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Witold Łukaszewicz

Pierwsze echa
w prasie

socjalizmu naukowego 
polskiej 1846 roku

W k w ie tn io w ym  numerze poznań
skiego „R oku , 1846“ , na jpoważ
niejszego organu prasowego 
kra jow ego centralnego ośrodka 
ruchu  narodowo -  w yzw o leń
czego, inspirowanego i  k ie row a 

nego przez em igracyjne Tow arzystw o Demo
kratyczne Polskie, ukazała się obejm ująca aż 
32 strony recenzja ks iążk i F ryd e ryka  E n
gelsa: „D ie  Lagę der arbeiitenden Kl&sse in  
E ng land“ , książki, k tó ra  wyszła spod prasy 
w  czerwcu 1845 r. w  L ipsku . A u to rem  te j 
najwcześniejszej po lsk ie j recenzji p ierwsze j 
w iększej p racy m łodego Engelsa b y ł w ed ług 
wszelkiego dowodowego prawdopodobień
stwa W incenty M azurk iew icz, szwagier L u d 
w ika  M ierosławskiego, em ig ra n t-re w o lu c jo - 
nista, w y b itn y  emisariusz, wreszcie członek 
C entra lizac ji Tow arzystw a Dem okratycznego 
w  na jważnie jsze j fazie jego działania, to jest 
w  la tach 1846— 1848, w  fazie najw iększego 
nasilenia rew olucyjnego na ziem iach po l
skich.

Sama recenzja n ie  s tanow iłaby żadnego 
curiosum, gdyby nie  je j duch w y b itn ie  życz
liw y  dla w yw odów  Engelsa i  gdyby nie  czas, 
w  k tó ry m  się ona ukazała na czołowych ko
lum nach ostatniego num eru „R o ku “ , na k tó 
ry  pruska cenzura w yp isa ła  w y ro k  śm ierci. 
Recenzja ks iążk i Engelsa zam ykała ciągnącą 
się na łam ach „R o ku “  od 1843 do 1846 p ro 
b lem atykę socjalistyczną, s tanow iła  prze jś
cie od rozważań nad różnym i do k tryn am i 
u to p ijn y m i socjalistyczno -  kom unistycz
n y m i do socja lizm u naukowego w  jego po
czątkowej, n ieukształconej jeszcze ca łkow i
cie we w szystk ich  szczegółach, ale ju ż  w y 
raźn ie zarysowanej postaci —  do m a te ria li-  
stycznego po jm ow an ia  dziejów.

A le  recenzja ks iążk i Engelsa zam ykała też 
ważną fazę polskiego ruchu  na rodow o-w y
zwoleńczego o szerokim  program ie w e
w nętrzne j przebudow y społecznej — powsta
n ia  1846 r. na ziem iach po lskich — stano
wiącego pierwszą fazę re w o lu c ji bu rżuazy j- 
no  - dem okratycznej, k tó ra  us iłow ała  roz
w iązać podstawowy problem  w a run ku ją cy  
je j nasilenie i powodzenie —  problem  a g ra r
n y  W iem y, że rozw iązała go ty lk o  na pa
pierze _  w  pam iętnych słowach M an ifestu 
Rządu Narodowego z dn ia 22 lu tego 1846 r., 
k tó ry  w sku tek załamania się powstania nie 

- je  zdołał rozszerzyć ludo - 
w e j bazy polskiego ruchu  narodow o-w yzw o
leńczego.

Recenzja książki Engelsa, napisana przez 
W incentego M azurkiew icza tuż po upadku 
osta tn ie j re d u ty  ruchu  1846 — K rakow a , ma 
sw oją głębszą wym owę, bo pośrednio —  
przez solidaryzow anie się recenzenta z w y 
w odam i autora ks iążk i sięga do podstawo
wego prob lem u rew olucyjnego —  określenia 
g łów nej siiły napędowej burżuazyjno-dem o- 
kra tyczne j re w o lu c ji oraz je j przerastan ia 
w  rew o luc ję ,soc ja lis tyczną . Rzecz zrozum ia
łą, że d la ' la t  czterdziestych X IX  w . p rzy  
uw zg lędn ien iu  ówczesnej s tru k tu ry  agrarne j 
i  przem ysłow ej w  trzech zaborach zagadnie
n ie  podstawowej s iły  napędowej d la  ów 
czesnego polskiego ruchu  rew olucyjnego 
sprowadzało się do „ag ra rne j dem okrac ji“  — 
do ch łopskie j re w o lu cy jn e j d rog i w  walce 
przeciw pa tria rcha lno  -  feudalnem u absolu
tyzm ow i.

Ta w łaśnie re w o lu cy jn a  chłopska droga 
by ła  g łów nym  przedm iotem  w a lk i ideo lo
gicznej na em igrac ji, a za je j sprawą w  k ra 
ju , w . dobie P rzedw iośnia i  W iosny Lu dó w  
(1831— 1849), tzn. w  dobie wzm ożonych r u 
chów  narodowo -  wyzw oleńczych zw iąza
nych ściśle z narastan iem  kap ita lizm u  i  za
chodzącym i w  zw iązku z ty m  zm ianam i w  
stosunkach p ro d u k c ji na w s i i  w  mieście 
E m ig rac ja  polska na Zachodzie, ta  g łówni, 
spraw czyn i pow stan ia 1830—31 r. —  rew o
lu c ji,  k tó ra  w ed ług  Engelsa n ie  by ła  „re w o 
lu c ją  narodową an i też rew o luc ją  społeczną 
lu b  po lityczną“ , lecz „rew o lu c ją  konserw a
ty w n ą “  w yros łą  z egoizmu i  ograniczoności 
po lityczne j szlachty, em igracja  ta  pod ję ła  na 
tu ła c tw ie  nam ię tną dyskusję na tem at odpo
w iedzia lności h is to ryczne j za upadek P o lsk i 
i  ostatniego powstania. W śród „po tęp ień
czych sw arów “  dokonyw ał się proces fo rm o
w an ia  się obozów em igracy jnych i  ich  p ro 
gram ów  niepodległościowych. Em igracja , w  
trzech czw artych swego pochodzenia społe
cznego szlachecka, w  jednej czw arte j m iesa- 
czańska i  chłopska, m usia ła przede wszyst
k im  ustaw ić  się do podstawowego problem u, 
k tórego ostrość u w y p u k liło  „kon se rw a tyw 
ne“  powstanie 1830— 31 r „  do prob lem u ag ra r
nego i  zw iązanych z n im  konsekw encji gospo
darczych, społecznych i  po litycznych w  w y 
padku  jego powstania i  rozw iązania.

Czartoryszczycy —  praw ica em igracyjna— 
grupu jąca em igracyjną szlachtę fo lw arczną 
i  je j k ra jo w ych  so juszników  wśród ła ty fu n -  
d ia lnych  feuda łów  w  trzech zaborach —  w y 
p o w ia da li się za u trzym an iem  w ie lk ie j w łas 
ności ro lne j. P rob lem  usamowolenia, uw łasz
czenia i  uobywatekuienia chłopa odk łada li 
„na  lepsze czasy“  w ysuw ając na p lan p ie rw 
szy zabiegi dyp lom atyczne i  licząc na k o n 
f l ik t y  m iędzy m onarch iam i k o n s ty tu cy jn ym i 
Zachodu (Francja , A ng lia ) a Św. P rzym ie
rzem, k tó re  m ia ły  wskrzesić Polskę, Polskę 
z pa tria rcha lno  -  feuda lnym  ustro jem  ag ra r
nym , Polskę nieuszczuplonych la ty fu n d ió w  
i  w  na jgorszym  ju ż  razie ©czynszowanych 
chłopów. Ta „dyp lom atyczna“  droga do n ie 
podległości P o lsk i om ija jąca początkowo na
w e t rew o luc ję  po lityczną w y p ru tą  z wszel
k ie j p ro b lem a tyk i społecznej n ie  groziła 
chłopską żakierią , p raw em  agrarnym , babu- 
w izm em , kom unizm em  ewangelicznym  itd., 
godzącym i w  w ie lkopańsk i fo lw a rk . W ie
m y dobrze, dokąd zaprow adziła czarto- 
ryszdzyków ich  „n iepodleg łościowa“  d ro
ga w  p ierw szym  dziesięcioleciu em igrac ji, 
w  każdym  razie n ie  zaprowadziła ich  do P o l
ski, ale na pe ry fe rie  w a lk  dynastycznych: 
do P o rtu ga lii, H iszpanii, E g ip tu ; zamiast 
zbliżyć, odda liła  od k ra ju  em igracyjnych 
książąt, h rab iów , baronów, karm azynów  
i  czepiających się ich po ły  podupadłych szla
checkich in te lig en tó w  -  doktrynerów . Adam  
C zartoryski, oprom ieniony częstochowską 
poezją księdza P raniew icza i  sofistycznym i 
w yw odam i genealogicznym i W oronicza, zo
sta ł „k ró lem  de fac to “  —  Adam em  I  w  H o- 
te lp  La m be rt na wyspie Sw. L u d w ika  w  Pa
ryżu. Trzeba by ło  „dyp lom atyczną“  różdżkę 
odrzucić precz' chw ycić się innej fo rm u łk i 
ag itacy jne j w  marszu żó łw im  do Polski: 
H ote l La m be rt w yw ie s ił w  la tach 1838— 39 
sztandar in s u re k c ji -  powstania, jaśniepań- 
skiego powstania na ziem iach polskich. M o- 
narchistyczna insurekcja  z K onsty tuc ją  
3 M a ja  w  ręku  folwarcznego „re w o lu c jo n i-

Sty“  -  dziedzica! K ra j n ie  m ógł pójść na ta 
ką  rew oluc ję , na drugą „konserw atyw ną re 
w o luc ję “  —  na przedłużenie pa tria rch a ln o - 
feudalnego absolutyzmu. K ra j znalazł się 
n iepodzie ln ie pod w p ły w a m i em igracyjnego 
obozu demokratycznego, obozu, k tó ry  pchał 
go na to ry  kap ita lis tycznego rozw o ju  i  w a l
kę  o w yzw olen ie  narodowe zespalał z w e
w nętrzną przebudową społeczną mającą le 
p ie j odpowiadać zm ienia jącym  się stosun
kom  p ro d u k c ji na ziem iach po lsk ich1.

Obóz dem okratyczny —  to  p rzec iw n icy  pa- 
tr ia rcha lno-feuda lnego  status quo w  k ra ju , 
to  szermierze burżuazyjno -  dem okratycznej 
re w o lu c ji, to  zapaleni rzecznicy rozszerzania 
bazy ludow e j te j rew o lu c ji. A le  obóz to  n ie
je d n o lity  pod względem  ideologicznym , co 
uw arunkow ane by ło  jego s tru k tu rą  klasową. 
S tan ow ili ten  obóz: 1) le lew e liśc i (s tronn icy 
Joachima Lelewela), 2) Tow arzystw o Demo
kra tyczne Polskie, 3) L u d  P o lsk i z G rom a
dam i „G rudz iąż“  i  „H um ań“  na z iem i an
g ie lsk ie j. Społecznie przedstaw ia się ów  obóz 
na em ig rac ji następująco: średnia i  drobna 
szlachta, spro łe taryzowana in te ligenc ja  szla
checka i  drobnomieszczańska, wreszcie chło
p i -  żołnierze. Le lew e liśc i —  to  w  przewa
żającej liczb ie  średnioszlacheccy dem okra
ty „ z i i i  repub likan ie  z nieznaczną domieszką 
szlacheckiej i  m ieszczańskiej in te lig e n c ji ra 
dyka lne j. Tow arzystw o Dem okratyczne P o l
skie —  to  w  ogrom nej większości drobno- 
szlacheccy i  drotonomieszczańsćy „lu do w cy“ 
oraz k i lk u  zaledwie chłopskich in te ligen tów . 
L u d  P o lsk i — to  w  swej masie ch łop i pań
szczyźniani -  żołnierze, k tó rzy  przeszli ka 
torgę p ruską w  G rudziądzu i  in nych  tw ie r 
dzach. K ie ru je  Ludem  P olsk im  garstka dro - 
bnoszlacheckich i  drobnomdeszczańskich in 
te ligen tów  karbonarów  oraz jeden czerwony 
h rab ia  — W orcell. L u d  P o lsk i i  skra jna  le 
w ica  Tow arzystw a Dem okratycznego tw orzą 
plebejskie, na jbardz ie j rew o lucy jne  ugrupo
w anie  w  obozie dem okratycznym , ugrupo
w anie stojące na gruncie  „ag ra rne j re w o lu 
c j i “  —  chłopskie j dem okracji, zm ierzające 
do lik w id a c ji w łasności obszarniczej i  do 
przekazania je j we wspólne —  „gm inne“  —  
w ładan ie  masy chłopskie j, w yzw olone j z pęt 
poddaństwa 1 pańszczyzny, usam owolnionej 
i  pe łnopraw nej po lityczn ie. U  podstaw re 
w o lucyjnego program u w ew nętrznej przebu
dow y społecznej, postaw ionej na p ie rw 
szym m ie jscu w  ruchu  narodow o-w yzw o leń
czym, Lu d  P o lsk i k ła d ł zasadę „w spó lne j d la  
w szystk ich  z iem i i  je j owoców“  zapożyczoną 
od francusk ich  karbonarów  -  babuw istów . 
T ak w yg ląd a ł u to p ijn y  kom unizm  agrarny 
L u d u  Polskiego.

Jak ustosunkow ały się dwa pozostałe od
łam y obozu demokratycznego na em ig rac ji 
do podstawowego prob lem u w a lk i narodowo
wyzw oleńczej —  do sprawy agrarne j i  w ią 
żącego się z n ią  n ierozdzie ln ie zagadnienia 
rozszerzenia bazy społecznej przyszłego po
wstania? Szlacheccy dem okraci spod znaku 
Lelew ela szli na rew o luc ję  po lityczną, w  k tó 
re j ro lę  k ie row n iczą m ia ła  odegrać średnia 
i  drobna szlachta oraz związana z n ią  k laso
w ym  pochodzeniem postępowa in te ligenc ja ; 
lu d  zaś pod przewodem  te j rew o lucy jne j 
szlachty b y łb y  p rzys łow iow ym  taranem  w  
je j ręku. Po odzyskaniu niepodległości p o li
tycznej w  granicach przedrozbiorow ych P o l
ska sta łaby się państwem  z nową s tru k tu rą  
ro lną  opartą na kap ita lis tycznym  gospodar
stw ie fo lw arcznym  i  s ilnym  gospodarstwie 
chłopskim , w o lnym  od w sze lk ich ciężarów 
popańszczyźnianych. Sam zaś proces prze
rastan ia feudalnego gospodarstwa obszam i- 
czego w  kap ita lis tyczne odbyw a łby się bez 
gw a łtow nych  wstrząsów na drodze odgór
nych — pa rlam entarnych uchw a ł przedsta
w ic ie ls tw a  ogólnonarodowego. B y ła  to  droga 
un ikan ia  za wszelką cenę re w o lu c ji agrarnej, 
droga wytyczona klasow ym  interesem  
i zm ierzająca do zachowania przodującej po
zyc ji ekonomicznej i  po lityczne j szlachty w  
społeczeństwie po lskim . W le lew elis tycznym  
program ie w ew nętrznej przebudow y społecz
nej in teresy k lasy szlacheckiej górow ały w y 
raźnie nad p lebe jsk im i, chociaż b y ły  u k ry te  
pod a trakcy jną  pseudoludową propagandą 
broszurową, prasową i słowną.

N a jba rdz ie j zwarte, karne i  konsekwentne

w  rea lizow aniu  nakreślonego sobie po k i lk u 
le tn ie j w ew nętrzno-o rgan izacyjne j dyskus ji 
ideologicznej program u niepodległościowego 
by ło  Tow arzystw o Dem okratyczne Polskie. 
W ysunęło ono na czoło tego program u s łyn 
ne hasło: „W szystko dla  ludu , wszystko przez 
lu d !“ . W ypow iadało się za uwłaszczeniem 
bezw arunkow ym  chłopa, uży tkow n ika  na 
z iem i pańskie j, ale pozostaw iało pa pastwę 
losu p ro le ta ria t w ie jsk i, n ie  znosiło fo lw a rkó w  
szlacheckich, n ie  lik w id o w a ło  m agnackich 
la ty fu nd iów , odżegnywało się od kom uniz
m u agrarnego, w y k lin a ło  jego zw o lenn ików  
i  usuwało ze swoich szeregów. A pe low ało  
do dw udziestom ilionow ej masy ch łopskie j, po
ręczało nadanie je j pe łnych p ra w  po litycz
nych. Przyszłą Polskę, dem okra tyczno-repu- 
b likańską, z przewagą elem entu chłopskiego 
i  drobnomieszczańskiego w  życ iu  po litycz 
nym , opierało na drobnych posiadaczach; 
chciało ograniczyć w yzysk człow ieka przez 
człowieka, ale nie k ła d ło  tam y kap ita lizm o
w i, przeciwnie, u ła tw ia ło  jego rozw ój na w s i 
i  m ieście przez u trzym an ie  kapita lis tycznego 
fo lw a rk u  i  popieran ie bez ograniczeń ka p i
ta lis tyczne j p ro d u kc ji przem ysłowej. Ide 
ałem  społecznym Towarzystw a b y ł chłop-:po- 
siadacz i  rzem ieś ln ik  uśw iadom ieni po litycz
nie i  p rg rw ią z a r i do polskości, Pcca naw ia 
sem tego idea łu  społecznego znalazły się rze
sze pro le ta riuszy na w s i f  w  m iastach, lu 
dzie bez własności — „d o ły  społeczne“ . D ro 
ga do ta k  po ję te j przebudow y społeczno- 
gospodarczej przyszłe j P o lsk i nie by ła  m im o 
pom stowania na szlachtę i  straszenia je j 
szubienicą przez Towarzystw o w  w ypadku, 
gdyby ośm ieliła  się ona odrzucić jego p ro 
gram  społeczny ruchu  narodowo -  w yzw o
leńczego, drogą plebejską, drogą agrarnej de
m okracji.

E dw ard Dem bowski 1822 — 1846 
Rysunek o łów kow y A leksandra Karp ińskiego 

ze współcz. dagerotypu

Za osłoną pozornie antyszlachecką zaryso
w yw a ła  się w yraźn ie  lin ia  kom prom isu z k la 
są historycznie up rzyw ile jow aną , lin ia  ugo
dy ze szlachtą, po jaw ia ła  się zm ora solida
ryzm u stanów w  miejsce w a lk i klasowej. 
T y lk o  skra jna lew ica Tow arzystw a Dem o
kratycznego i  to nie zespołowo, lecz in d y 
w idua ln ie , w ypow iadała się za plebejską, re . 
w o lucy jną  drogą w  rozw iązaniu problem u 
agrarnego: za nacjonalizacją ziem i, za Polską 
chłopskie j dem okracji.

Z ta k im i p rogram am i społeczno-politycz
n y m i prezentow ały się k ra jo w i obozy em igra
cyjne- czartoryszczyzna m onarch iczno-kon , 
stytucy.ino-jaśniepańska oraz trz y  od łam y o - 
bozu demokratycznego: le lew eliści, Towa
rzystw o Dem okratyczne i  L u d  P olski, prze
nosząc na ziem ie polskie swoje spory ideo -
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logiczne i  antagonizm y organizacyjne. K ra j 
w  la tach 1832— 1846 znalazł się pod n a js il
n ie jszym  obstrzałem  em isark i em igracyjne j, 
u legał je j propagandzie, w iąza ły  się oczka 
s ia tk i spiskowej. G run t do spiskowania nie 
d la  w szystk ich  obozów b y ł jednokow o p rzy 
stępny. Jego podatność uw arunkow ana była  
przede w szystk im  charakterem  program u spo
łecznego i  bazą klasową, na k tó re j przenie
siona z em igrac ji konsp irac ja  zam ierza
ła się rozw ijać. W każdym  zaborze ta  baza 
klasowa by ła  swoista, co w yn ika ło  ze specy
ficznego uk ładu  stosunków socjalno-ekono- 
m icznych na w s i i  w  mieście. N a jba rdz ie j 
nom yślne w a ru n k i dla kon sp irac ji powstań
czej is tn ia ły  w  zaborze p ruskim , najcięższe 
w  rosyjsk im .

k o n s p ir a c j a  k r a j o w a  w  l a t a c h
1832 —  1846

Jako p ie rw s i w y ru s z y li na podbój ideo lo
giczny k ra ju  i  om o ta li go s ia tką konsp ira 
cy jna  na la t  siedem (1832— 1839) le lew eliśc i, 
¿nierając Rzeczpospolitą K rakow ską  i  G a lic ję  
za główne bazy ogólnopolskiego powstania 
przeciw  trzem  zaborcom: Rosji, A u s tr ii i  
Prusom. P łk . Józef Z a liw s k i w ypaczy ł p lan  
powstańczy Le lew ela i  jego rew olucyjnego 
sztabu —  „Zem sty  L u d u “ , nada jąc robocie 
spiskowej cha rak te r w y łączn ie  an tyrosy jsk i. 
W ypraw a Za liw sk iego do K ró les tw a  P o l
skiego w  m arcu  1833 r. zakończyła się żało
śnie, rezu lta t b y ł żaden, o f ia ry  ciężkie. Jedy
nym  pozy tyw nym  dla przyszłości ru ch u  re 
w o lucyjnego w  k ra ju  w y n ik ie m  a k c ji Z a liw 
skiego by ło  rozszerzenie się w  G a lic ji i  K ra 
kow ie  za sprawą pa rtyzan tów  em igracy jnych 
karbonaryzm u c zy li w ęglarstw a, w  k tó ry m  
brzm ia ła  s iln ie  nu ta  babuw istyczna —  u to
p ijnego  kom un izm u agrarnego. P rze raz ił on 
g a licy jsk ich  szlacheckich dem okra tów  i  ode
pchną ł od p a rty z a n tk i Zaliwskiego, ba, z ra
z ił ich  naw et zupełn ie niesłusznie do samego 
Le lew ela , k tó ry  babuw izm u n ie  m ia ł zam iaru 
propagować naw e t na em igrac ji. K a rb on a rzy - 
pa rtyzanc i (M icha ł Chodźko, B orkow sk i, Bo
b ińsk i) pogrzebali sw ym  radyka lizm em  spo
łecznym  p ierw szy w ypad do k ra ju  Le lewela, 
ale n ie  z ra z ili go ty m  b yn a jm n ie j do dalsze
go rew olucy jnego działania. Baza społeczna 
tego dz ia łan ia  m ia ła  pozostać niezm ieniona: 
średnia i  drobna szlachta, w yszła  z je j szere
gów  postępowa in te ligenc ja , a przede wszy
s tk im  gm in  szlachecki w  a d m in is tra c ji fo l
w arczne j. W  la tach 1835— 6 emisariusze L e 
lew ela  za łoży li z ręby p ierw sze j ogólnopol
sk ie j kon sp ira c ji dem okra tyczno-repub likań- 
sfciej —  Stowarzyszenia L u d u  Polskiego, k tó 
rego k ra jo w y  ośrodek dyspozycji zna jdow a ł 
się n a jp ie rw  w  K rako w ie , po tem  w e L w o 
w ie. P rogram  społeczno-polityczny Stowa
rzyszenia b y ł um ia rkow any, ob liczony na z je
dnanie poparcia w p ływ o w e j, zamożniejszej 
szlachty, k le ru  i  bogatszego m ieszczaństwa. 
K a d ry  kon sp ira c ji o k i lk u  szczeblach w ta 
jem niczenia tw o rzy ła  przeważnie szlachecka 
i  mieszczańska in te lig en c ja  oraz m łodzież 
akadem icka. K onsp irac ja  le lew elistyczna, ob
liczona od razu na d ług ie  działanie propa
gandowe, przygotowawcze, um ocn iła  się w  
W arszawie, sięgała przez K onarskiego Szy
mona na L itw ę  i  Ruś, zapuściła m ack i w  
Poznańskie, słowem  ow ładnę ła k ra jem , ale 
m im o to  u leg ła  rozk ładow i, zan im  została 
częściowo w y trop io na  j  z likw id ow a na  przez 
carską i  austriacką po lic ję . Rozkład Stowa
rzyszenia zapoczątkowała w ew nętrzna d y 
w ers ja  sk ra jn ie  rad yka lnych  elem entów spis
kow ych, głoszących zagładę szlachetezyznie i  
zw iązanych przez A do lfa  Zaleskiego z G ro
m adam i L u du  Polskiego w  A n g lii. B y ła  to 
tzw . K on federacja  Powszechna N arodu P o l
skiego, złożona z zapalnej m łodzieży szla
checkie j, g łów n ie akadem ików . Ż yw o t je j b y ł 
k ró tk i,  ale m im o to  w p ły n ą ł na ra d yka liza - 
c ję  le lew elis tyczne j konsp irac ji. W  ro k u  1833 
spadły na Stowarzyszenie L u d u  Polskiego 
ciężkie ciosy: lik w id a c ja  s ia tk i spiskowej K o 
narskiego i  warszawskich „S w ię tokrzyżców “ 
przez carską po lic ję , rozb ic ie  Z boru  G łów ne
go (k ie row n ic tw a  Stowarzyszenia) we L w o 
w ie  w sku tek  aresztowań. Dem okracja  szla
checka le lew elis tyczne j p row en ienc ji u leg ła  
rozg rom ien iu  w  k ra ju , zan im  zdołano podjąć 
o tw a rty  bó j z zaborcami. Od pogrom u oca
la ło  Poznańskie.

Na gruzach le lew elis tyczne j kon sp irac ji k ra 
jo w e j zaczęło budować nową w edług w łas 
nych  p lanów  i  zasad ideolog icznych T ow a
rzystw o Dem okratyczne Polskie. Z polecenia 
jego k ie ro w n ic tw a  p rz y b y li do k ra ju  w  ro 
k u  1839 dw a j na jzd o ln ie js i em isariusze Cen
tra liz a c ji:  W ale ry  B reański do Poznańskiego 
i  W incenty  M azu rk iew icz do K ró les tw a  P o l
skiego. M ie li on i za zadanie w ybadanie te
renu  i  skupienie rozb itych  ogn iw  le lew e li- 
stycznych p rzy  T ow arzystw ie  Dem okratycz
nym . M azurk iew icz, w yszukany do te j emi_ 
sa rk i przez najtęższego ideologa T ow arzy
stwa W ik to ra  He ltm ana, należał do s k ra j
ne j le w icy  dem okratycznej. W yznaw ał on a_ 
g ra rn y  kom unizm  w  in te rp re ta c ji swych ko 
legów  karbonarów  z L u d u  Polskiego, z k tó 
ry m i w iązała go rew o lu cy jn a  działalność w  
w ę g la rsk im  Nam iocie N arodow ym  Polskim . 
U rodzony w  r . 1813 należał do najm łodszego 
pokolen ia  powstańców  _ em igrantów . N a  tu -  
ła c tw ie  dokształca ł się p iln ie , uczęszczając 
na un iw e rsy te t w  Poitiers, na k tó ry m  stu 
d iow a ł p raw o  i  ekonomię. Po pa ru  la tach in 
tensyw ne j n a u k i skończył p raw o  i  pośw ię
c i ł  się emisarce. M ia ł duży ta le n t 
pub licystyczny, k tó ry  w yko rzysta ł, pozosta
w ia ją c  po u p ły w ie  długiego żywota sporo 
rozp raw  i  a r ty k u łó w  o treśc i p raw ne j i  eko
nom icznej. In te resow a ły  go w  la tach czter
dziestych X IX  stulecia spraw y angielskie, 
zwłaszcza rozw ó j przem ysłu i  narastająca w  
następstw ie tego rozw o ju  prob lem atyka  ro 
botnicza; in te resow a ły  go także francuskie  
teorie  u top ijno-socja łis tyczne , a poza tym  
„Z w iązek  S p ra w ie d liw ych “  w  Paryżu, orga
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nizacja em igran tów  niem ieckich . Ożeniony 
z siostrą L u d w ik a  M ierosławskiego, Ksaw e
rą, pasował do swego szwagra w iek iem , po
glądam i, ale ustępował m u  tem peram entem  
re w o lu cy jn ym  i  polem icznym , za to  prze
wyższał w ykszta łcen iem  i  jasnością w ys ło 
w ien ia. T a k i w łaśnie em isariusz ja k  M azur
k iew icz  b y ł wówczas potrzebny do przecią
gnięcia ro zb itkó w  le lew elis tyczne j kon sp irac ji 
k ra jo w e j pod sztandar Tow arzystw a Demo
kratycznego. Dlaczego w łaśnie tak i?  Bo roz
b itko w ie  c i re k ru to w a li się w  w iększości spo
śród cz łonków  i  sym pa tyków  f ra k c ji kon fe- 
derackie j Stowarzyszenia. N a jw ięce j ich  by ło  
w  ośrodku spiskowym  w arszawskim , lu be l
sk im  i  radom skim . M azurk iew icz po łow icz
n ie  w yko n a ł pelecenie C entra lizac ji. Szybko 
pozyskał w zg lędy le w icy  Stowarzyszenia . i  
f ra k c ji  kon fede raćk ie j o rgan izu jąc w  opar
c iu  o n ie  Zw iązek N arodu Polskiego, k tó ry  
dość luźn ie  zw iązał organ izacyjn ie  i  ideo lo
gicznie z C entra lizacją  Tow arzystw a Demo
kratycznego. W śród na jb liższych w spó łp ra 
cow n ików  M azurk iew icza zna leź li się E dw ard  
D em bowski oraz k i lk u  in nych  m łodych za
paleńców, zw iązanych ze środow iskiem  spis
kow ym  warszawskim . K onsp irac ję  lube lską 
oparł W incenty  M azu rk iew icz na m łodym  
adwokacie A leksandrze K a rp iń sk im , radom 
ską na swoim  k rew nym , Leon ie M a z u rk ie w i
czu, pa tron ie  try b u n a łu  sandomierskiego, po- 
postającym  od dłuższego czasu w  kon taktach  
z em isariuszam i em igracy jnym i, zapalonym  
zw o lenn iku  re w o lu c ji społecznej —  ch łop
sk ie j dem okracji.

Dembowska, K a rp iń sk i, Leon M azurk iew icz 
b y li rzeczn ikam i na tychm iastow ej rew o lu c ji, 
z k tó rą  w ią z a li n ieodłącznie sprawę w ew nę
trzne j przebudow y społecznej na zasadach u - 
top ijnego  kom un izm u agrarnego. S ia tka  spis
kow a została zawiązana pod o fic ja ln ą  firm ą  
Tow arzystw a Dem okratycznego Polskiego, 
ale duch, ja k i ją  ożyw ia ł, da le k i b y ł od o rto 
doksyjnego, odbiegał w yraźn ie  od założeń 
ideow ych M an ifes tu  z 4 g rudn ia  1836 r . P u 
p i l H e ltm ana, autora tegoż M an ifes tu  i  gw ar
diana w ia ry  dem okratycznej, W incen ty  M a 
zurkiew icz, sp ła ta ł swem u m ocodawcy —  
C e n tra lizac ji —  przykrego fig la , posia ł w  
K ró les tw ie  P o lsk im  w śród  skaptowanych 
przez siebie cz łonków  nowego, dem okra ty
cznego spisku babuw izm  w  specyficznej in 
te rp re ta c ji po rtsm outsk ich  i  je rseyskich eks_ 
ka rbonarów  —  grom adzian. Na p lony  n ie  
trzeba by ło  d ługo czekać. D o jrza ły  one szyb
ko pod czułą opieką Dembowskiego, Leona 
M azurk iew icza i  księdza P io tra  Ściegiennego, 
d o jrza ły  w  w arszaw skim  k ó łk u  en tuzjastów  
i  en tuzjastek zam kn ię tym  w o kó ł „P rzeg lądu 
Naukowego“  redagowanego w  1. 1842-3 przez 
Dem bowskiego oraz w  „Z w ią zku  C h łonskim “  
Ściegiennego (1840— 1844) w  Lubelszczyźnie 
i  K ie leck iem .

K o n ta k ty  Ściegiennego z warszawską g ru 
pą Dem bowskiego są znane i  n ie  w ym aga j ą 
bliższych om ówień; znane je s t rów n ież od
dz ia ływ an ie  na szefa „Z w ią z k u  Chłopskiego“  
poglądów  społeczno-politycznych Dem bow
skiego i  idących z e m ig rac ji d o k try n  francu 
sk ich  u top ijno -socja lis tycznych .

W incen ty  M azu rk iew icz po zm ontow aniu  
kon sp ira c ji w  K ró les tw ie  pod nazwą Z w iąz
k u  N arodu Polskiego w y je ch a ł w  Poznańskie 
(1840), by podeprzeć w y s iłk i organizacyjne 
em isariusza Walerego Breańskiego, k tó ry  
n ie  bez trudnośc i m óg ł postaw ić p ierw szy 
zrąb dem okra tycznej o rgan izac ji poznańskie j, 
pięcioosobowy K o m ite t z K a ro le m  L ib e lte m  
na czele. W  rozbudow ie k o n sp ira c ji pod f i r 
m ą Tow arzystw a Dem okratycznego przeszka
dzała B reańskiem u poważnie „organ iczna 
praca“  K a ro la  M arc inkow sk iego  i  jego p ro 
te k to ró w  spośród fo lw arczne j szlachty i  m ło 
dej po lsk ie j b u rż u a z ji D o p a try w a li się on i 
w  ruch u  dem okra tycznym  tendenc ji ko m u n i
stycznych, sam i zaś sz li g łów n ie  na obronę 
p ra w  P o laków  w  m on a rch ii p ru sk ie j, łącząc 
ją  z „pracą organiczną“  na m odłę francusk ie j 
bu rżua z ji pojętą. P oby t W incentego M a
zurk iew icza  w  K s ięstw ie  sprzęga się w ie lo -  
m ów iąco z po jaw ien iem  się na arenie spis
kow e j poznańskie j „Z w ią z k u  P lebe juszy" 
księgarza W alentego M acie ja  Stefańskiego. 
S p ra w ie d liw y  rozdzia ł dóbr i  zysków, zapew
nien ie  ro b o tn ik o w i nraw a do pracy, zniesie- 
ne na czas re w o lu c ji w łasności obszam iczej 
i  sugerowanie wspólnego w ładan ia  ziem ią 
w ysu w a ł S tefański na czoło swych postula
tów  społecznych. E ga lita ryzm  w  surow e j po
staci z m ocnym i akcentam i ewangelicznym i, 
k ry ją c y  w  w ie lu  m ie jscach wew nętrzne 
sprzeczności —  oto w  ogólnych zarysach p ro 
gram  Stefańskiego. Baza społeczna „Z w ią z 
ku  P lebe juszy“  —  to  e lem enty p lebejsk ie  o - 
raz m łodzież szkolna skora do rew olucyjnego 
czynu, D ro bn i rzem ieśln icy i  sklepikarze, 
czeladnicy i  term inatorzy,, o fic ja liś c i dworscy, 
służba fo lw arczna, cha łupn icy  a zwłaszcza l i 
czna rzesza kom o rn ikó w  w yzu tych  z z iem i 
w sku tek rug ów  dziedziców i  n ieobję ta „d o 
b rodz ie js tw am i“  us taw y reg u lacy jn e j z ro ku  
1823, a stanowiąca trzon  p ro le ta r ia tu  w ie j
skiego. Baza społeczna spisku by ła  w ięc b a r
dzo szeroka. Toteż „Z w iązek  P lebe juszy“  o- 
degra ł w  ru ch u  re w o lu cy jn ym  W ielk iego 
Księstw a Poznańskiego ro lę  w yb itn ą , boda j
że ważnie jszą n iż  organ izacja  dem okratyczna 
k ie row ana z e m ig rac ji przez Tow arzystw o 
Dem okratyczne i  jego poznańską ekspozy
turę, w  k tó re j na jw iększy w p ły w  w y w ie ra li 
L ib e lt, G u ttry  i  Jędrzej M oraczewski, przed
staw icie le burżuazyjno-szlacheckich demo
kra tycznych  grup w  ruchu, skorych do ugo
dy ze szlachtą obszarniczą. S tefański i  jego 
plebejusze daw a li zastrzyk i rew o luc jon izm u 
C e n tra lizac ji Poznańskiej i  W ersa lskie j i  
pchnę li obie na drogę rew olucy jnego czynu. 
To na ich  kon to  trzeba zapisać ro k  1846. Za
sięg te ry to r ia ln y  o rgan izac ji Stefańskiego m i
mo dyw e rs ji up raw iane j przez „o rgan iczn i- 
kó w “  i  Centra lizację  Poznańską, d yw e rs ji 
szlachecko-burżuazyjnej, b y ł duży. Sięgał je 
dną odnogą do B erlina , Torun ia , Chełm na i
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Gdańska, drugą— do W rocław ia , gdzie w spół
dz ia ła ł z n iem ieck im  „K lu b e m  Socja listycz
n ym “ , k tórego w łaśc iw y  ośrodek dyspozycji 
zna jdow a ł się w  Paryżu, w  kom unistycznym  
(na m odłę ówczesną) „Z w ią zku  S praw ied li
w ych “ . W  B e rlin ie  zaufany Stefańskiego, Te
o f il M agdziński, u trzym yw a ł b lisk ie  kon ta k 
ty  z  w e te ranam i „K lu b u  D o kto rów “ , w  k tó 
ry m  d z ia ła li n ie  ta k  dawno (1841-2) M arks 
i  Engels. Tenże M agdziński in sp iro w a ł na 
początku 1846 r . treść a r ty k u łu  zamieszczo
nego w  „Gazecie W ie lk iego Księstw a Poznań
skiego“ , w  k tó ry m  opisano w  ciem nych bar
wach dolę „w y ro b n ik ó w “  w  Poznańskiem, 
„ow ych  n iew innych  o fia r  stosunków społecz
nych, skazanych od ko le b k i do grobu na n ie 
dostatek i  c ie rp ien ia “ . Przyczynę tego stanu 
ukazyw a ł w  „a rys tokra tach  pieniężnych... co 
bez na jm n ie jsze j p racy m a ją  w szelk ie potrze
by  i  w ygody życia m niejsze j części narodu... 
pozyskane pracą, ' znojem , n iedostatk iem  i  
nędzą w iększe j“ . W  k o n k lu z ji żądał M agdziń
sk i „urządzenia p racy“  mogącego zapewnić 
ją  każdem u obyw ate low i.

P rob lem atyka  robotnicza w chodzi w  la 
tach 1843— 1846 na ła m y  prasy po lsk ie j, in 
sp irow ane j przez p lebe jsk i, zdecydowanie re 
w o lu c y jn y  n u r t  kon sp irac ji k ra jo w e j p ro w a 
dzonej pod f irm ą  T ow arzystw a D em okra ty
cznego. W idać ją  dz ięk i D em bowskiem u w  
w arszaw skim  „Przeglądzie N a ukow ym " 
(1843-4), w  poznańskim  „T yg o d n iku  L ite ra c 
k im “ , w  redagowanym  przez M oraczew skie- 
go do sp ó łk i z L ib e lte m  m iesięczn iku „R o k“  
(1843— 1846). I  w  ty m  osta tn im  organie p ra 
sow ym  plebejusze m a ją  w p ły w , zwłaszcza od 
jes ien i 1843 r., t j .  od p rzybyc ia  do Poznania 
Dem bowskiego i  in n ych  en tuzjastów  po od
k ry c iu  (w  S ierpn iu 1843) przez p o lic ję  carską 
k i lk u  ogn iw  Z w ią zku  N arodu Polskiego w  
K ró lestw ie .

D em bow ski i  S tefański, Leon M azu rk iew icz 
i  Ściegienny —  to  ogniw a jednego łańcucha, 
k tó rem u  na im ię  —  p lebe jsk i n u r t  w  re w o lu 
c j i  bu rżuazy jne j. A le  łańcuch ten  n ie  zam y
k a ł się na ziem iach po lskich . Łączy ł się on 
da lszym i ogn iw am i z podziem nym  ruchem  
robotn iczym  n iem ieckim , prowadząc przez 
Szwajcarię do Paryża, a może i  do Londynu , 
do „Z w ią z k u  S p ra w ie d liw ych “ . D r. Ewerbeck, 
k ie ro w n ik  „g m in “  pa rysk ich  „Z w ią zku  Spra
w ie d liw y c h “ , b y ł w  1. 1843-48 gorącym  sym 
pa tyk iem  le w icy  T ow arzystw a Dem okratycz
nego Skupia jącej się ko ło  W incentego M a
zurk iew icza  i  L u d w ik a  M ierosławskiego. Z li
k w id u ją  on i w  r. 1845 ugodowców szlachec
k ic h  w  C en tra lizac ji W ersalskie j, p rze c iw n i
k ó w  powstan ia: Tomasza M alinow skiego i  
H e n ryka  Jakubowskiego, by  pchnąć Tow a
rzys tw o  D em okratyczne na to ry  re w o lu c y j
nego czynu w  k ra ju . M ie ros ław sk i zasiądzie 
w  C e n tra lizac ji ja ko  a u to ry te t w  sprawach 
w o jskow ych, zasiądzie po złożeniu H e ltm a - 
n o w i przyrzeczenia, że przyciszy sw ój „k o 
m un izm “ . K om un izm  —  to  by ła  na jpow aż
niejsza przeszkoda na drodze M ie ros ław sk ie 
go do wodzostwa w  k ra ju .

A  W incen ty  M azurkiew icz? On n ie  p rzy
ciszy swego „kom u n izm u“  ja k  M ie ros ław ski, 
ale oczyści go na drodze le k tu ry  p rac M arksa 
i  Engelsa od utop izm u. M azu rk iew icz czyta 
a r ty k u ły  M arksa i  Engelsa w  „Rocznikach 
N iem iecko -  F rancusk ich“  1 „V o rw a rts ‘sie“  
(1844), organie uchodźców niem ieckich , k r y 
tyku ją ce  u to p ijn y  kom unizm  i  poruszające 
prob lem  robo tn iczy  w  zw iązku  z pow stan iem  
tkaczy śląskich i  ciężką do lą p ro le ta ria tu  
angielskiego —  p ro le ta r ia tu  fabrycznego. N ie 
obce też być m us ia ły  d la  M azurk iew icza F. 
Engelsa „L is ty  o socja lizm ie i  kom unizm ie  
na kon tynenc ie “ , ogłaszane od naździern ika 
1844 do m a ja  1845 r . w  ow enistycznvm  „T he  
N ew  M ora ł W o rld “ , wychodzącym  w  Leeds. 
A le  i  Engelsow i n ie  obcy b y ł p lebe jsk i n u r t  
k o n sp ira c ji poznańskie j, skoro w  liśc ie  pod 
datą 10 m a ja  ogłoszonym w  „T he  N ew  M ora ł 
W o rld “  donosił o o d k ryc iu  w  Poznaniu przez 
w ładze p rusk ie  „kom unistycznego stow arzy
szenia“  m łodzieżowego b rac i R y m a rk ie w i- 
czów ( lu ty  1845). R ym ark iew iczom  udało się 
wówczas zbiec za granicę. W iadomo, że b y li 
on i ściśle zw iązan i z W alentym  S tefańskim  
i  tw o rz y li ze swoją konsp irac ją  m łodzieżową 
odnogę „Z w ią zku  P lebejuszy“ . Engels, k tó ry  
rozróżn ia ł ta k  s tarannie te rm in y : „soc ja lis ta “  
i  „kom u n is ta “ , zwłaszcza w  zastosowaniu do 
ruch u  społecznego w  Prusach, w yraźn ie  
k la s y fik o w a ł spisek m łodzieżow y R ym arkie .. 
w iczów  do g ru py  kom unistycznych.

„W idm o  kom un izm u“  k rą ży ło  na k ilk a  la t  
przed rok iem  1846 w  Poznańskiem  i  s tra 
szyło n ie  ty lk o  w ładze p rusk ie  i  po lsk ich  
„o rgan iczn ików “  oraz k le r, straszyło ono n a j
bardzie j szlachecko _ burżuazyjne skrzyd ło  
C entra lizac ji Poznańskiej w p ra w ia ją c  je  w  
odrętw ien ie. W idm o to  p o ja w iło  się w  r . 1847 
podczas procesu berlińsk iego M ie rosław skie
go i  towarzyszy. P rzepędził je  wówczas szy
derczym i s łow am i „Napo leon“  C entra lizac ji—  
M ierosław ski. A le  n ie  tu  skończyła się d ro 
ga kom unistycznego w idm a. Z ja w iło  się ono 
po za łam aniu się ru ch u  rew olucy jnego 1846 r. 
w  Poznańskiem  na szpaltach obszam iczo-kle- 
ryka lnego  „P rzeg lądu Poznańskiego“  K oźm ia- 
nów. Jeden z n ich  przedstaw ia jąc „S tan  rze
czy w  W. K sięstw ie  Poznańskiem “  tuż  po 
w ydarzeniach rew o lu cy jn ych  p isa ł: „O  robo
tach kom unistycznych w  K s ięstw ie  trudn o  
w yrzec stanowcze zdanie, ile  że zarzu tu  te 
go wszyscy nadużywają. Zdaje się, że b y li 
kom un iśc i teo re tyczn i m iędzy wykszta łcen- 
szym i, a że m łodz i niedoświadczeni ludzie, 
k tó rz y  się m ie n il i kom unistam i, b ra li w  m y l
nym  przekonaniu kom unizm  ty lk o  za śro
dek do odzyskania ojczyzny... Tu i  ówdzie 
kom uniśc i podburza li kom o rn ikó w  do gw a łtu  
w  nadzie i podzia łu  m ajątków ... („Przegl. 
Pozn.“  1848, V I,  188— 489). T ak pisa ł „P rze
gląd Poznański“  w  czerwcu 1848 ro k u  w  prze
świadczeniu, że „w id m o  kom un izm u“  zn ik ło  
bezpowrotnie. A le  jakże m usia ł drżeć ze 
strachu jego redakto r, gdy czyta ł w  lu to w ym  
num erze „R o ku  1846“  w  a rty k u le  pt. „S o 

c ja lizm  i  p o lity k a “  w ysz łym  spod p ió ra  rze
cznika p lebe jsk ie j drog i rew o lu cy jn e j, nastę
pujące kon k lu z je : po obaleniu feudalizm u 
„ogłoszono wolność obywatelską, ale w  ta 
k ie j fo rm ie , że to  by ło  ogłoszeniem rozstrze
len ia  egoistycznego. Sądzono, że człow iek w  
ogóle w prow adzony został na szczebel n a j
wyższej godności, a tymczasem został on u 
spodu, a m ieszczanin ty lk o  w z b ił się wysoko 
i  na człow ieka, rów n ie  ja k  daw n ie j dygn i
ta rz  kościoła lu b  stanu rycerskiego, z góry 
spoglądać zaczął. Sądzono, że w ładza prze
szła na człow ieka z ty tu łe m  obyw ate lsk im , 
a tymczasem ona w y rw a ła  się ty lk o  z rę k i 
szlachty, aby zostać narzędziem  do łow ien ia  
z d rug ich  korzyści w  rę k u  mieszczaństwa. 
Upadło znaczenie m iecza i  genealogii, a w stą
p iło  na je j m iejsce znaczenie m ach iny fa 
brycznej i  k a p ita łu  w  brzęczącej monecie lu b  
papierze. Na te j drodze nie  odzyskał w ięc 
człow iek w o lności cyw iliza cy jne j, k tó rą  m ia ł 
od początku ja k k o lw ie k  dziką... („R ok 1846“ , 
.sfcr. 77). A  k ilk a  s tron  da le j: „p o lity k a  może 
się ty lk o  wsp ierać na socjaóźmie, k tó ry  w ła 
ściw ie obe jm uje  je j p ie rw o tne  cząstki; p o li
ty k a  jest pow ie rzchow nym  kszta łtem  drzewa, 
ale jego soki, organy, lis tka , tka n k i, ko ry , 
korzenie i  w łókna , w ew nętrzne w łasności 
drzewa społecznego są przedm iotem  socja li
zmu. Jest on  w ięc w łaśc iw ie  ty lk o  w ew nę
trzną  głębszą p o lity k ą  i  codzień zyskuje w ię 
cej obyw ate ls tw a pom iędzy um ie ję tnościam i, 
a bez w ą tp ie n ia  stanie się w kró tce  n a jg łó w 
niejszą ze w szystk ich “ , (str. 89).

W idać w  tych  przytoczonych fragm entach 
zarodk i materiadistycznego po jm ow an ia  p ro
cesu dziejowego, ślad n ie w ą tp liw y  le k tu ry  
a rty k u łó w  M arksa i  Engelsa. Ciekawe, że 
d ług ie  k ry tyczne  a r ty k u ły  o stosunkach spo
łeczno-po litycznych w  A n g li i p o ja w ia ją  się w  
„R o ku “  g łów n ie  w  la tach 1845-6 i  m a ją  w ie le  
podobnych s fo rm u łow ań  kon k lu zy jn ych  do 
s fo rm u łow ań Engelsa, zaw iera jących się w  
jego w ypow iedziach na łam ach paryskiego 
„V o rw a rts ‘u “  (1844). A  w  num erze m arcow ym  
„R o ku  1846“  w  a rty k u le  p t.: „Nędza i  prze
stępstwa a  g łów n ie .w  A n g li i“  czytam y: „N a j
szacowniejsze ob jaśn ien ia  pod ty m  w zg lę
dem m am y do zawdzięczenia dz ie łu  F. E n
gelsa „O  po łożeniu k la sy  w yrobn icze j w  A n 
g l i i “ , dziełu, k tórego n ig d y  dosyć naczytać 
się n ie  m ożna“ . A u to r (według wszelkiego 
prawdopodobieństwa W incenty  M azurk iew icz) 
dochodzi w  swych w yw odach do następu ją
cego w n iosku  końcowego: „ ty lk o  zniesienie 
nędzy p ro le ta r ia tu  może zapobiec zbrodni, 
p rzyw róc ić  panowanie ducha, podnieść lu dz i 
nad stan zw ierzęcośd, k tó ry  się bardzie j roz
pos ta rł teraz ja k  k ie d yko lw ie k . Dopokąd in 
d yw idu a lizm  panować będzie, dopóki ta 
w o jna  w szystk ich  p rzec iw  w szys tk im  m a sta
now ić  społeczną podstawę...“  (str. 160).

P isa ł te słowa M a zu rk ie w icz . w  c h w ili,  gdy 
p rzy  b lasku płonących dw orów  szlacheckich 
w  G a lic ji konało powstanie 1846 r., gdy na 
Podgórzu le g ł od k u ł żo łdaków  austriack ich  
jego na jw ie rn ie jszy  d ruh , jeden z g łów nych 
p rzyw ódców  p lebe jsk ie j kon sp ira c ji na  zie
m iach po lskich , szerm ierz „de m okra c ji a- 
g ra m e j“ , E dw ard  Dem bowski. Po Ściegien
n ym  w y o lb rz y m ił on  jeszcze ba rdz ie j „w id 
m o kom un izm u“ , k tórego ta k  się ba ł „P rze
gląd Poznański“  1 jego poplecznicy: fo lw a rk  
i  plebania.

R ew olucja  1846 ro k u  załam ała się, bo k ie 
ru jąca  n ią  szlachecko-burżuazyjna dem okra
c ja  n ie  m ia ła  za sobą najważniejszego so ju
sznika, n ie  m ia ła  silnego plebejskiego zaple
cza rew olucyjnego. Sama zaś by ła  za słaba, 
b y  m óc przeprowadzić powstanie do zwycięs
k iego końca i  do tego w  trzech zaborach. 
Zaplecze p lebejsk ie  te j bu rżuazyjno-dem okra- 
tyczne j re w o lu c ji by ło  rozb ite : w  K ró les tw ie  
K ongresow ym  od jes ien i 1844 r., t j .  od l ik w i
d a c ji przez po lic ję  „Z w ią zku  Chłopskiego“  
Ściegiennego; w  zaborze p ru sk im  w  lu tym , 
lis topadzie i  g ru d n iu  1845 r. przez aresztowa
n ia  w śród cz łonków  „Z w ią zku  P lebe juszy“  
i  w sku tek  uw ięz ien ia  Stefańskiego (8 lis to 
pad 1845); wreszcie na na jw ażn ie jszym  od
c in k u  —  w  G a lic ji przez krec ią  p o litykę  
m ie jscow ych szlachecko-burżuazyjnych p rzy 
w ódców  powstania, k tó re j następstwem  by ło  
zatam owanie d rog i do m asy ch łopskie j p le . 
be jsk iem u n u r to w i ruch u : Dem bowskim , Go- 
slarom, Leonom  M azurkiew iczom ... i  śm ier
cionośna d la  pow stan ia rabacja. W  tych  w a 
run kach  ruch  re w o lu c y jn y  1846 r. m usia ł się 
załamać. N ie  należy p rzy  ty m  w szystk im , co 
pow iedziano w yże j, przeceniać ro l i  re w o lu 
c y jn e j p lebejskiego n u r tu  w  po lsk im  ruchu  
narodow o-w yzw oleńczym  la t  czterdziestych 
X IX  w., k tórego p ie rw szy etap zam yka po
w stan ie  1846 r. N u r t  ten pom im o znacznego 
zasięgu klasowego i  te ry to ria ln ego  n ie  b y ł 
jeszcze dostatecznie s iln y  1 dynam iczny, bo 
b ra k  by ło  w  n im  w łaściw ego rew olucyjnego 
trzonu  —  p ro le ta r ia tu  fabrycznego. B ra ku  
tego n ie  b y ł w  stanie w yp e łn ić  pom im o ca
łe j swej ofia rności i  bo jowości a n i spro le ta - 
ryzow any rzem ieśln ik , an i chłop pańszczy
źn iany bądź kom orn ik .

B ra k  p ro le ta r ia tu  fabrycznego w  p leb e j- 
sk im  nu rc ie  ruch u  narodowo-wyzwoleńczego 
na ziem iach po lsk ich  w  pierwsze j po łow ie 
X IX  stu lecia  w y n ik a ł z zapóźnionego w  sto
sunku do Zachodu rozw o ju  przem ysłowego 
k ra ju .

Entuzjastyczna recenzja ks ią żk i Engelsa w  
osta tn im  po rew o lu cy jnym  num erze „R o ku  
1846“  o tw ie ra ła  d la  polskiego ruch u  narodo
wo-wyzwoleńczego nowe pe rspektyw y na 
przyszłość. M azu rk iew icz uznając bez za
strzeżeń w yw o d y  Engelsa odnośnie re w o lu 
cy jn e j r o l i  p ro le ta r ia tu  w skazyw a ł pośrednio 
społeczeństwu po lsk iem u drogę do społeczne
go i  politycznego w yzw olenia. O to dlaczego 
uw aża liśm y za wskazane om ówić obszerniej 
po lsk i ruch  narodow o-w yzw o leńczy poprze
dzający ukazanie się w ym ien ione j recenzji.

Witold Łukaszewicz
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O  położeniu klassy wyrobniczej w Anglii
istno, k tó re  k ie d yko lw ie k  ja k i N ie 
m iec napisał, jes t n ie w ą tp liw ie  n a j- 
ważniejszem F ryd e ryka  Engelsa i  
d latego chcemy pom ów ić obszerniej 
o n iem  A n g lia  da leko naprzód w ysu

nęła się w  postępie przed in n y m i pań
s tw am i europejskiem i; stanow i ona praw dziw e 
E ldorado p o litykó w , a  zwłaszcza starego cu
dzoziemskiego autoram entu, tudzież p rzem y
s łowców  wszelkiego rodzaju. C hcie liby on i 
porwać za w łosy całą ludzkość i  gw ałtem  ją  
przyciągnąć, do tego szczęścia angielskiego. 
Otóż w ystępu je  Engels, przedstaw ia nam  tego 
szczęścia na jw yraz is tszy daguerrotyp , w  k tó 
ry m  rozpatrzyw szy się należycie, n ie  w pada
m y w  żaden zapał uniesienia, a le  owszem zo
s ta jem y dreszczem prze jęci, bo ca ły  u ro k  ze
wnętrznego po łysku, n iw eczy da leko w iększa 
przewaga na jokropn ie jsze j nędzy, a m y p rzy 
w y k liś m y  tam  gdzie ludzkość idz ie  na podzia ł 
m iędzy stronn ic tw a , k łopotać się o n ie rów n ie  
w iększą liczbę, o massy. M us im y w ie rzyć na 
szym oczom, iż  poza ca łym  ty m  przepychem, 
k tó ry  nam  okazują z oddalenia i  k tó ry  
p iękn ie j jeszcze m a lu ją  ja k  je s t w  rzeczyw i
stości, s to i m nóstw o drobnych, poedziera- 
nych chatek, do ch lew a n ie  do dom u podob
nych, w  k tó rych  ja k  śledzie są na m ieszkanie 
zapakowani w yro b n icy ; ta m  w ięc gdzieśmy 
się spodziewali poznać dobrze i  w yb o rn ie  
zorganizowane społeczeństwo, tam  w id z im y  
ty lk o  bardzo jaskraw o  odbija jące się k o n tra 
s ty  bogactwa i  nędzy, zaopatrzenie s ineku- 
rów , a uszczuplanie dochodów pracy, w  
ogóle despotyzm  i  n iew o lę ; zam iast b u do w li 
na mocnych fundam entach z ciosowego k a 
m ienia, spo tykam y ty lk o  na m urszu ze suró
w ek u lep iony i  w a lący się dom, którego ja k 
b y  celem by ła  sama zew nętrzna okazałość. 
Engels b a w ił d ługo w  A n g lii,  ż y ł z  klasą w y 
robniczą i  stąd m ia ł sposobność obeznać się 
należycie z  je j  stosunkam i, a  do tego to, co 
spostrzegł, s ta ra ł się b liże j ob jaśnić przez 
dowody p iśm ienne i  autentyczne. P rzeciw  
zarzu tow i stronniczości zabezpieczył się do
k ładn ie, przez to, że dow ody na sw oje tw ie r 
dzenie w yciąga ciągle z p ism  tych , k tó re  m a
ją  na celu wa lczyć p rzec iw  p ro le ta ria to w i, i  z 
dokum entów  urzędowych. „P rz y  na jw iększe j 
liczbie , pow iada Engels w  przedm owie: 
s tara łem  się kłaść zdania lu dz i m ających *)

*) W  piśm ie: „R o k  1846 pod względem  
ośw ia ty  przem ysłu  i  w ypadków  czasowych“ , 
Poznań, r .  1846 N r  1. A r ty k u ł ten p rzedruko
w u je m y  z n ie w ie lk im i skró tam i.

przeciwne zdanie ja k  ja  z te j przyczyny, że 
lib e ra ln i ciągle s ta ra ją  się w ykazyw ać nędzę 
tych  okręgów, w  k tó rych  ro ln ic tw o  stanow i 
g łów ną gałąź zarobkowania, a  że zapiera ją  
ubóstwa pom iędzy okręgam i fab rycznym i; 
s tronn ic tw o  konserw atyw ne ro b i znowu prze
ciw nie , to  jes t uznaje nędzę m ie jsc  fab rycz
nych, a zapiera ją  w  m iejscach ro ln iczych . Z  
te j przyczyny gdzie m i ty lk o  n iedostawało 
urzędow ych dokum entów , p rzy  kreślen iu  
obrazu w y ro b n ikó w  przem ysłowych, p rz y ta 
czałem zawsze dowody brane od s tronn ic tw a  
libera lnego, ażeby libe ra ln e  m ieszczaństwo 
b ić  a rgum entam i z  jego us t w y ję ty m i, a od
w o ływ ać się w  ogólności ty lk o  w te d y  na T o - 
rysów  i  Chartisów , k ie dy  samo położenie rze 
czy przekonyw a ło  o prawdzie, a lbo  gdym  z 
własnego p rzypa trzen ia  się m ia ł zupełną pew 
ność, a lbo  nareszcie gdy opow iadanie b y ło  ta 
k ich  ludz i, k tó rz y  m ie li za sobą i  naukowe 
ukształeenie, i  rę ko jm ią  osobistego cha ra k 
te ru “ .

A u to r  zaczyna dzie ło  od przem ow y wstęp
n e j do w y ro b n ik ó w  angie lskich, w  k tó re j 
m ów i ta k  s iln ie  i  z serca, a  p rzy  ty m  tak  
debrze św iadom  o swoim  szlachetnym  spo
sobie m yślenia, iż  n ie  można się w strzym ać 
aby z je j  osnową nie  obeznać czyte ln ika .

„W yro b n icy ! W am  poświęcam  dzieło, w  
k tó rem  postanow iłem  staw ić  przed oczy sw ym  
rodakom  N iem com  obraz waszego położenia, 
waszych c ie rp ień  i  w a lk , waszych nadziei, 
i  waszych w id o kó w  na przyszłość. Dosyć d łu 
go przestawałem  w śród was i  z w am i, ażeby 
zdobyć sobie po jęcie waszych stosunków, n ie - 
szczędziłem m y ś li i  pracy do ic h  badania, 
zgłębienia, rozpa tryw a łem  się w  dokum entach 
i  urzędow ych i  n ieurzędow ych do ja k ic h  ty lk o  
m ogłem  się dodrzeć; n ie  przestawałem  jeszcze 
i  na  ty m  —  ubiegałem  się za czymś w ięce j 
ja k  za uskarb ien iem  abstrakcyjnego pojęcia 
p rzedm io tu ; us iłow a łem  przypa trzyć  w am  się 
w  waszych domach, w  waszem cedziennem 
życiu, z w a m i o was j  waszem położeniu ga
wędzić, abym  na koniec m ógł poświadczyć 
waszą w a lkę  naprzeciw  socja lnym  i  p o litycz 
nym  stosunkom. T o  je dyn ie  czyniłem . N ie  
k łopo ta łem  się zaś woale o wyższe tow a rzy 
stwo, o przyjem ność na zapraszanych ob ia
dach, o w in a  po rtuga lsk ie  i  szampańskie, k tó 
re  zap ija  średnia klassa. To m i jes t pociechą 
i  pysznię się z tego: pociechą bo n ie  jedne 
ch w ilę  bardzo m iło  spędziłem  na poznawaniu 
życ ia  w  ca łe j jego rzeczyw istości —  chw ilę , 
a lbo  racze j godzinę, k tó rąb ym  b y ł m usia ł 
tra w ić  na elegancko w ym uszanej i  nudne j

etykiecie, na  rozm owach o niczem; pysznię 
się zaś z tego powodu, iż m ia łem  porę oddać 
spraw iedliw ość klassie lu dz i uciśnionej i  spo
tw arzone j, klassie ludz i, k tó re j pom im o wad 
ja k ie  się w  n ie j korzenić mogą i  pom im o n a j- 
n iespr zyjaźnie jsze okoliczności, każdy czło
w iek , choćby naw e t b y ł ang ie lsk im  fa k to 
rem  b iegającym  za in te resam i p ien iężnym i 
m usi przyznać znakom itą  godność; pysznię 
się iż  m ia łem  sposobność n ie ja ko  ra tow ać lu d  
ang ie lsk i od coraz ba rdz ie j w zrasta jące j prze
c iw  n iem u n ienaw iści, k tó ra  na s ta łym  lą 
dzie koniecznie m usia ła  znajdować zasiłek do 
w zrostu, z b ru ta ln e j i  egoistycznej p o lity k i 
i  z postępowania waszej nad k ra jem  panu
ją ce j ś redn ie j klassy. D la  średnie j klassy je 
stem  zupełn ie obcym  człow iek iem ; n ie  d la  
n ie j ro z w ija  się w e  m nie  nadzieja. Może iż 
się n ie  w ys ław iam  należycie po angielsku. 
Żaden w y ro b n ik  an ie lsk i, i  naw iasem  wspo
m ina jąc  francu sk i n ie  zachow yw ał się wzglę
dem  m nie, ja k  względem  cudzoziemca. D o
strzegałem  z na jw iększą pociechą, że n ie  
podlegacie przeklęstw u przesądu narodo
wego i  na rodow ej n ienaw iści, k tó ra  jes t 
narzędziem  wszelkiego niweczenia —  k tó re  
się nareszcie na niczem  innem  skończyć nie  
może, ja k  na  egoizmie kupca ryczałtowego. 
W idzia łem  z ja k ie m  d la  każdego jesteście 
uczuciem, co sw oje us iłow an ia  szczerze po
święca postępow i ludzkości, czy jes t lu b  n ie  
je s t A n g lik ie m ; że w szystko co wzniosłe 
uw ie lb iane, czy to  na waszej, czy na cudzej 
z iem i powstało. Uznałem , że jesteście czemś 
w ięce j ja k  sam ym i A ng lika m i, ja k  członkam i 
po jedynczym i odosobnionego narodu; zna la
z łem  u  was lu d z i cz łonków  w ie lk ie j ogólnej 
rod z in y  ludzkości, k tó rzy  w iedzą, że wasz 
in te res i  in te res całego rodza ju  ludzkiego jest 
jednem  i  tern samem. W am  ty m  członkom  
jedne j i  n ierozdzie lne j ludzkości ja k o  jeste
stw om  człow ieczym  w  na jw zn ioś le jszym  zna
czeniu tego w yrozu, życzę w am  i  n ie jeden 
in n y  ze stałego lądu  ca łym  sercem szczęścia 
i  pom yślności, na waszej drodze rozw oju . 
D a le j naprzód ja k  dotychczas. N ie jedno znieść 
w am  jeszcze p rzy jdz ie ; ty lk o  stałość i  w y 
trw a n ie ! Osiągnięcie sku tku  je s t pewne, i  ża
den k ro k  któryśo ie na waszej p ro s te j drodze 
z ro b ili n ie  p rzem in ie  darem nie d la  naszej 
w spó lne j spraw y, d la  sp raw y ludzkości!“

W e w stęp ie w yk ła d a  i  ro z w ija  a u to r prze
gląd rozw o ju  przem ysłowego i  w yka zu je  ja k  
ten  rozw ó j coraz bardzie j n iw eczy ł dawne 
pa tria reha lne  stosunki, a na ich  m iejsce d z i
siejsze nowe postaw ił. T kac tw o  bawełniane,

Tadeusz Kubiak

B U T  G E N E R A Ł A
( P o e m a t  o g e n e r a l e  Ś w i e r c z e w s k i m )
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Na podeszwie generalskiego buta,
na żołnierskiej podeszwie październikowej rewolucji
lin ie  frontów, przez które przeszedł,
drogi wolności zaszczutej,
miasta, wsie, parafie, gminy,
systemy budowane przez wyzysk i ucisk,
pośmiertne maski stolic
odlane z kości słoniowej
i  niedoskonałego złota,
kopalniane odciski myśliwskich strzelb
i innych nienawistnych mu narzędzi mordu
pokrytych rdzą i śniedzią —
historia ostatnich trzydziestu lat,
pośmiertna maska faszyzmu,
który chciał dzielić świat,
ja k  skórę na żywym  jeszcze niedźwiedziu.

To wszystko ujrzysz na podeszwie 
generalskiego huta —
na żołnierskiej podeszwie październikowej rewolucji.

Ten hut nie znał śliskich, lodowatych 
konferencyjnych podłóg. —
N ie potykał się na wysokich progach W all Streetu, 
nie deptał kolorowych kości 
z pasją zwierzęcą i  podłą.
W ciągnięty na nogę, której nie obca była  
nagość
w  dzieciństwie na W oli nawet zimą — 
szedł uparcie wzburzonym światem. L in ia  
okopów wrastała weń za lin ią.

i  ścieżek w  winnicach zawisłych —  
drogę samej w ie lk ie j tęsknoty 
do własnej ojczyzny nad brzeg, 
nad łozę równinnej Wisły.

M eldow ali mu obcojęzyczni 
w  trzydziestym szóstym i  siódmym —
Sto miast umęczono, 
tysiąc szumiących wsi zasypano 
ziemią i szkarłatnym powietrzem. 
Podcięto w  rozkwicie dziesięć tysięcy róż. 
M ilionow i sprawiedliwych głowy 
odrąbano średniowiecznym mieczem. 
Mściwy nóż.
Rdzawy nóż.
Gniewu nóż.

M eldow ali mu potem swoi 
w  czterdziestym trzecim  i czwartym  —  
Tysiąc miast umęczono.
Powierzono głupim i  złym  los stolicy. 
Tysiąc wsi obrócono w  popiół.
Zcięto tysiąc topól 
na szubienice.

Zanurzył się hut generała 
w  śniegu Europy wschodniej, 
w  śniegu Europy środkowej. 
Przywdziany na nogę w  dniu rewolucji 
szedł po skłóconej ziemi.
N ie ominął ani jednego frontu, 
ani jednego okopu dżdżystej jesieni.

W ciągnięty na nogę 
pod Moskwą w  siedemnastym roku 
w  październikowy, dżdżysty, dzień w a lk i 
zrósł się na zawsze z żołnierską stopą.

Zrzadka dotykał spokojnej ziemi
w  zielony wieczór —
w  tej Europie jak  Madelon
la t czternastych rodzącej
dzieci ciągle na rzeź, pełnej złych przeczuć.
N igdy nie szedł obok mięciutkich, 
leciutkich jak  motyle —
Wiecznie pod tym  butem paliła się ziemia.
W ołał tę stopę żołnierską —  żandarmski kontynent.

Na pomoc! —  wołał.
Drogi wojenne m ówiły —  Prowadź!
Europo —  (M ario, Nataszo, Madelon) 
bądź wolna, czysta i zdrowa.

I I I

Jak na mapie sztabowca na podeszwie 
generalskiego buta wyśledzisz 
wśród pochodów w ie lk ie j rewolucji

N ie ominął ani jednego szlaku 
wyznaczonego powracającym ptactwem.
Wszystką wędrówkę znajdziesz na żołnierskiej podeszwie. 
Nieprzeniknione drogi otworzone słońcem.
K rajobrazy wpisane w  szprychy kół armatnich, 
w  rumowiska kamieni, w  deszcze.

Wśród ludzi ze zmęczenia padających 
całkiem zwierzęco,
wśród koni zamykających w  marszu oczy 
całkiem ludzko —  
wśród nocy chrapliwych od walk, 
w  dolinach jak  muszle szumiących —  
meldowano mokremu od śniegu, 
spalonemu jak słój dębu od słońca.

B ył zawsze przeciw tym, którzy
chcieli dzielić świat między siebie,
jak  skórę na żywym  jeszcze niedźwiedziu.
N ienaw idził rąk obliczających 
zyski z kolonialnych podbojów.
Widziano go często na czele kompanii.
Szedł na przedzie.
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W in ie ta  w ydan ia  n iem ieckiego „Położenia 
k lasy robotniczej w  A n g lii“

k tó re  teraz jeszcze stanow i na jg łów nie jszą 
gałąź przem ysłu angielskiego, zrob iło  począ
tek, da ło  pcchcp do ruchu, w  k tó ry  na koniec 
w szystkie  gałęzie przem ysłow e w praw ione  
zostały. Przez wynalazek „Jenny“  z r. 1784, 
tyczący się bardzo proste j m ach iny przędzal
ne j, rozpoczął się podzia ł pracy.

Tkacze po domach surow y m a te ria ł na 
m aterie  w  zupełności w y ra b ia li, a  p rzy  tym  
zw yk le  t ru d n il i się i  ro ln ic tw em , od owego 
czasu p o d z ie lili się na prządków  i  tkaczy, a 
ro ln ic tw o  ca łk iem  poniechali. U kszta łca ł się 
przem ysłow y p ro le ta ria t, a  przez to  popusz
czane g run ta  pozam ienia ły  się na  rozleg łe 
dzierżawy. M a li posiadacze a lbo dzierżawcy 
(Yeomen), k tó rzy  do ow e j epoki, w  te j samej 
cichości i  bez za jm ow ania  się m yślen iem  w e 
ge tow a li co ic h  sąsiedzi tkacze, podpad li ta k 
że w yw ołanem u przez to  spółubieganiu. M u 
s ie li się pesprzedawać, a odtąd pom nażają 
liczbę p rządków  a tkaczy, a lbo  na jem n icy 
służą u w ie lk ic h  dzierżawców. Pow sta je w ięc' 
p ro le ta ria t ro ln iczy. Za w yna lazkiem  „Je n 
n y “  zaczęły się pokazywać inne, k tó re  
c iąg le  u ła tw ia ły  pracę, zastosowanie m achin 
s taw a ło  się coraz powszechniejszem i  nareszcie 
zaczęło się szerzyć po innych  gałęziach p rze
m ysłow ych. Zw yc ięstw o p racy  m ach inow ej 
nad pracą ręczną przez w szystkie  g łówne ga
łęzie  przem ysłu angielskiego sta ło  się zupeł
n ie  stanowczem, a  cała h is to ria  tych  g łów 
nych  ga łęz i przedstaw ia obraz, ja k  robo tn icy  
ręczn i z jednego stanowiska, przez m ach iny 
przerzucani b y li. S kutk iem  tego by ło  na je d 
n e j s tron ie  m ałe opadanie cen wszystkich 
w yrobów , rozkw ita n ie  hand lu  i  przem ysłu, 
zdobyw anie p ra w ie  w szystk ich  zagranicz
nych  niedobrze zasłon iętych targów , spiesz
n y  w zrost ka p ita łu  i  bogactwa narodowego; 
na d ru g ie j zaś stron ie  jeszcze śpieszniejsze 
m nożenie się p ro le ta ria tu , w yw racan ie  wszel
k ie j w łasności, bezpieczeństwa zarobku d la  
k lasy  w yrobn icze j, dem oralizacja, wzburzenie 
po lityczne  i  wszystkie okoliczności ta k  sprze
c iw ia jące  się w łaścic ie lom  angie lskim . Przez 
w ykszta łcen ie  się przem ysłu na b ra ły  w ię k 
szej w a g i kopaln ie , m aryn a rka  zw iększyła  
się, a kom unikac je  lądowe znacznie pow ięk
szone zostały; naw et na ro ln ic tw o  pokazał 
się znaczny w p ły w , bo przez w zrost ludności 
zaczęto z w iększej g łęb i w ydobyw ać s iłę  p ro 
dukcy jną , a  stąd udoskona la ły się gospodar
stwa. H is to rya  przem ysłu angielskiego, ja k  
pow iada au to r, n ie  m a p rzyk ład u  w  daw 
nie jszych czasach. Przed sześćdziesięciu lu b  
osiemdziesięciu la ty , k ra j z m a łym i m iastecz
ka m i ja k  inne, z drobnym  i  p rostym  prze? 
m ysłem , ale z ©brzednią, a> stosunkowo znacz
ną  ludnością ro ln iczą  sta je  się k ra jem  nad 
w szystk ie  inne, ze sto licą liczącą pó ltrzecią 
m ilio n a  m ieszkańców, z ko losa lnym i m iasta
m i fab rycznym i, z przemysłem, k tó ry  w szy
stkiego dostarcza całemu św ia tu  a wszystko 
dostarczając za pomocą ja k  na jba rdz ie j po- 
kom p likow anych  m achin, z p iln ą  oświeconą 
gęsto nab itą  ludnością, k tó re j dw ie  trzecie 
za jm u ją  się przem ysłem , i  k tó ra  ca łk iem  in 
ną stanow i klassę, k tó ra  fo rm u je  in n y  naród 
z zupełnie innem i obyczajam i, { stosunkam i 
ja k  niegdyś. Przem ysłowa rew o luc ja  ma 
względem  A n g lii ca łk iem  inną ważność ja k  
po lityczna rew o lu c ja  d la  F ra n c ji i  f ilo zo ficz 
na dla  N iem iec; różnica pom iędzy A n g lią  z r .  
1760 a A n g lią  z r. 1844 jest p rzyn a jm n ie j tak  
w ie lką  ja k  pom iędzy F rancyą z czasów an
cien reg im e i  od re w o lu c ji lipcow e j. N a jw aż
n ie jszym  owocem te j przem ysłow ej rew o lu 
c ji jes t p ro le ta ria t.

Koniecznym  sku tk iem  uksztalcenia się prze
m ysłu, by ło  skoncentrowanie ludności na po
jedyncze punkta, a w  skutek tego je j gw a ł. 
tew ne mnożenie się, k tó re  jeszcze ciągle 
wzrasta ło . P raw ie  ca ły p rzyby tek  padał na 
klassę pro le taryuszów . Drobne mieszczaństwo 
zn ika  dzień po dn iu  1 pomaga do wzrostu l i 
czby pro le taryuszów ; przepaść oddzielająca 
mieszczaństwo od p ro le ta ria tu  je s t codzień 
w iększa i  d la  prc le taryusza zupełnie zn ik ła  
nadzieja, ażeby k ie dyko lw iek  m ógł zostać 
mieszczaninem. Położenie klassy robotniczej,
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i  w ypadków  czasowych“  (Na okładce b łąd  ze. 
cerski: W inno być „R ok 1846“  —  przyp. red.)

to  jes t położenie n iezm iern ie  liczn ie jsze j w ię 
kszości, tych  ludz i, k tó rzy  dziś to  spożywają co 
w czora j za rob ili, k tó rzy  sw em i w yna lazkam i 
i  swoją pracow itością  s tw o rz y li potęgę A n g lii,  
k tó rzy  dzień za dn iem  le p ie j się dow iadu ją  
o potędze sw oje j, i  codzień s iln ie j dopom ina
ją  się udz ia łu  p rzy  korzyściach z urządzeń 
społeczeństwa; —  pytan ie  to  od wprowadze
n ia  b ilu  tyczącego się re fo rm y , stało się p y 
tan iem  narodowym . K lassa średnia w ykręca  
się z odpow iedzi na to  pytanie , darem nie czy
n i zabiegi, aby sw ó j in teres udać za na ro 
dowy, z każdem zgrom adzeniem  się pa rla 
m entu, klassa w yrobn icza zyskuje przestron
niejsze pole, p ra w ie  w szystkie ważniejsze 
rozp raw y pa rlam entu  red u ku ją  się na ten 
przedm iot. A to li jes t ju ż  czas, aby angielska 
średnia klassa nie  dopraszającym  się, ale od
grażającym  i  dom agającym  się w yro bn ikom  
po rob iła  przyzw olenia, bo w  k ró tk im  cza
sie, może w łaśc iw a  pora przem inąć. A le  po
m im o to  w szystko średnia klassa angielska, 
a m ianow ic ie  fab ryka n tów , k tó rzy  poboga- 
c il i się samą nędzą w yro bn ików , n ie  chce 
an i słuchać o te j nędzy. Czując się p rzy  w ła 
dzy i  uważając się za ca ły  naród, w stydz i 
się b lizn y  i  odniesionej rany, i  n ie  chce się 
z tego wydać przed św iatem ; w zdryga się 
od w yznan ia  że w yro bn icy  są n ie ludzko b ie 
dn i, bo na n ią  ja ko  posiadającą ziem ię spa- 
dalteby m ora lna odpowiedzialność, za ta k  
srogą biedę. Stąd to  te  iron iczne tw arze  
A n g lik ó w  średn ie j klassy, a ty lk o  ta  klassa 
znana jes t na s ta łym  lądzie —  p rzy  każdej 
rozm ow ie tyczącej się w y ro b n ikó w ; stąd to 
ca łka  nieświadomość stosunków w y ro b n i
czych; stąd te śmieszne szamotanie się, k tó re  
ta  klassa w  parlam encie i  po za jego m u- 
ra m i rob i, gdy w chodzi na stó ł sprawa p ro 

le ta r ia c k a ; stąd to ta  uśm iechająca się obo
jętność na pokładzie słabym, k tó ry  zakryw a 
przepaść, k tó ry  pęknąć może co chw ila , o k tó 
ry m  jest p raw ie  m atem atyczna pewność, że 
pęknie i  klassie średnie j da spaść na złam a
nie ka rku . Trzeba się dz iw ić  i  dz iw ić  nesły- 
chanie, że A n g licy  nie m ają  jeszcze an i je d 
nego należytego dzieła o położeniu w y ro b 
n ików , lubo od w ie lu  ju ż  la t około tego się 
k rzą ta ją  i  k le ją  i  ła ta ją . Stąd na drugą stro
nę ta  ponura nienaw iść w y ro b n ikó w  glaz. 
gowskich i  londyńsk ich  naprzeciwko ludziom  
bogatym , co ich system atycznie eksploatują 
i  bez uczucia na pastwę srogiem u losow i 
rzucają.

D a le j Engels wprowadza czyte ln ika  do 
w ie lk ic h  m iast i  cbznajm ia go z położeniem 
w yrobn ików , ta k  ja k  m u się w łasnym i ocza
m i p rzyp a trzy ł. W  Londyn ie  pokazuje na 
przód wspaniałe gm achy sto licy, o lb rzym ie  
w arszta ty  okrętowe, ok rę tam i po k ry tą  Ta
mizę i  nareszcie wprowadza w  ru c h liw y  n a 
t ło k  po ulicach. A le  i  to ma ju ż  w  sobie coś 
uderzającego, coś takiego przec iw  czemu o- 
burza się na tu ra  człow ieka. Te setne krocie  
tysiąców  klass rozm a itych  i  w sze lk ich sta
nów, k tó re  się tłoczą, czyż nie są praw no 
ludźm i, z tem i samemi zdolnościam i 1 p rz y 
m io tam i i  z tym  samym interessem  osiągnię
cia szczęścia? czyliż n ie  m ają  ostatecznie 
równego praw a do ubiegania się o to  szczę
ście? A  przecież pcha się jeden obok d ru 
giego, ja k  gdyby w  niczem nie b y li do sie
bie podobni, n ie  m ie li równego prawa, a je 
dyna w  m ilczen iu  zaw arta  pom iędzy n im i 
um owa na tern polega, że każdy trzym a się 
s trony  tre toa ru , k tó rą  m a na prawo, aby się 
jeden kolo drugiego przem ykał, a prąd p ły 
nącej ciżby, żeby się n ie  za tyka ł i  n ie  ta 
m ow ał; n igd y  nie  wpada do m y ś li jednem u 
aby na drugiego p rzyn a jm n ie j w e jrza ł. B ru 
ta lna  obojętność, odosobnienie się oziębłe t y l 
ko  z uwagą na p ry w a tn y  sw ó j interes, odb i
ja  się tern n ie m iłe j i  w  ba rdz ie j odrażający 
sposób, o ile  te pojedyncze osoby w  szczu
p le jszym  okręgu tłoczą się. Chociaż się to 
w ie, że to  odosobnianie się in dyw idu a ln e  
wszędzie jest ideą podstawną naszej społe
czności, przecież nigdzie ta k  bezwstydnie nie 
w ystępuje, z taką  świadomością o sw ym  b y 
cie, ja k  w łaśn ie  w  te j ciżbie w ie lk iego  m ia 
sta. Rozłożenie się ludzkości na monady, z 
k tó rych  każda ma oddzielne p r in c ip iu m  swe
go życia —  a i  cel ca łk iem  oddzielny, św ia t 
atom ow y podnosi się tu  do najwyższego 
szczytu. Stąd też w yp ływ a , że ta  w a lka  so- 
cyałna jest w o jną  w szystk ich  p rzeciw  wszy
s tk im . Każdy cz łow iek w  d rug im  szuka ty lk o  
przydatnego do zyskiw an ia  sub iektu , jeden 
us iłu je  wyciągnąć korzyść z drugiego, a stąd 
w yn ika , że m ocnie jszy coraz s iln ie j p rz y tła 
cza słabszego, a m ała liczba mocnych, to jest 
kap ita lis tów , w szystko dla  siebie zagrabia, 
k ie dy  słabi, ubodzy, ledw o nago p rzy  życiu 
pozostają. Londyn  w  ty m  względzie n ie  sta
no w i w y ją tk u : to  z jaw ien ie  rów n ie  się zna- 
chodzi we w szystk ich  w ie lk ic h  m iastach i  w  
n ich  przewrotność naszych urządzeń społe
cznych w y b ija  się na jw yra źn ie j. A le  te  n ie 
korzystne stosunki n ikogo ba rdz ie j n ie  p rzy 
gnębiają, ja k  człow ieka ubogiego. N ik t  się o 
niego nie  kłopoce; po rw any i  rzucony we 
w ir  na bystrzyznie, m usi się w a łkow ać i  s i
lić  ja k  może. Spotyka go szczęściem ja k ie  
zatrudn ien ie , to  oczekuje go zapłata, k tó ra  
zaledw ie wystarcza na u trzym an ie  w  kup ie  
cia ła i  duszy; n ie  dostanie roboty, to  może 
sobie kraść, a bo i się p o lic ji to  może um ierać 
z głodu. Engels powiada, że w  ciągu jego 
bytności w  A n g lii p rzyn a jm n ie j 20 do 30 lu 
dzi z towarzyszeniem  n a js iln ie j oburza ją
cych okoliczności z g łodu prosto pom arło. 
Najgorszą jednak  jes t tu  niepewność zagra

żająca ciągle w yro bn ikow i, że w  tak ie  po ło
żenie snadno wpaść może.

W spóiubieganie, niestałość stosunków han
dlowych, a stąd zm ienia jące się ciągle prze
silenia handlow e w yw o łu ją  to  smutne poło
żenie. W spóiubieganie pom iędzy w y ro b n ika 
m i zniża dzienną ich  płacę do najniższego 
pu n k tu  p rzyn a jm n ie j na ta k  d ług i czas, do
pók i jest ty lu  w yrobn ików , że pom iędzy n i
m i przebierać można i  pewna liczba bez za
trudn ie n ia  pozostać m usi. N ie jaka  zaś rezer
w a tych  n ieza trudn ionych w yro bn ików , na
w et w  czasie w  k tó ry m  na jw ięce j było za
trudn ie ń , zawsze się znajdowała. Najniższa 
płaca, czy li je j m in im um  zależy od stopnia 
potrzeb, do ja k ic h  człow iek w  swojem  stano
w isku  p rz y w y k ł. Stąd według rozm aitości 
wszystk ich gałęzi za trudn ień płaca jes t n a j
wyższa dla  p racow n ików  przem ysłow ych, bo 
ich  potrzeby przez to  są kosztowniejsze, że 
oni należą do klassy m ające j w ięce j w y 
kształcenia. Pod ty m  względem  bardzo szko
d liw y  w p ły w  w yw ie ra  wychodźctw o ir la n d z 
kie . Ir la n d c z y k  przyzw ycza jony jes t okryw ać 
swe cia ło  by le  łachm anam i, p rz y w y k ł m iesz
kać z całą swą rodziną i  ze św in iam i, do 
k tó rych  ta k  p rzyw iązany jest n iem a l ja k  
A rab  do swego konia, w  je d n e j i  te j samej 
izbie, a lbo raczej w  jednym  chlew ie; żyje 
sam ym i k a rto f la m i i  to  jeszcze w  m a łe j iloś 
c i; ma w ięc przed ro d o w itym  A ng lik ie m  
pierwszeństwo w  p rzy jm ow a n iu  do pracy, 
p rzy  k tó re j gra ro lę  prosta ty lk o  s iła  czło
w ieka —  dlatego, że zadawala się m nie jszym  
wynagrodzeniem . Ze spadaniem dziennej p ła 
cy, spadał ciągle i  w y ro b n ik  ja k o  członek 
społeczeństwa; przez wzrastanie liczby  w y 
ro b n ikó w  w ie lu  z n ich  zostało bez chleba. 
K ryzysy  hand low e nie  m ają sw e j podstawy 
w  jestestw ie przem ysłu i  współubiegania 
się. P rzy  dzisiejszej n ie regu la rne j p ro d u kc ji 
i  p rzy  rozdzie lan iu  a rty k u łó w  żywnościo
w ych, k tó re  pom yślano n ie  ty lk o  na zaspo
ko jen ie  rzeczyw istych potrzeb, ale także dla  
pieniężnego zarobku, obok systemu, podług 
którego każdy na sw oją rękę pracuje i  wzbo
gaca się, raz po raz m usi się zdarzać zata
m ow anie ruchu. A n g lia  np. zaopa tru je  m nó
stw o k ra jó w  na jrozm a itszym i tow a ram i. L u 
bo w ięc fa b ry k a n t w ie  ile  z każdego a r ty 
k u łu  każdy k ra j corocznie spożywać może, 
przecież jednak  n ie  może wiedzieć, ile  tam  
w ysy ła ją  jego konkurenc i. On je s t w  stanie 
ty lk o  z ciągle w aha jące j się ceny wyciągnąć 
w niosek dom niem any, ale bardzo niepewny, 
w  ja k im  stosunku zostają zapasy do po trze
by i  d latego m usi w ysyłać swoje to w a ry  na 
c h y b ił t ra f i ł .  W szystko dzieje się na oślep, 
po om acku a pod chorągw ią n iep rzew idz ia l- 
ności i  przypadku. Za usłyszeniem ja k ie j ta 
k ie j pom yślne j n o w in k i w yp ra w ia  wszystko, 
co ty lk o  może —  m ało czasu up łyn ie  a ta rg  
tow a ram i przepełn iony, sprzedaż się za ty
ka  k a p ita ły  n ie  w p ły w a ją  na te rm in , ceny 
spadają na łeb na szyję, a nareszcie prze
m ysł ang ie lsk i stanął i  n ie  ma zatrudnien ia . 
W  początkach ro z w ija n ia  się przem ysłu, za
tam ow an ia  w  hand lu  dosięgały ty lk o  n ie k tó 
rych  gałęzi fab rycznych i  zdarza ły się na m a- 
łe j liczb ie  ryn kó w , ale przez działa lność zcen
tra lizow aną, wspóiubieganie się o za trudn ie 
nia, k tó re  n ie  po trzebu ją  usposobionego w y 
rob n ika  i  przez to, że to w a ry  niepozbyte na 
je dn ym  ry n k u  nie  zna jdu ją  drugiego ry n k u  
zapewniającego zbyt, nam nożyło się coraz 
w ięce j drobnych k r iz  hand low ych, k tó re  za
częły tw o rzyć  szereg bardzo złego i  szero
kiego w p ły w u  stanow iący jeden ogrom ny. 
T a k i k ryzys  z ja w ia  się p raw ie  co pięć ła t 
po k ró tk im  k w itn ie n iu  lepszego by tu  ogól
nego; ta rg  k ra jo w y  ja k  i  zagraniczne zapeł
n iony jes t tow a ram i i  zaczynają odchodzić 
n iezm iern ie  zwolna. Wtenczas ca ły ruch  prze

m ysłow y u trzym u je  się na wszystkich s ta 
now iskach; drobn i fab ryka nc i i  kupcy, k tó 
rzy  n ie  są w  stanie w ytrzym ać bez pow ro tu  
do n ich  kap ita łu  rozwiązanego, ba n k ru tu ją  
w ie lu  zaś za trzym u ją  w  biegu swoje maszyny 
i  operacje przez czas n ie ja k i. Tymczasem 
płaca dzienna w yro bn ika  zniża się do ostat. 
niego szczebla, powszechna nędza pada na 
lu dz i pracy, in s ty tu c je  dobroczynności prze
pe łn ia ją  się, poda tk i na u trzym an ie  ubóstwa 
muszą rosnąć, a wszystko nie jes t w  stanie 
zapobiec g łodow i i  oczywiście na czas n ie ja 
k i ukazuje się prze ludnien ie  ze w szystk im i 
sw ym i sku tkam i. W yro b n ik  bez za trudnien ia  
bez chleba w  św ia t popchnięty, m usi prze
m yś li wać, ja k  przebrnąć z op łakanym  ży 
ciem  do szczęśliwszej pory. N ie jeden zaha
czy się p rzy  byle  za trudn ien iu , w  k tó ry m  do
pomaga znowu do jeszcze większego zniżenia 
p łacy dziennej, d rudzy nędznieją a nareszcie 
przechodzą do lepszego św iata.

Engels oskarżą średnią klassę angielską, że 
gdy się zna dobrze na tem  wszystkiem , a nie 
m yś li o środkach zaradczych, dopuszcza się 
wyraźnego socjalnego rozboju. Suchoty, sła
bość płuc, ty fu s  i  rozm aite inne choroby, 
zdaniem leka rzy  są następstwem podobnie 
nędznego stanu rzeczy. N ieregularna dieta, 
z ly  pokarm  pociągają za sobą zgubne sku tk i. 
Do tego dochodzi szkaradny zwycza j po jen ia  
dzieci w ódką a nawet i  opium , a z tego wszy
stkiego plus jeszcze rozm aite inne okolicz
ności muszą w yrastać s łabow ite i  chorob liw e 
pokolenia. Wszyscy w yro bn icy  angielscy z 
m a łym  bardzo w y ją tk ie m  m ają n iesłychanie 
słabe żo łąd k i-a  ich  położenie, szczególnie po
ka rm  nie  dozwala n igdy wzm ocnienia. Nad
to w y ro b n ik  n ie  może pomyśleć n igdy  o po
rządne j ku ra c ji, bo skądże by  b ra ł lekarstw a. 
Ucieka się do rozm a itych  rozpowszechnio
nych lekars tw , k tó re  ja k k o lw ie k  same przez 
się n ie  są szkodliwe, przecież przez swe czę
ste i  d ług ie  używanie, chorobę, k tó rą  m ia ły  
zniszczyć, jeszcze ba rdz ie j podnoszą. Bardzo 
to  rzad k i przypadek, żeby w y ro b n ik  dosięg- 
n ą ł późnej starości, ju ż  przez to  i  podobne 
w p ły w y  n iezm iern ie  się przerzedzają szere
g i p ro le ta riack ie , lubo n ie  w  stosunku ich  
rek ru to w a n ia  się, —  do tego przychodzi o- 
grom ne m arnow anie się dzieci. Mąż i  żona 
muszą być ciągle poza domem, dzieci muszą 
zostawiać pod obcym dozorem, k tó ry  zw yk le  
bardzo słabo zastępuje rodzic ie lską opiekę.

Co za opadnięcie na duchu z tego wszyst
kiego, a szczególniej z te j niepewności wzgię- 
dem swego położenia, m usi w p ły w  w yw ie rać 
na w yrobn ika . Ż y je  on dobrze, dopóki ma 
na leżyty  zarobek. Robieniem  oszczędności 
g łow y sobie nie zawraca, boby się to na n ic  
nie zdało. Oszczędności wszelkie z jego s tro 
n y  mogą być ty lk o  d ro b n iu tk ie  i  nie po tra fią  
m u zabezpieczyć u trzym an ia  przez czas, w  
k tó ry m  będzie bez roboty . N ajg łębszym  źró
dłem  opadnięcia na duchu jes t przym usowa 
robota. Jak  dobrow olna p rodu k tyw na  praca 
przynosi na jw iększą rozkosz, ta k  przym uso
w a ja k  na jprzykrze jszą, na jbardz ie j upoka
rzającą męczarnię.

W yrobn icy, lubo n iew ie lu  pom iędzy n im i 
um ie czytać, rozum ie ją  bardzo dobrze sw ój 
in teres i  in teres m ieszczaństwa; stosunki roz
w in ę ły  ich  um ysł praktyczn ie  ta k  dobrze ja k  
szkoła, ty lk o  że się zupełn ie usunę li z pod 
w p ły w u  re lig ijn ego  i  n ienaw idzą swych du 
chownych. N ie m ają  żadnego poszanowania 
d la  porządku społecznego, bo u trzym u ją , że 
przeciw  n im  w ym ie rzony  i  że się ty lk o  prze
c iw  n im  zaw iąza li; walczą ciągle p rzec iw  ca
łem u społeczeństwu, a w ykaz przestępstw 
k rym in a ln ych  co ro k  w iększy w  tabelach, 
jes t bardzo w yraźnym  dowodem tego. F o r
m u ją  się zwolna mające się spotkać obozy, 
jeden mieszczan a d ru g i p ro le tariuszy.

(c. d. n.)

Jan Szczepański

O  orientację w rozwoju kultury na wsi *) **
( a r i y k u ł  d y s k u s y j n y )

1. Z  H IS T O R II O Ś W IA T Y  N A  W SI

W r .  1770 b iskup M assalski og łos ił 
konkurs  na tem at „Ja k ie  na uk i 
na leżałoby dawać km io tko m ?“  
Nagrodzono pracę księdza A. 
Popławskiego, k tó ry  uważa, że 
n a u k i te po w in ny  m ieć na celu 

pożytek fo r tu n  szlacheckich. W  ty m  fakc ie  
zna jdu jem y jasne stanow isko klasowe, k tó re  
nadawać będzie p iętno, p racy  ośw iatow ej na 
w s i przez ca ły  w iiek X IX .  B o przecież 
i  s łynna K om is ja  E du kac ji bardzo podobnie 
ok re ś li zadania szkółek W iejskich. W szystkie 
p ró b y  szerzenia ośw ia ty  d la  lu d u  pode jm o
wane w  pierwszej po łow ie X IX  w ieku , przez 
oświeconą szlachtę, b y ły  w yrazem  a lbo czy
sto się prze jaw ia jącego in te resu  klasowego, 
a lbo  też przesłoniętego de lika tną  zasłoną f i 
la n tro p ii społecznej. Z  czasem ta  fila n tro p ia  
przyb ierze postać obow iązku społecznego, 
w ykonyw anego przez „starszych b rac i“  w o 
bec ludu , k tó ry  należy przygotow ać do p rzy 
szłych zadań. W ystarczy porów nać tak ie  w y 
daw n ic tw a ja k  „K m ie ć  proszow ski“  F. B. 
P iekarskiego z 1811 r . czy też „P ie lg rzym  
z D obrom ila “  I. C za rto rysk ie j z 1818 r . żeby 
zobaczyć w  ja k i sposób w yobrażano Sobie 
k u ltu ra ln e  potrzeby ludu.

Nowe tendencje w n ios ło  Tow arzystw o De
m okratyczne, k tórego działacze, p rzekona li

* )  T e zy  z przem ówienia wygłoszonego na  zjeździć  
w ychow anków  U n iw ersytetu  Ludow ego w  B rusie. 
A rty k u ł p ro f Szczepańskiego d ru k u jem y  ze wzg lędu  
na  ważność postawionego w  n im  zagadnienia roz. 
w o ju  k u ltu ry  na w si (a  w  szczególności społecznej 
fu n k c ji św ie tlicy  'w ie jsk ie j). N ie  ze w szystk im i te 
zam i A u to ra  zgadzam y się i d latego tra k tu je m y  
a rty k u ł ja k o  dyskusyjny, sadząc, że w yw o ła  on 
w iele  w ypow iedzi uzupełniających i  w y jaśn iających  
do końca zagadnienie rozw o ju  k u ltu ry  na  wsi.
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,Aę, że praca ośw iatow a jest n iezbędnym  w a
ru n k ie m  przygotow ania  do p racy po litycznej. 
T ragiczne doświadczenia dem okra tów , s tw ie r
dzających, że lu d  zna jdu je  się poza narodem , 
że „ lu d  należy d la  po lskści pozyskać“ , pro
w adz i do szukania drog i i  sposobów „w p ro 
wadzenia lu d u  do na rodu“ , w yko rzystan ia  
jego s ił d la  budowania narodow ej przyszło
ści. Rom antyczna to  by ła  droga, prowadząca 
przez ta k ie  hasła ja k  „zdobyw anie u m ie ję t
ności lu d u “  gdyż .p o ls k i lu d  to  ojciec tw ó j“ .

Ideologia pozytyw izm u, przeciw staw ia jąca 
się rom antyzm ow i, w nos i nowe e lem enty do 
ośw iaty ludow e j. K ładąc  nacisk na e lem enty 
zawodowe i  p raktyczne, pozytyw iśc i n ie  po
dz ie la ją  w ia ry  rom an tyków , że „ośw ia ta  lu d u  
dokona cudu“ , lecz dążą do tak iego pok ie ro 
w an ia  pracą ośw iatową, aby po łożyła pod
s taw y pod rozbudowę s iły  gospodarczej na
rodu. Ideałem  po zy tyw is tów  po lsk ich  jes t 
s ilne ekonomiczne m ieszczaństwo zachodniej 
Europy, stojące wysoko społecznie i  po litycz 
nie, dz ięk i swej o rgan izac ji i  m ocy gospodar
czej. W  hasłach ośw iatow ych pozytyw izm u 
zna jdz iem y odbic ie  tych ideałów . „B ogactw o 
podnosić, waśń w ew nętrzną łagodzić“ , orze
ka ło  jedno z haseł pozytyw izm u.

Na gruncie  haseł pozytyw istycznych w y ra 
stała działalność ośw iatowa na w s i w ie lu  to 
w a rzys tw  powstałych w  d rug ie j po łow ie X IX  
w ieku . Zdaw ano sobie sprawę, że n ie  można 
zbudować silnego narodu, w  k tó ry m ' niższe 
klasy, ch łop i i  robotn icy, będą s ta li na tak  
n is k im  poziom ie k u ltu ra ln y m , że n ie  będą 
m og li brać udz ia łu  w  życiu narodu. Stąd 
działalność tak ich  in s ty tu c y j ośw iatowych 
ja k : Stowarzyszenie Gwiazda, z 1869 r., Sto
warzyszenie Szerzenia O św ia ty po wsiach, 
założone w  1870 r. Tow arzystw o O św ia ty L u 
dowej założone w  1881 r., M acierz Szkolna, 
założona w  1882 r., Tow arzystw o Czytelń

Ludow ych  z 1880 r. b y ła  f ila n tro p ijn y m  dz ia
łan iem  lu d z i k ie ru ją cych  się m o tyw a m i soli- 
da rystycznym i, s tara jących  się w prow adzić 
jakąś część lu d u  do udz ia łu  ku ltu ra lneg o  
w  życ iu  narodowym .

W  Polsce tego okresu obserw ujem y z ja w i
sko, przezwyciężania celową akcją  f ila n tro 
p ijn ą  w a ru n kó w  feudalnych, tych  w a ru n 
ków , k tó re  na zachodzie E uropy z m ió tł zw y 
cięski rozw ó j kap ita lizm u . K a p ita liz m  w  k ra 
ju  u  nas ro z w ija ł się z  opóźnieniem  i  inaczej 
n iż  na Zachodzie. N ie  pow staw a ły  w  Polsce 
w ie lk ie  m iasta i  fa b ry k i potrzebujące w o lne j 
s iły  roboczej, sto jącej na dostatecznym  pozio
m ie, b y  m óc ją  wprzęgnąć do p racy w  prze
myśle. K a p ita liz m  w  Polsce b y ł ty p u  ko lo 
n ia lnego i  żądał rob o tn ika  najciem niejszego, 
podatnego na na jgorszy wyzysk. N ie  by ło  
po lskiego państwa kap ita lis tycznego w p ro 
wadzającego powszechne nauczanie i  inne 
re fo rm y  ośw iatowe. T ak i k a p ita lizm  nie  
s tw o rzy ł dlatego w  Polsce tych  w a runków , 
w  k tó ry c h  zamożność w yzw olonych chłopów 
m og łaby się podnieść szybciej i  w yże j, ja k  
to  dokonało się z pew nym i od łam am i ludno 
ści w ie js k ie j na Zachodzie. D latego dążenia 
uśw iadom ionych p rzedstaw ic ie li k las  Wyż
szych, przez ca ły  w ie k  X IX ,  łącząc się z róż
n y m i postępow ym i rucham i społecznymi, 
m a ją  na celu jednostronne oddzia ływ anie na 
„ lu d “ , ażeby dać m u początki um ieję tności, 
po trzebnych do rozbudzenia w łasnych dążeń 
i  świadomego n im i k ie row ania . W każdym  
razie jest to działalność f ila n tro p ijn a  klas 
wyższych, w  k tó re j ch łop i są ty lk o  przed
m io tem  oddzia ływ ania.

2. W Y ZW O LE Ń C ZY  RUCH C H ŁO P S K I 
I  JEGO D Ą Ż E N IA  K U L T U R A L N E

O budzony i  zorganizowany przez działaczy 
klas wyższych po lityczn y  ruch  chłopski, roz

począł na prze łom ie w ieków  nową w a lkę
0 podniesienie ośw iatowe wsi. P od ją ł on 
tę samą w a lkę  z przeżytkam i feuda lny
m i, k tó rych  nie  zbu rzy ł w  Polsce kap i
ta lizm , a k tó re  okazały się przeszko
dą, tam ującą rozw ó j ruchu  ch łop
skiego, nadającą m u zupełnie swoiste p ię tno 
społeczne, ideologiczne i  po lityczne. Z a rów 
no ruch  wyzw oleńczy robo tn ików , ja k  i  ch ło
pów  staw ia ł sobie w ie lk ie  zadania społeczne
1 k u ltu ra ln e . Oba ruch y  przechodziły w  po
czątkach przez okres u to p ijn y . K ie d y  ruch y  
robotnicze, po doświadczeniach i  w a lkach 
w  pierwszej po łow ie w ie ku  X IX  (zwłaszcza 
w  A n g lii) , zda ły  sobie sprawę, że w yzw ole
nie  ro b o tn ikó w  może się dokonać ty lk o  s iła 
m i samych robo tn ików , i  przystosowały się do 
tego zadania ideologicznie i  tak tyczn ie— nie 
pozostało to  bez w p ły w u  na samodzielny ruch  
chłopski. Patrząc na główne tendencje, n u r
tu jące ruch  ch łopsk i w  Polsce, m ożemy do
strzec w yraźn ie  ten  m om ent, k ie dy  pod "dzia
łan iem  różnych w a ru n kó w  z jaw ia  się hasło 
podniesienia w s i s iłam i samej wsi.

Hasło to jednak m ia ło  zupełnie in n y  sens 
historyczny, n iż  w  zastosow aniu. do k lasy  
robotniczej. Is tn ia ła  zasadnicza różnica m ię 
dzy k lasam i ch łopsk im i a w szys tk im i in n y m i 
k lasam i, ja k ie  ko le jno  w ystępow ały na arenę 
h is to r ii i  w y tw a rz a ły  określone ty p y  społe
czeństw i k u ltu r . C h łop i is tn ie li we wszy
s tk ich  typach społeczeństw, a w  okresie tw o 
rzenia się społeczeństwa feudalnego, we 
wczesnym średniow ieczu, g ra li ju ż  ważną ro 
lę, n ie  mogąc jednak zdobyć takiego znacze
n ia  społecznego, ja k ie  zdobyło rycersk ie  zie- 
m iaństwo, i popadając w  jego niewolę, U s tró j 
feuda lny przezwyciężony został przez miesz
czaństwo, k tó re  obaliwszy feuda lizm  w  sze
regu k rw a w ych  rew o lu cy j, s tw orzy ło  społe
czeństwo kap ita lis tyczne, z in n ym  u s tro je »
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i  inną ku ltu rą . Chłop zdobył wolność p o li
tyczną, lecz o ile nie wszedł do k lasy ka p ita 
lis tów  w ie jsk ich , popadł w  niewolę ekono
miczną kap ita lis ty . Znow u na grzbietach 
chłopskich pisano historię , nie dopuszczając 
chłopa jako k lasy do czynnego je j tworzenia. 
Przezwyciężenia u s tro ju  kapita listycznego 
dokonuje klasa robotnicza, k tóra , wychodząc 
z dna społecznego na początku w ieku  X IX , 
rozw inę ła się jako w ie lka  siła społeczna, 
zdolna do rew olucyjnego przekształcenia 
świata, stworzenia nowego społeczeństwa 
i  nowej k u ltu ry . Wraz ze zwycięstwem  klasy 
robotniczej zaczyna się now y okres w  h i
s to r ii klas chłopskich. Z ja w ia  się szansa h i
storyczna dla odegrania twórczej ro li w  dzie
jach narodu.

W yrasta ona ze zbieżności dążeń zachodzą
cych m iędzy tym i klasam i. Rewolucja rob o t
nicza mogła być skuteczna ty lk o  p rzy  popar
c iu  „nowego w ydan ia  w o jn y 'c h ło p s k ie j“ —ja k  
się w y ra z ił Engels. Lecz zanim  do jrza ło  to 
zrozum ienie w  szeregach chłopskich, ruch 
lu do w y przeszedł drogę, walcząc z pozostało
ściam i feuda lnym i na w s i po lskie j. Z te j 
w a lk i też w yras ta ły  dążenia k u ltu ra ln e  ru 
chu ludowego. Dlatego w ydaw a ło  się dzia ła

czom ludow ym , że ruch  ludow y może się 
ograniczyć do daw ne j i  w łasnej k u ltu ry  lu 
dowej. Szukając sposobów przezwyciężenia 
upośledzenia społecznego i  ku ltu ra lnego  wsi, 
przez podkreślanie godności człowieczej 
chłopa, tak  n ie ludzko poniew ieranej w  ciągu 
w ieków , ruch chłopski zw racał się do tego 
dorobku wsi, w ytworzonego w  ciągu tysiąc
le tn ie j h is te r ii klas chłopskich — do k u ltu ry  
ludow ej. B y ł to  przedm iot du-my ch łopskie j, 
że to  co było najp ięknie jszego w  poezji M ic 
k iew icza i muzyce Chopina, pocho'dziło z do
robku  k u ltu ry  ludowej. Lecz m im o to, że 
k u ltu ra  ludowa, k u ltu ra  mas pracujących 
jest odw iecznym  i  n igdy nie w ysychającym  
źródłem  zasila jącym  twórczość k u ltu ry  na
rodow ej, nie m ogła ona spełnić te j ro li,  ja k ie j 
od n ie j się spodziewał wyzw oleńczy ruch  lu 
dow y z przodującym , rew o lu cy jn ym  ruchem  
k lasy robotn icze j na czele. B y ła  to k u ltu ra  
tradycy jna , przekazywana tra d yc ją  ustną, 
k ry ją ca  w  sobie w ie lk ie  skarby, lecz nie na
dająca się zupełnie do spełn ienia te j ro li,  ja 
ką  je j h is to ria  wyznaczyła, r o l i  odrodzenia 
ku ltu ra lneg o  wsi, w y rów nan ia  je j upośledze
n ia  i  do rów nania twórczego współczesnym 
zadaniom, walczących z us tro jem  ¡kap ita lis ty

cznym klas robotniczej i  chłopskiej i  niosą
cych w  sobie treść do zbudowania k u ltu ry  
nowego us tro ju . Robotn iczy ruch  soc ja lis ty 
czny op ierał się na postępowym, rew o lu cy j
nym  dorobku k u ltu ry  europejskie j, p rze j
m ow ał je j cele i  kon tynuow a ł je j tendencje 
rozwojowe. Stąd ośw iata robotnicza w p ro 
wadzając robo tn ika  w  hasła i  prob lem atykę 
ruchu  socjalistycznego, wprowadza ła g > 
w  w ie lk i, nowoczesny prąd społeczny i  k u l 
tu ra ln y , idący przez cały św ia t prąd postępo
w y, o tw ie ra jący  ro b o tn iko w i szeroki h o ry 
zont spraw  m iędzynarodow ych i  dający per 
spektywę na w ie lk ie  procesy historyczne. 
Natom iast k u ltu ra  ludow a nie mogła spełnić 
tego zadania. Wieś podnosiła się przez kap i
ta lis tyczny  postęp techniczny, i  tak ie  podnie
sienie gospodarcze, przez zorganizowanie po
lityczne i  w yko rzystan ie  liczebności klas 
chłopskich jako  narzędzia w a lk i po lityczne j 
w  granicach u s tro ju  dem okracji libe ra lne j.

Teoretycznie is tn ia ły  w  la tach m iędzyw o
jennych dw ie drogi rozw o ju  przed wsią po l
ską: albo w  ram ach społeczeństwa i gospo
d a rk i kap ita lis tyczne j organizować się go
spodarczo, s taw ia jąc sobie jako  w zór tę drogę 
rozw ojową, k tó rą  przeszła n. p. wieś duńska,
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w  trw a ją c y m  „R oku M ic k ie w iczo w s kim 1', k ie d y  
ożyw iam y badania i  edycją d z ie ł poety, k ie d y  upo 
w szechnienie jego p o ez ji i  w ied zy  o n ie j s taje  
przed  n a m i jako  zadanie narodowe, na leży  rów n ież  
zdać sobie spraw ę ze  stopnia do jrzałości mas ludo
w y c h  do powszechnego p rzy jęc ia  M ick iew icza . Zb ież  
ność to n ie  p rzypadkow a, że Polska Ludow a od
d a je  M ick iew icza  narodow i i  że m asy lu dow e  b iorą  
go powszechnie. W spom nienia P io tra  W yrobka ,, 78. 
letn iego starca, p rzyp o m in a ją  w ie k  c iem noty  na- 
w si, w ie k  zatem  nieuchronnej ro z łą k i ludu z  ludo
w y m  i  na rodo w ym  poetą. W ie k  zm agania się o 
przyb liżen ie  do niego i  w ejście  w  powszechne po
siadanie jego m yś li i  p iękna , s tarzec  w spom nienia  
bezpośrednie, obejm u jące  60 la t, zam yka w  jedn ym  
tu ku , d rug i, na przyszłość, o tw ie ra  od w yzw o len ia  
P olski po d rug ie j w o jn ie  św ia to w ej, od re w o lu c y j
nych  je j  p rzem ian .

Jest w  ty m  dośw iadczeniu osobistym  starca, 
w ie lka ,, prze łom ow a praw da. p. c h .

Rozw ijam  z m oje j m ózgownicy zwój 
wspomnień, by  w yładow ać je  na papier, 
by z rob iły  m iejsce dla  in n ych  wspom 
nień, a lbow iem  w  dużej p rzestrzeni czasu 
mego życia nagrom adziło się ich moc.

W  m oje j m łodości może „s ie lsk ie j i  an ie l
sk ie j“ , d la  drug ich, lecz n ie  ta k  radosnej dla 
m nie, m łodości chłopięcej, słuchało się opo
w iadań starych —  ja k  ja  dzis ia j —  chłopów, 
też o rzeczach niewesołych i  p rzyk rych " — 
w  te d ług ie  zim owe w ieczory o ro ku  „strasz
n ym “ czterdziestym  szóstym. B y ły  też w  tych 
opow iadaniach wspom nienia w o jenne m oje
go ojca, ja k  na te w o jn y  z b ra ku  ko le i m u 
siało się maszerować pieszo lu b  na ko-, 
n iach do W łoch i  da le j jeszcze; b y ły  opow ia
dania o chłostach bykow cam i za pańszczyzny, 
o k ija c h  wyasygnowanych ha jdukom  przez 
m andatariuszy austriack ich  na chłopów. N ie 
małe zaciekawienie wzbudzało to, co słysza
ło  się o „czarow nicach“ , k tó re  różne „z ie la “  
skuteczne na dojność k ró w  zb iera ły  na Ba
b ie j Górze i  roznos iły  po chałupach, a kob ie
ty  kupow a ły  je  ze strachu przed n im i, za
chęcone też w łasnym  zabobonem. W ie lką 
jednak i  prze jm ującą grozę w y w o ły w a ły  
opow iadania o g łodow ych „roka ch “ , k ie d y  to 
ludzie  dla b ra ku  pożyw ienia z p lonów, k tó re  
się nie udały, bo la ta  b y ły  to  suche, to znowu 
m okre, je źdz ili po ja k ie k o lw ie k  z ia rno „na 
stronę węgierską“  aż do Koszyc, lecz n ieraz 
i  tam  nie  można b y ło  go kup ić , gdyż j. tam  
w yczerpa ły się zapasy. W raca li w ięc z n i
czym •— bezradni —  co począć. Ż yw ić  się 
m us ie li ludzie  na wsiach podhalańskich róż
nym i tra w a m i i  ko rzonkam i roś lin , co p rzy 
czynia ło się w  dużej m ierze do masowego 
występow ania epidem icznych chorób —  ja k  
ty fu s  g łodowy czy cholera, na prze łom ie po
ło w y  X X  stulecia. Po tych  ka tastro fach gło
dowych pozostały na uboczach w s i cm enta
rzyska choleryczne, świadczące o ogrom ie 
k lę sk i głodowej.

W tedy i  później rodz iny  b iednie jszych ch ło
pów  zad łużały się u  bogatszych, da jąc im  swe 
g run ta  w  zastaw za ziarno. Zastaw ten je d 
nak b y ł ty lk o  pozorny, bo g ru n tó w  zastaw io
nych n igdy ju ż  odzyskać n ie  m ogli, spadko
b ie rcy  tych zm arłych na cholerę rodziców. 
W  Osielcu b y ł ta k i w ypadek na ro l i M ara- 
w ew ej, gdzie n ie ja k i S tan is ław  (czy Józef) 
Bogacz zwany Capek od „karbow ego“ , t rz y 
m a ł w  zastawie t rz y  najlepsze k a w a łk i pola 
za wypożyczone 30 reńskich.

G dy w  r. 1887 szewc z M akowa, n ie ja k i 
Józef Ceremuga ożenił się z M arys ią  Szklaną 
naszą sąsiadką, a dow iedzia ł się o tym , po. 
p ros ił mnie, bym  o ty m  zastawie napisał do 
sądu, co też uczyn iłem  (m ia łem  w ted y  la t 16), 
a skutek b y ł niezawodny, bo się w idz ia ło  po
tem  tego Bogacza, ja k  chodził na wezwanie 
k ilk a k ro tn ie  do sądu i  n ie  pom agały m u żad
ne w y k rę ty , bo naczeln ik sądu jo rdanow skie
go w yd a ł nakaz oddania g ru n tu  bez żadnego 
pardonu i  bez zw ro tu  pożyczki. N ie  jestże 
to przy jem ne wspom nienie, gdy udało się 
w  życ iu  kom uś coś dobrego zrobić?

Różne z jaw y z przeszłości życia ludzkiego 
budzą człow ieka w  nocy nieraz, ja k  hu k  te j 
tu  śp iew ki góra lsk ie j, niegdyś podsłyszanej:

Hej, — b y ły  to czasy!
nie dziś to, n i wcora —

W tedy, .k iech w ygan io ł 
ło w ie ck i z koscra!

— W ej —  patrzę kany som 
i  przecierom  łocy —

Spać m i się straśnie kce —
— cóż jo  ro b ił w  nocy?

H e j! —  jo  z łow ieckam i 
po ja łow cach hasoł,

B ił m nie za to  łociec — 
bok źle łowcę pasoł. —

Zdaw ałoby się, że to  jakaś bezmyślna 
śpiewka, a tymczasem je j sens zaw iera też 
wspom nienie: pastuch źle pasł, skoro owce 
rozpuścił po ja łow cach i  b łą ka ły  się tam  
gdzie d la  n ich  n ie  by ło  paszy —  w ięc o jciec 
n ie  puścił m u tego płazem, bo pow in ien  je 
puścić po „p a js k im “  lesie lu b  ja k ie jś  łące. 
Wszak pow iada li starzy ju ż  po zniesieniu 
pańszczyzny, k iw a ją c  g łow am i: „ ta  pajscyzna 
by ła  w e j n ieraz n iezła  dla chłopów  biednych, 
bo by ło  co i  ukraść i  w iedzia ło  się gdzie —  
bez w ie lk iego k ło p o tu “ .

Dobrze się teraz dzieje, że re jes tru je  
się analfabetów, tw o rzy  się d la  n ich p rzym u
sowe ku rsy  nauczania —  odrabia się zanie
dbania przeszłości, k ie d y  to  by ła  ciem nota 
z nieodłączną nędzą na wsi, k ie dy  chłop m o
d l i ł  się, p racow ał i  n ic  z te j p racy n ie  m ia ł, 
w ięc podkradał. To b y ło  z jaw isko społeczne 
ogólne, w ięc nie na samym ty lk o  Podhalu 
występujące. U tk w ił m i w  pam ięci ten  60-let- 
n i ju ż  okres, czasu, gdyż panowała na n ie jed 
nej w s i w ted y  w ie lka  ciemnota, o ośw iacie 
n ie  można by ło  myśleć, bo nie  dba ły o je j 
wprowadzenie k lasy  panujące, a i  chłop nie 
w idz ia ł: jeszcze w  n ie j d la  siebie pożytku, 
i  w tedy, k ie dy  w  r . 1890 najw iększego z poe
tów  prochy składano uroczyście obok k ró 
ló w  w  w aw e lsk ie j katedrze.

U tk w iło  m i w  pam ięci przem ów ienie pew 
nego w ó jta  ze znanej m i dalszej wsi, w yg ło 
szone w  czasie uroczystości poświęcenia bu 
dynku  szkolnego. W ó jt zachęcony do prze
m ów ien ia  jako  przedstaw icie l, w s i pow iedzia ł: 
„Rzekę prawda, ale skoła je  potrzebno —  je 
no trza  se ta k  zawarować, coby dzieci do n ie j 
n ie  chodziły —  w tedy, k ie d y  robota w  po lu  
i  pasienie byd ła  jes !“  Życzyła  sobie grom a
da, by  to pow iedzia ł wobec inspekto ra  szkol
nego, k tó ry  zjechał na tę uroczystość.

W  m łodych la tach obserwowałem  życie na
uczycielstwa w iejskiego, w idz ia łem  przyczyny 
odstręczające od w s i absolwentów  semina
r ió w  nauczycielskich, k tó rzy  w o le li dokształ
cać siię na in żyn ie rów  (Joachim  T raczyk 
z Oselca, poszedł w  jego ślady M icha ł B u - 
g ie lsk i ze Stryczowa) na lw ow sk ie j po litech
nice, łu b  in n i, k tó rzy  w o le li iść dó pracy 
w  in n ym  zawodzie —  szli w ięc nawet c i n a j
zdo ln ie js i z m a tu ra m i z odznaczeniem —  do 
ko le i, ja ko  d la  n iek tó rych  n a jin tra tn ie jsze j, 
do poczty, do sądownictwa, b a li się bow iem  
ciem noty na w s i ówczesnej —  a w ieś c ie r
p ia ła  na tym ... Odstręczała ich  niska płaca 
początkowa —  te 15 reńsk ich  na m iesiąc! 
Odstraszała także może też nędzą spowodo
w ana nieżyczliwość i  niekoleżeńska zazdrość 
ze strony nauczya ie li-k ie row n ików  na n isk im  
poziome stojących szkół w ie jsk ich , przeważ
nie  1-klasowych, gdy ktoś ze w s i w iedziony 
litośc ią  młodszemu nauczycie low i chcia ł dać 
(za darm o oczywiście) kapkę m leka, garnu
szek masła lu b  k ilk a  ja jek . Znałem  takich , 
k tó rzy  s to łow a li się u  k ie row n ikó w , płacąc 
za w ik t  10 reńsk ich  miesięcznie, za śniadanie 
s łużyła im  zaś sucha plecionka i  szklanka 
herba ty  gotowanej na maszynce — ta k  samo 
by ło  z ko lac ją  —  to by ło  kosztem tych  5 reń 
skich z owych 15-tu, ale n ie  wszyscy m og li 
korzystać z pomocy rodziny, by tą resztą za
płacić mieszkanie, gdy go dla  nauczyciela po
mocniczego nie  by ło  w  danej szkole —  lub  
kup ić  sobie ub ran ie  i  obuw ie, św ia tło  i  opał, 
gdyż i  kaw a łk iem  drew na szkolnego opało
wego nie  chcia ł się podzie lić z n im  n ie lito - 
śeiwy nieraz k ie ro w n ik . Może też z zazdrości 
nieraz, że ten m łodszy nauczyciel b y ł już  
lepszą od niego siłą pedagogiczną i  z tego 
powodu lep ie j się podobał wsi, że lep ie j 
um ia ł podchodzić do dz:eci i  lep ie j je  uczył. 
T ak i k ie ro w n ik  b y ł rad  pozbyć się takiego, 
co m u zawadzał i  cieszył się, gdy ten zrażony 
niepowodzeniem z posady odszedł. Cóż je d 
nak powiedzieć o ta k im  nauczycielu ja k  zna
n y  m i zfołiska —  ów  śp. Bonaw entura Gaik, 
syn gó rn ika  z Bochni, k tó ry  przed pierwszą 
w o jną  św iatową i  później b y ł k ie row n ik iem  
szkoły ludow ej w  Toporzysku ko ło  Jordano

wa, bo ja  n ie  m am  słów  uw ie lb ien ia  d la  n ie 
go, że m im o ta k ie j nędzy, w  ja k ie j żył, jako 
nauczyciel w  Osielcu, Bdeńkówce, gdzieś tam  
jeszcze p o tra f ił w y trw a ć  na posterunku.

Szkoła za m oich czasów by ła  jeszcze jedno- 
klasowa, o jedne j sile nauczycie lskie j a 6-ciu 
la tach n a u k i w  3 oddziałach. B y ł oddział 
niższy i  wyższy w  każdej klasie, w ięc sie
działo się w  każdym  oddzielę dwa lata. N au
ka trw a ła  od 8 godz. rano do 12 w  południe. 
Po po łu dn iu  od godz. 2 do 3 uczy ły  się dzieci 
z p ierwszych 2-ch la t  nauki. Choć n ieregu
la rn ie  posyłano m nie  do szkoły, bo też by ła  
p rzy  gospodarce wszelaka d la  m nie  robota 
w  po lu  ja k  i  pasenie byd ła , by łem  uczniem  
ce lu jącym  i  m ia łem  w ie lką  ochotę i  zam iło
wanie do nauki. N ieraz m ogłem  zastąpić już  
nauczyciela, gdy go jakaś przeszkoda od ry 
w a ła  od zajęć szkolnych, a n ie  m ia ł zastęp
stwa na m ie jscu a n i u rlopu , a m usia ł w y je . 
chać do m iasteczka w  nagłych w ypadkach 
zachorowań w  rodzin ie  i t p . . Cieszyłem się 
z tego, a po w y jśc iu  ze szkoły słyszałem ja k  
o m nie m ów iono, żem p o tra f ił dorów nać w ie 
dzą tym , k tó rzy  uko ńczy li 6-tą klasę gim naz
ja ln ą  (oczywiście bez obcych języków). N ie 
m ieckiego uczyłem  się w  w o lnych  chw ilach 
w  domu po opuszczeniu szkoły, sam sprowa
dziwszy sobie z W arszawy podręcznik (meto
dę Reusnera). Ten nauczyciel, k tó ry  m nie 
w  szkole uczył, awansował na k ie ro w n ika  
4-klasowej szkoły w  Zawoi, gdzie m ia ł pod 
nadzorem  3 szkoły 1-klasowe w  przys ió łkach 

; te j w ie lk ie j wsi, liczącej przeszło 12 tysięcy 
m ieszkańców.

Is tn ie n ie  szkoły w  Osielcu w iąże się z cza
sem e re kc ji p a ra fii w  r . 1848 w  te j w si, k tó ra  
należała po 1560 do p a ra fii m akow skie j i  jest 
też w y n ik ie m  zdobyczy „W iosny ludów.“ . 
Początkowo pa ra fia lna  szkółka o jednym  
nauczycielu-organiście, uczącym w  zim ie ta k 
że m oich rodziców, p rzyb ra ła  po ro k u  1873 
nazwę szkoły ludow e j jednoklasow ej, w  k tó 
re j nauczali organista i  nauczyciel Czyżew
ski, po n im  Franciszek Zabierzewski, a po 
ty m  ju ż  nauczyciele: Bicz, Sadowski, Baziń- 
skii i  in n i. Szkoła m ieściła się początkowo 
w  w yna jm ow ane j izbie, na r o l i  Św istowej, 
później gdy zbudowano organ istów kę p rzy  
kościele, m ia ła  w  n ie j dużą salę, a gdy dzie
ci z powodu ich p rzyrostu  n ie  m og ły  się po
m ieścić w  te j sali, k u p iła  gm ina starą m uro 
waną karczm ę w  r . 1886 i  nadbudowała ją, 
urządzając na p ię trze dom u 2 sale szkolne 
na s to łtys tw ie . B udynek ten  t rw a ł do stycz
n ia  1945 r., k ie dy  to  uc ieka jący N iem cy 
w  popłochu sp a lili go, b y  n ie  b y ł p rz y tu ł
k ie m  a rm ii radzieck ie j, k tó ra  p raży ła  w tedy  
h itle ro w ską  a rm ię  na Podhalu, zmuszając ją  
do ucieczki na zachód. Cegłę zużyto w  r . 1947 
do budow y transfo rm a tora . W  okresie po
w o jennym  zbudowana szkoła m ieści teraz 
7-klasową ju ż  szkołę, obecnie m ającą już  
8 klasę rolniczo-zawodową.

Dziś w id z i się w ie lk i postęp te j w s i ju ż  
ze lek try fikow ane j i  p o w o li ale stale dźw iga
jące j się z biedy. C h łop i ośw iecają się, czy
ta jąc  prócz gazet także książki. Jest we w si 
in ao je j n iż  daw n ie j, gdy, k ie dy  dzieci chc ia ły  
coś przeczytać, to im  tego zabraniano, bo szko. 
da by ło  czasu i  na fty . Dziś ju ż  inaczej, bo 
ju ż  także „Pana Tadeusza“  czyta ją nawet ko 
b ie ty  w ie jsk ie , z czego cieszyłby się Adam  M i
ckiew icz, że jego ks iążk i też pod strzechy 
w s i podhalańskie j zabłądziły. Bo dziś jest we 
w si b ib lio teka , gdy nastała ta Polska Ludo
wa, o k tó re j w  czasach n ie w o li —  m y  m ło 
dzi ;— tak  ze łzą w  oku m arzy liśm y. M łodzież 
dzisiejsza ma ju ż  zapewnioną opiekę państwa, 
podczas gdy w  czasach naszej m łodości nie 
by ło  kom u podać nam  pomocnej i  przy jaznej 
d łon i, byśm y się m og li systematycznie uczyć.

Jakże jest inaczej, gdy nastała ta  Polska 
Ludow a, gdy m łodzież chcącą się uczyć w zię
ło  w  opiekę państwo! Piszę o tym  z pewną 
dumą, że dożyłem tych czasów, gdy stoję już  
na progu wieczności, że w  ro k u  M ic k ie w i
cza—Słowackiego— Chopina każda wieś n ie  
jest ju ż  tą  zacofaną co daw n ie j. Bo są już  
w  n ie jednej wzorowe szkoły, dz'ecińce, świe
tlice , budu je  się w  n ie jednej wygodniejsze 
domy^ i  zabudowania gospodarskie, zakłada 
się ośrodki zdrow ia j. spółdzielczość, tw o rzy  
b ib lio te k i i  boiska sportowe, by człow iek wsi 
le p ie j j  p iękn ie j ży ł.

iu b  też korzysta jąc z nowych perspektyw , 
ja k ie  o tw ie ra ła  gospodarka ko lektyw na, roz
poczęta w  Zw iązku Radzieckim , szukać w y j
ścia, w  tym  k ie runku .

Tendencja s ił burżuazyjno - ziem iańskich 
szła w  k ie ru n ku  kap ita lizac ji wsi (co w  p ra k 
tyce oznaczało: dekapitalizację). Ruch ludow y 
poszedł tą drogą. Ideologicznym  tego wyrazem  
b y ł agraryzm , jako konsekwentna a w  re 
zultacie w yrodn ie jąca fo rm a ideo log ii ch łop
skie j w  po lskich w arunkach m iędzyw ojen
nych, Bo trzeba pamiętać, że ruch  ludow y 
w a lczy ł jeszcze z pozostałościami feuda ii- 
zmu, że kap ita lizm  uważał go za swo
jego sprzym ierzeńca w  waice z obszar
n ikam i. P oku tow a ły  w  ruchu ludow ym  
te same u top ijne  złudzenia, k tó re  kaza
ły  ruchow i robotniczem u w  A n g lii przed 
1832 r. popierać mieszczaństwo w  waice z to- 
rysowską reakcją. D latego ruch  ludow y 
k u ltu ra ln ie  naw iązyw a ł wstecz do w łasnych 
zachowawczych tra d y c ji ludow ych i  ja k k o l
w iek  uczył chłopa szacunku dla własnego 
dorobku ku ltu ra lnego , daw ał m u poczucie 
godności i  w łasnej wartości, pchał go do 
zrostu z przeszłością, w artośc iam i pielęgno
w anym i, rozb ra ja ł go wobec zadań p rzy 
szłości.

W tedy to  ruch  ludow y zaczyna w ytw arzać 
w łasne in s ty tu c je  ku ltu ra lne , po jaw ia ją  się 
dom y ludowe i  św ietlice na wsiach. Zadania 
ich  b y ły  określone w  różny sposób: na jogó l
n ie j można powiedzieć, że b y ły  one in s ty tu 
c ja m i uśw iadam iania ku ltu ra lnego  bardzie j 
jeszcze w a rs tw y  ch łopskie j n iż antagonis- 
tycznych, walczących klas chłopskich. Są one 
jedną z w ie lu  różnych fo rm  pracy ośw iato
w e j, ja ka  zaczyna się na wsi. Obok szkoln ic
tw a  powszechnego; szkół ro ln iczych, powstaje 
now y ty p  in s ty tu c ji k u ltu ra ln e j ruchu  ludo 
wego —  un iw e rsy te t ludow y.

3. PRZEBUDO W A W S I A  P O ZIO M  I  TREŚĆ 
K U L T U R Y  M AS CHŁO PSKICH

Procesy przebudow y społecznej i  gospodar
czej rozpoczęte w raz z w yzw oleniem  z oku
pa c ji n iem ieckie j, zasta ły dlatego m asy ch łop
skie w  dużym  stopn iu  nieprzygotowane k u l
tu ra ln ie . Procesy te  p rzyn io s ły  klasom  chłop
sk im  udz ia ł w e w ładzy po lityczne j w raz z 
klasą robotniczą, o tw o rzy ły  szerokie m ożliwo 
ści _ z likw id ow a n ia  w szystk ich  w iekow ych  
upośledzeń w si, w y rów nan ia  k rz y w d  i  w e j
ścia na drogę postępu. W  czym w yraża ło  się 
n ieprzygotow anie k u ltu ra ln e  chłopów do te j 
nowej r o l i  h istorycznej? Z b y t w ie lk i b y ł od
setek analfabetów  na w s i a zwłaszcza wśród 
kob ie t w ie jsk ich , zby t m ała łączność mas 
chłopskich z dorobkiem  ogólnej k u ltu ry  na
rodow ej i  eu ropejsk ie j, za m ała możność 
o rien ta c ji w  w ie lk ic h  procesach h is to rycz
nych, n ieskrysta lizow ana świadomość w łas
ne j postępowej, rew o lu cy jn e j ważności spo
łecznej, b rak wyobrażeń dostatecznie w yra ź 
nych o w łasnym  m iejscu w  h is to r ii narodu. 
■ H is to ria  wskazuje, że każda klasa, ob ją
wszy w ładzę po lityczną lu b  też doszedłszy do 
ważności społecznej, stwarzała sobie in s ty 
tu c je  kształcące, w yrów nu jące  poziom i  um o
ż liw ia jące  spełnienie zadań dzie jowych te j 
k las ie  narzuconych.

W  okresie m iędzyw ojennym  ruch  chłopski 
zaczął sobie w ytw arzać tak ie  insty tuc je . U n i
w e rsy te ty  ludowe, ko ła  m łodzieży i  p row a
dzone przez nie  św ietlice m ia ły  przygo tow y
wać chłopów do zarysowującej się „a g ra ry - 
stycznej“  w  przyszłości r o l i  społecz
nej i  po lityczne j. Teraz jednak, k iedy 
procesy przebudow y w si ju ż  się rozpoczęły, 
k ie d y  k lasy  chłopskie w  sojuszu z ro b o tn i
k a m i ob ję ły  w ładzę w  państw ie, należy tym  
in s ty tu c jom  nadać no w y  charakter, w y n ik a 
jący  z rew o lucy jnych  zadań sto jących 'p rzed  
wsią.

Należy przebudować postawę mas ch łop
skich, w ciąż jeszcze nastaw ioną na w a lkę  
z pozostałościami feuda lnym i j  nie dość ro 
zum iejąc zadania, w yn ika jące  z w a lk i z 
us tro jem  kap ita lis tycznym . W okresie k iedy 
g łów nym  w rog iem  klas chłopskich b y ł obszar
n ik , p leban i  przedstaw icie l państwa sto ją
cego na straży pańskiego m a ją tku , oraz k ie 
d y  dzia łanie k ryzysu  dosięgającego wieś bez
litośn ie  • przeprowadzało złudne rów nanie  
w  dó ł wszystk ich w a rs tw  chłopskich, w  za
ciera jących się pozornie różnicach w  s tru k tu 
rze k lasowej wsi, ideologia solidaryzm u 
chłopskiego m ogła odżyć i  nabrać siły. W y
n ika ła  ona bow iem  z w a lk i z ziem iaństwem. 
Ideologia ta  i  w a lka  z ziem iaństwem  nada
w a ły  społeczno-polityczną treść działa lności 
k u ltu ra ln e j chłopskich in s ty tu cy j ośw iato
wych. W ystarczy przejrzeć „P rzew odn ik“  
p racy k ó ł w ic iow ych  z okresu m iędzyw ojen
nego, ażeby stw ierdzić, ja k  dalece w a lka  
z p rzeżytkam i feuda lnym i wyznaczała k ie 
runek i  treść pracy ośw iatowej kół.

Przebudowa wsi rozpoczęta re fo rm am i po
w o jennym i, s taw ia pracę ośw iatową na wsi 
przed now ym i zadaniam i. In n y  k ie runek 
w a lk i społecznej i  po lityczne j, in n y  k ie runek 
dążeń gospodarczych, wym aga w  walce o no
w y  us tró j p racy p lanow e j stworzenia in s ty 
tu c y j stałego oddzia ływ ania, rów nom nierne- 
go i  d ługofalowego. Praca ośw iatowa p o w in 
na dać chłopu techniczną i  naukową podsta
wę przeprowadzenia skutecznego rozpoczę
tych  re form . N ie  może urzeczyw istn ić nowego 
us tro ju  klasa posiadająca znaczny odsetek 
analfabetów, nie może wejść na nowe to ry  
gospodarki klasa odcięta od w iedzy tech
nicznej w  sw o je j dziedzinie, n ie  może rządz'ć 
po lityczn ie  klasa nie  m ająca w  swych masach 
poczucia swego historycznego znaczenia i  w a 
żności dziejowej. Zanim  mieszczanin ang ie lsk i 
czy francusk i sięgnął po władzę polityczną, 
opierając się na swej mocy ekonomicznej, 
w ed ług słów W oltera „przepo jony b y ł dumą 
i  niebezzasadme po rów nyw a ł się do obywa
tela rzym skiego“ . K lasa nie mająca zrozu
m ienia i  świadomości swej ro li h istorycznej 
nie może rządzić skutecznie, tym  bardzie j, 
że znaczenie ekonomiczne klas chłopskich 
zupełnie n ie  odpowiada ich  liczebności. W ten
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sposób przed ch łopsk im i in s ty tu c jam i ośw ia
tow ym i staje zadanie takiego podniesienia 
ego mego poziomu ku ltu ra lnego , i  nasycenia 
tego podniesienia ta k im i treściam i, ja k ie  są 
potrzeone ze względu na przebudowę gospo
darczą w s i i je j udzia ł w  nowych zadaniach 
po litycznych.

4. D W A  Z A D A N IA  N A C ZE LN E  Ś W IE T LIC  
W IE JS K IC H

Z tego co pow iedzia łem  wyżej, w yn ika  ja 
sno jedno podstawowe zadanie św ie tlic  w ie j
skich. M a ją  one być centra lną ins ty tuc ją  
ośw iatową na wsi, ośrodkiem  w  k tó ry m  zo
gn isku ją  się w szystkie prace, zm ierzające do 
szerzenia w iedzy techniczno-zawodowej, po
lityczn e j i  ogólnej. ¡Świetlica może dopełniać 
w szystkie  inne ins ty tuc je  i  fo rm y  dzia łan ia  
ku ltu ra lnego , tak ie  ja k  szkoła powszechna 
i  zawodowa, różne ku rsy  itp . Dopełniać je  
tzn. zapewnić chłopom możność stałego kon 
ta k tu  z prasą różnego rodzaju, książkam i, 
p re lekc jam i i  k ró tk im i kursam i. W  ten spo
sób w  św ie tlicy  przez samokształcenie czy 
systematyczne dokształcanie można by zapew
n ić  ciągłość kon tak tu  wsi z postępem w iedzy 
i  postępem ogólnego życia ku ltu ra lnego  na 

rodu. Spełnienie tych zadań um ożliw ia  róż 
norodność prac, elastyczność te ch n ik i pracy 
św ie tlicow e j i  m ożliwość w ie lok ie runkow ości 
pracy, w łaściw a św ietlicom . M ów iąc ogólnie, 
św ie tlica  może być Stacją rozdzielczą, k ie ru 
jącą dorobek ogólnej k u ltu ry  narodowej tzn. 
dorobek naukow y, po lityczny, i  artys tyczny 
na wieś, może być ogniw em  poprzez k tó re  
wieś jest w  s ta łym  kon takcie  z pu lsu jącym  
życiem  całego narodu.

Lecz św ie tlicy  przypadnie rów nież w  udz ia
le drug ie n iezm iern ie  ważne zadanie. N ie  bę
dzie ona ty lk o  jednostronn ie kon tak tow a ła  
w ieś z k u ltu rą  narodową. W iem y bowiem , że 
w ieś jest konieczną bazą k u ltu ry  narodowej, 
że k o n ta k t m usi być obustronny, jeże li k u l
tu ra  narodowa ma pozostać prze jawem  is to t
nych dążeń narodu. Walczące k lasy  o po
stęp, walczące klasy chłopskie są tw órcą  
k u ltu ry  ludow ej, stanow iącej in teg ra lną  część 
is to tn e j bazy k u ltu ry  a rtys tyczne j każdego 
narodu. I  pod tym  względem  św ie tlica  w ie j
ska ma drug ie  ważne zadanie do spełn ienia: 
być ogniwem  skup ia jącym  aktua lną w ie jską  
twórczość mas pracujących, opiekować się 
n ią  i  p ielęgnować postępowe tradyc je  k u ltu 
ra lne  wsi. O rganizowanie i  pod trzym yw an ie

twórczości k u ltu ra ln e j ludow e j i  przekazy
wanie je j dorobku ku ltu rze  narodowej — 
Oto w ie lk ie  zadanie św ietlic .

K lasy chłopskie uznają bez zastrzeżeń p ry 
m at po lityczn y  k lasy robotniczej w  dziele 
rew o lu cy jn e j przebudow y społecznej, m ają 
jednak poczucie swej tys iąc le tn ie j tra d y c ji 
k u ltu ra ln e j lu du  pracującego, tra d y c ji w iążą
cej je  z dz ie jam i narodu, k tó ry  na swych 
barkach wzn iosły. Na straży te j oczyszczonej 
z obciążeń wstecznych tra d y c ji, k tó ra  
jest ta k  is to tna  dla  u trzym an ia  ku ltu ra lnego  
b y tu  narodowego, postępowe k la sy  chłopskie 
mogą stać skutecznie j, po bardzie j bezpośred
n io  n iż  klasa robotnicza. Ś w ie tlica  w ie jska  
pow inna zatem stać się rów nież in s ty tu c ją  
twórczości k u ltu ra ln e j mas chłopskich, jako 
części niezbędnej podstaw y dla  przyszłej, 
now e j k u ltu ry  narodowej.

5. JEDNOŚĆ PLA N U
Te zadania mogą być wykonane pod w a 

ru n k ie m  jedno litośc i p lanu  gospodarczego 
i  ku ltu ra lnego . Praca k u ltu ra ln a  nie op ie ra 
jąca się na rze te lnych podstawach gospodar
czych, zawisa w  p różn i i  jes t ty lk o  m arno 
w an iem  energ ii i  środków . K u ltu ra  w yrasta

tam , gdzie życiowe m in im um  potrzeb zostało 
zaspokojone w  określonym  zakresie. Stąd na 
p ierw szym  etapie św ie tlica  pow inna stać się 
narzędziem  w  gospodarczej przebudow ie wsi, 
sta łym  ośrodkiem  kształcącym  i  systematycz
nie oddz ia ływ u jącym  w  przyśpieszeniu te j 
przebudowy. P lan k u ltu ra ln y  jest częścią 
p lanu  gospodarczego. Zależność jest tu  obu
stronna. Bez w spółpracy iń s ty tu cy j ośw iato
w ych  p lan gospodarczy n ie  zostanie w yko na
ny, bez w ykonan ia  p lanu  gospodarczego nie  
będzie podstaw pod szeroką działalność orga
nizowania twórczości ku ltu ra ln e j. Um ie ję tne 
pow iązanie prac w yn ika jące  z tych  celów 
jes t zadaniem działaczy p ra k ty k ó w  ś w ie tli
cowych. P rogram  prac św ie tlicow ych  po w i
n ien w yn ikać  z te j h is toryczne j perspektyw y 
rozw o ju  ku ltu ra lneg o  w si na przestrzeni o- 
s ta tn ieh 150 lat. W ytyczne tych  prac określi 
je d n o lity  p lan  przebudow y społecznej i  k u l
tu ra lne j. Skończył się okres p a rtyza n tk i k u l
tu ra ln e j poszczególnych działaczy. Szanując 
tw órczą indyw idua lność jednostek, nie m o
żemy zapominać a  potrzebach klasy drob
nych i  średn ioro lnych chłopów, b iorącej w  
swe ręce współodpowiedzialność za losy na
rodu  i  państwa. Jan SzczepańsUi

Stefan Ignar

DROGĄ NASZĄ -  SPÓŁDZIELCZOŚĆ! ■>
ospodarstwa indyw idua lne , ja k ie  

™ dotąd w  Polsce powszechnie is tn id -
0  -yg h, iy , n ie  są gospodarstwam i, k tó - 
^  Jfl ye pow sta ły  przód setkam i la t,

ja k o  coś niezmiennego. Gospodar
stwa in d y w id u a ln e -b y ły  w y n ik ie m  

zm ian u s tro ju ; w y n ik ie m  zwycięstwa ka p ita 
lizm u  nad feudalizm em . W  u s tro ju  k a p ita li
stycznym  nie m óg ł is tn ieć chłop pańśzcżyź. 
n iany. S tało to w  sprzeczności z w ym aga
n ia m i in te n s y fik a c ji i  m echan izacji ro ln i
c tw a; stało to w  sprzeczności z rozw ija ją cą  
się anonim ow ą fo rm ą  eksp loatac ji mas p ra 
cu jących p rzy  pomocy pieniądza, ja k  ró w 
nież z zasadami d e k la ra c ji p ra w  Człowieka
1 obywate la, zasłan ia jące j in te resy burżuazji.

W u s tro ju  ka p ita lis tycznym  m ógł is tn ieć
fo rna l-n a je m n ik , bądź też chłop, w łaśc ic ie l 
parce li. Jeden m ia ł swobodę na jm ow an ia  się 
do p racy na fo lw a rku , d ru g i swobodę sprze
dawania, kupow ania, pożyczania i  głodowania.

W  u s tro ju  kap ita lis tycznym  m usia ł is tn ieć 
w o ln y  chłop, ja ko  reze rw uar a rm ii ro b o tn i
ków  i  bezrobotnych na ry n k u  pracy. Rozwój 
n a u k i ro ln ic tw a  i  te c h n ik i u p ra w  w ym agał 
bardzie j odpow iedzia lnych ludz i, w ym aga ł 
wolnego chłopa, czego n ie  by ło  w  p ry m ity w 
ne j gospodarce feuda lne j. Ja kko lw ie k  po
wszechność chłopska w  u s tro ju  kap ita lis tycz 
n ym  by ła  bądź pó łp ro le ta riacka , bądź stano
w iła  masę producentów  drobnotow arow ych —  
to jednak by ła  ona m ierzw ą, na k tó re j w y 
ras ta ł ka p ita lizm  w śród  samychże ch łopów  
praw em  ku m u la c ji, w yzysku  s iły  na jem nej, 
lic h w y  i  skupu g ru n tó w  od b a nkru tu jących  
biedaków. Pozory powszechnej zamożności 
ch łopskie j w  n ie k tó rych  dzie ln icach naszego 
terenu w y tw o rz y ło  liczenie gospodarstw, a 
n ie  ludności w ie jsk ie j. Poznańskie np. m ia 
ło  op in ię  bogatej dz ie ln icy , ch łop i m ie li 
op in ię  zamożnych, podczas gdy w  Rzeszow- 
skiem, czy K rako w sk ie m  nędza Chłopów b iła  
w  oczy. W  Poznańskiem  bow iem  brano pod 
uwagę w ie lkość jednostek ro ln iczych . W ie
m y  dobrze, że w  Poznańskiem  na tych  bo
gatych chłopów  pracow ały  masy bezrolnych 
n a jm itó w  i  masy chłopów, posiadających 
k ilkum org ow e  d z ia łk i ziem i. Różne zabiegi 
stosowano dla uśpienia chłopów , a m iędzy 
In n y m i kap ita lis tyczne  p raw o  dziedziczenia 
i  spadkobrania, k tó re  ekspansję ch łopskie j 
nędzy w y łado w yw a ło  w  niekończących się 
sporach i  procesach rodzinnych, z czego 
korzysta ło  państwo kap ita lis tyczne  (poda tk i 
od spadku, re jenci, sądy. adwokaci). O czyw i
ście, m us ia ły  is tn ieć w ą tłe  m ożliw ości do
rob ku  i  awansu, aby ogół m ógł ka rm ić  się tą 
teorią.

W  u s tro ju  kap ita lis tycznym  masy chłopskie 
rep rezen tow a li bogacze w ie jscy  i  razem z 
obszarn ikam i k ie ro w a li o rgan izacjam i poT- 
tycznym i j  gospodarczymi.

O ni reprezentow a li postęp w  ro ln ic tw ie . 
R eprezentow ali masy chłopskie, m im o że te 
masy nie chc ia ły  być przez nie  reprezen. 
towane.

W ysokie ceny ziem i w  stosunku do cen 
zboża un ie m oż liw ia ły  pozytyw ne rozw iąza
n ie  prob lem u spłat rodzinnych. M usia ło  na
stępować rozdrobnien ie  lu b  sprzedaż gospo
darstwa.

Z  chw ilą  gdy pada ka p ita liz m  w  p rzem y
śle, nie może dłuższy czas trw ać  us tró j ro l
n y  drobno tów arow y z pó łp ro le ta riuszam i na 
jednym  skrzydle, a ze skw a rkam i k u ła c k im i 
—  na d rug im . N ie  może is tn ieć pozorny 
„la issez fa iry ż m “  w  ro ln ic tw ie , gdy się 
w prow adza p lanową gospodarkę w  przem y
śle. N ie  może trw a ć  uc isk i w yzysk k lasow y 
na wsi, gdy został w  zasadzie z likw id ow a ny  
w  mieście. T ak i stan dem ora lizu je  i  rozw y
drza bogaczy i spekulantów  oraz destruk
cy jn ie  W pływ a na klasę robotniczą i  ha apa
ra t państwowy.

Gospodarka in dyw idu a ln a  w  ro ln ic tw ie  
W państw ie o przem yśle socja listycznym  
stanow i zaporę w  rozw o ju  dobrobytu  mas 
ch łonskich  i robotniczych. T a k i stan może 
is tn ieć ty lk o  w  okresie prze jściowym .

P ra k tyka  społeczno-ekonomiczna W k ra 
jach kap ita lis tycznych  W ykazała stopniową 
lik w id a c ję  chłopskiego ro ln ic tw a .

Ekonom iści i  po litycy  k ra jó w  kap ita lis tycz
nych w yraźn ie  szli i  idą na wypędzenie z

*) Głos w  dyskus ji w  d rug im  dn iu  posiedze
n ia  Rady Nacz. SL. 18. 6. 1949 r .

z iem i m a ło - i  średn io ro lnych  chłopów, popie
ra ją c  gospodarkę kap ita lis tyczną.

T a k im  przyk ładem  jest h itle ro w ska  re fo r
m a ro lna , k tó ra  s tw orzy ła  chłopskie gospo
darstw a dziedziczne o rozm iarach do 125 ha. 
O dm ów iła  masom ch łopsk im  m iana chłopa, 
a ty tu ł chłopa przyznaw ała  ty lk o  bogaczom 
i  Obszarnikom, tworząc ka p ita lis tó w  w  ro ln i
c tw ie , ja ko  tzw . „s tan  ż y w ic ie li“ . H it le r  
p rzeprow adził w  Niemczech reform ę, l ik w i
du jącą drobne chłopskie gospodarstwa. W Sta
nach Zjednoczonych rów n ież  zn ika ją  drob
ne ferm y, rozrasta ją  się na tom iast coraz 
ba rdz ie j przedsięb iorstw a ro lne  oparte na 
w iększym  w k ładz ie  kap ita łu , na m echan izacji 
i  p racy na jem nej. Podobny rozw ój b y ł w  
Czechosłowacji w  okresie przedw ojennym . 
Ci, k tó rz y  wówczas zw iedza li Czechosłowa
cję, m ie li możność stw ierdz ić , że w  Czechach 
panu je  agraryzm  i  ku łactw o , że agraryzm  
n ic  n ie  daje b iednym  masom chłopskim , że 
ag raryzm  czechosłowacki to  k a p ita lizm  ro l
niczy.

Podobną, ja k  w iem y, b y ła  teo ria  p ro roka  
agraryzm u, p ro f. L a u ra  w  S zw a jca rii, k tó ry  
b i ł  się o pozycje w ie lkoch łopsk ie  w  S zw a j
ca rii, b y ł na tchnien iem  dla  naszych ag ra ry - 
stów ; oddz ia ływ a ł na teorie  ro ln icze w  P o l
sce i  na naszą naukę p o lity k i ag ra rne j. '

Z  tego przeglądu w idać w yraźn ie , że ch łop
skie drobne ro ln ic tw o  przeznaczone jes t na 
zagładę w  k ra ja ch  kap ita lis tycznych , bądź 
ju ż  zostało w  n ich z likw id ow a ne  i  opano
w ane przez bogaczy i  obszarników .

* * *

W  okresie oku pa c ji w  k o m is ji program o
w e j Rady Jedności N arodow e j oraz w  ko 
m is ji p rogram ow e j „R O C H A “  opracow yw a
no re fo rm ę  ro lną  d la  P o lsk i powojenne j, 
k tó ra  m ia ła  być rea lizow ana pod ew en tua l
n y m i rządam i M iko ła jczyka . Założenia tego 
p rogram u zostały opracowane p rzy  udzia le 
ludz i, k tó rz y  w y w o d z ili się z „W ic i“  i  S tron
n ic tw a  Ludowego w b re w  pro testom  tereno
w ych  oddzia łów  B. Ch. N iek tó rzy  z tych  
„p rog ram ow ców “ zosta li dziś usunięci z P S I,.u  
ja k o  przec iw n icy  rea kcy jn i. Reform a ich  
m ia ła  polegać na lik w id a c ji m a ło ro lnych  
chłopów , na w yrzucen iu  ich  z ziem i za p rzy 
k ładem  h itle ro w sk ich  re fo rm a to rów .

R eakcy jny  p rogram  z czasów okupac ji 
p rze w id yw a ł pozostaw ienie na teren ie by łe j 
K ongresów k i w szystk ich  obszarn ików . P ro 
gram  ten p rzew idyw a ł, że m a ją tk i fo lw a rcz 
ne będą w łasnością obszarn ików , że będą 
one ośrodkam i k u ltu ry  i  że obszarnicy m ają 
stać się p rzodow n ikam i ro ln ic tw a  w  Polsce 
w yzw o lone j na w łasnych fo lw arcznych  go
spodarstwach.

W  re fo rm ie  gospodarstw  ch łopskich prze
w id yw a n o  komasację, tw orzen ie  w iększych 
gospodarstw  a w yrzucen ie  b iedoty z ziem i, 
k tó rą  ona posiadała. G dyby ta k i p rogram  
został zrea lizowany, m ie lib yśm y w  Polsce 
ca łko w itą  rea lizac ję  p rogram u h itle ro w sk ie 
go, m ie libyśm y „s tan  ż y w ic ie li“  i  kom ple tne 
zepchnięcie mas ch łopskich  m a ło - i  średnio
ro lnych . Jeśli m y dz is ia j m ów im y  o prze
budow ie  u s tro ju  rolnego, o zmianach, ja k ie  
są konieczne z p u nk tu  w idzen ia  ekonomicz
nego —  nie m ożemy oczyw iście iść p o g r o 
dzę e lim in a c ji mas chłopskich na korzyść 
bogaczy. M y  us tró j ro ln y  m usim y przebudo
wać nie ty lk o  na dredze ekonom iczne j,. ale 
i  społecznej, to znaczy m usim y um oż liw ić  
masom chłopskim  podniesienie dobrobytu  
i  k u ltu ry . D latego nasza droga jes t p rzeciw 
stawna ku ła ck ie j drodze, nasza droga jest 
drogą spółdzielczą.

Czy tu  chodzi o nakaz ko lek tyw iza c ji, w y 
dany przez adm in is trac ję  lu b  doktryne rsk ich  
po lityków ?

— T ak n ie k tó rzy  w rogow ie  s ta ra li się te 
sp raw y wyjaśniać.

W lataph 1945— 1947 n iek tó rzy  kró tkow zrocz
n i działacze po lityczn i, robo tn iczy i  lu d o w i za
angażowali się w  propagandzie głoszącej, że w  
Polsce nie będzie żadnych zmian. D zis ia j 
m usim y się przyznać do tegó, że w łaśnie 
tak ie  w ypow iedzi, k tó re  w ychodz iły  z k ó ł 
ŚL, k tó re  w ychodz iły  i z k ó ł PPR —■ stwo
rz y ły  przeszkody w  przebudow ie ro ln ic tw a . 
N iek tó rzy  bez w ia ry  w  słuszność tych 
tw ierdzeń po w ta rza li je, aby nie w p row a
dzać zamieszania i  rozbieżności.

To stanow isko jest dziś przez nas rew ido 
wane pod przym usem  potrzeb życia, bo oka
zało się w  ciągu ty c h  k i lk u  la t, że ro ln i

c tw o  in d yw id u a ln e  popraw ione w p ra w 
dzie mocno przez re fo rm ę  ro lną , ale gdzie 
przewagę zdecydowaną ma bogacz w ie jsk i, 
k tó re m u  na k reś liliśm y  granicę od 50— 100 ha 
ziem i, że ta k ie  ro ln ic tw o  n ie  może być spra
w ied liw e  i  ekonom icznie uzasadnione. Nauka 
czerpana z życia m ów i. że ro ln ic tw o  wym aga 
dalszego, gruntow nego przebudow ania i  p rze j
ścia na fo rm ę spó łdz ie ln i p rodukcy jnych .

Jeś li k toś  tw ie rd z i, że hasło Spółdzielczości 
p ro du kcy jne j zakłóca n iepotrzebnie na w s i 
spokój, to  je s t kom p le tnym  analfabetą w  
ekonom ii i  h is to r ii, bądź z ło ś liw ym  ag ita to 
rem , w a lczącym  o p rzyw rócen ie  upadłego 
porządku n iesp raw ied liw ośc i społecznej.

Zm iana u s tro ju  w  ro ln ic tw ie  to sprawa 
trudn ie jsza niż nacjonalizac ja  przem ysłu. N ie 
chcem y absolutn ie  zm niejszać w a g i w p row a
dzenia nac jona lizac ji w  przem yśle, ale m usi
m y  stw ierdz ić , że podczas gdy zwycięstwo 
w  przem yśle przyn ios ła  w yg rana  b itw a  z ka 
p ita lizm e m  o w ładzę po lityczną, o rządy w  
k ra ju , a sama nacjona lizac ja  została prze
prowadzona przez zw yk łą  ustawę sejmową, 
to  do zw ycięstw a socja lizm u w  ro ln ic tw ie  
trzeba iść przez dodatkowe zwycięstwo, 
przez zwycięstwo społeczne, to  znaczy przez 
w yg ran ie  w o jn y  k lasow e j na w s i w  samej 
w a rs tw ie  chłopskie j.

Ta sprawa w ym aga dłuższych w ys iłków .
F a b ryka n t i  ro b o tn ik  to dwa zdecydowa

n ie  w rog ie  św ia ty , świadom e wzajem nej 
wrogości, zm obilizowane w  w yraźne fro n ty . 
N a tom iast w a lka  k lasowa na w si, to  la b i
r y n t  sprzeczności i  pozorów, k tó re  u tru d 
n ia ją  w yraźne rozgraniczenie przec iw n ików . 
Jasne jes t jednak, że w  w y n ik u  te j w a lk i za
panu je  powszechność chłopska* nad nieliczną, 
w ża rtą  pasożytniczo w  masę chłopską grupą 
bogaczy i  spekulantów. Szczególnie ch łop i 
ś red n io ro ln i często są zdezorientowani w  l i 
n i i  fro n tu . Spoglądają on i n ie jednokro tn ie  z 
zazdrością na bogaczy, aby dosięgnąć te j po. 
zyc ji, tym  bardzie j że w ie lu  z n ich  zostało 
zdegradowanych z pozyc ji bogacza w  syste
m ie  podzia łów  rodzinnych.

B iedota natom iast jest trzym ana na uw ięz i 
przez apoka lip tyczne straszenie z ambon, 
skuteczne w  stanie c iem noty i  analfabetyz
m u. N iem n ie j jednak bezro ln i i  m a ło ro ln i 
ch łop i, w iedzeni zd row ym  in s tyn k tem  klaso, 
w ym , coraz śm ie lej szarpią łańcuch w yzy 
sku i  og łupienia, coraz częściej żądają należ
nych  sobie p ra w  w  decydowaniu o Obliczu 
w s i i  o u s tro ju  ro lnym .

S topniowo i  ś redn io ro ln i zaczynają rozu 
mieć, że idea ł w łókow ca rozp ływ a  się w  b la 
skach is to tne j dem okracji, g run tow ane j na 
siłach lu d z i pracujących, a n ie  posiadających. 
W ie lu  z n ich  puszcza p o ły  bogacza, oba
w ia ją c  się dzie lić jego odosobnienie społeczne.

Dzie ję  się to zwłaszcza w  tych  pow iatach, 
gdzie w ładze adm in is tracy jne  i  organizacje 
po lityczne po tra fią  zbliżyć się do średnio
ro ln ych  i  zrozum ieć ich  potrzeby oraz sta
w iać na nich, ja ko  na pozytyw ną i  tw órczą 
cześć wsi.

W iadom o bowiem , że bez udz ia łu  św iado
mego średniorolnego chłopa nie  można prze
budow yw ać ustro ju  ro ln e io .

* *  *

N ie k tó rym  ludow com  w yda je  się, że w in 
n iśm y zamknąć d rz w i za .naszą przeszłością. 
Jest to stanow isko niesłuszne. Na przeszłości 
należy uczyć się i  opierać, un ika jąc  popeł
n ionych niegdyś błędów.

W racając do stw ierdzenia w p ływ ó w  ruchu  
robotniczego na rozw ó j radykalnego Ruchu 
Ludowego, o czym  i lów iłe rn  w. swoim  re fe 
rac ie  na K ongresie Z. S. Ch., muszę pod
k reś lić  także w p ły w  ruchów  chłopskich na 
rozw ój ruchu  robotniczego; ruch  rob o tn i, 
czy i  klasa robotnicza korzysta ła  także z do
robku  buntow łućzego chłopskiego.

U  nas te spraw y są m nie j rozpracowane, 
ale w  h is to r ii R e w o luc ji R osyjsk ie j został w y 
dobyty  i  pokazany dorobek rew o lu cy jn y  Pu- 
gaczewa, bu n ty  C hm ieln ickiego, G enty i  Że
leźniaka. Tacy poprzednicy rew olucyjnego 
ruchu  robotniczego, ja k  Hercen, Cżernyszew- 
sk i i w ie lu  innych, p row adz ili swą dz ia ła l
ność, p isa li dzieła i  w yd aw a li nielegalne p i
sma, czerpiąc doświadczenia z bun tów  chłop- 
skich. U  nas m ów im y i  w iem y coraz w ięcej 
o chłopach kościuszkowskich, o D eczyńskim ,. 
o 4 P u łku  i  o Ludzie P o lsk im  „G rom ada G ru - 
dziąż“ , k tó ra  stw orzy ła  lu do w y  p rogram  u to 

p ijnego socja lizm u i  spółdzielczości p roduk
cy jne j. Do wspólne j tra d y c ji robotn icze j i  
ch łopskie j należy ks. Ściegienny. P raw dz iw y 
re w o lu cy jn y  ruch  robo tn iczy jest robotn iczo-
ch łopskim  i  naodwrót.

* '*  *

B y ł czas k ie d y  m ów iono —  chłop 
jest w szystk im  —  m yśląc o pod trzy
m an iu  rządów  kap ita lis tycznych  przez k u 
łaków . A  z d ru g ie j s trony  n iek tó rzy  
sekciarscy i  tendency jn i działacze ruchu  ro . 
botniczego szerzyli niechęć do Wsi. Część 
działaczy organ izacji robotn iczych nie  rozu
m ia ła  przez szereg la t is to ty  sojuszu robot
niczo-chłopskiego i  w idz ia ła  potrzeby ta k ie 
go sojuszu. C hcie li on i przeskoczyć do socja
lizm u w p ros t z fo lw a rkó w , pom ija jąc  re fo r
m ę ro lną . M y ś le li w ięc ka tegoriam i fa łszy. 
w ym i, k tó re  zostały sk ry tykow a ne  przez 
budowniczego nowego u s tro ju  —  Lenina. 
Przez Len ina  został sk ry tykow a ny  luksem - 
burg izm , k tó ry  n ie  doceniał is to ty  prob lem u 
chłopskiego. Świadomość rozw o ju  id e i rew o . 
lu c y jn e j i  sojuszu robotniczo-chłopskiego po
trzebna jes t chłopom, aby nie  czu li się u d o .  
g im i k re w n y m i i  żeby rozum ie li, że ic h  udzia ł 
jest niezbędny w  walce o now y ustró j.

K lasa robotnicza b ije  się na g łów nym  fro n 
cie, sk rzyd ła  chłopskie zaś są rów nież ważne 
i  g w a ra n tu ją  zwycięSł wo lu du  pracującego. 
T ak trzeba rozum ieć sojusz robotn iczo-ch łop
ski.

M ów iąc o spółdzielczości p ro dukcy jne j, z ro
b iłem  tę dygresję, abyśm y na w s i p rze łam a li 
wreszcie pokutującego często ducha bierności. 
C h łop i bez k la sy  robotn icze j sam i n ic  nie 
w skóra ją , lecz i  klasa robotn icza na w s i nie 
zdoła n ic  zrob ić bez chłopów.

*  * *
W Z w ią zku  R adzieckim  gospodarność osią

ga się pracą uśw iadam iającą, pracą społeczną, 
pracą k u ltu ra ln o -o ś w ia to '"- . śpiewa się tam  
p ieśn i o bohaterze ko łchoźn iku  i  traktorzyście . 
Bo rzeczyw iście są on i bohateram i. Tam  czło
w ie k  rozum ie is to tę  i  wartość gospodarności, 
podczas gdy u  nas nieraz in d y w id u a ln y  go
spodarz, a zwłaszcza bo " cz w ie jsk i, n ie  ob- 
sieje tym  nasieniem pola, k tó re  jest ważne z 
p u n k tu  w idzen ia gospodarności ogólnopań- 
s tw ow ej, bo on jest gospodarzem na „sw o im “  
gospodarstw ie i  postępuje, ja k  m u się podo
ba...

W spó łdz ie ln i' p ro du kcy jne j także każdy  
jest gospodarzem, ale na w spólnym  gospodar
stw ie. N ie ma tam  skłonności do lekceważe
n ia  dobra społecznego i spychania rob o ty  na 
na jem ne s iły  ,ale każdy poczuwa się do odpo
w iedzia lności za ogół, za całość. Trzeba pod
kreś lić , co w id z i się w  praktyce, iż gospodar
ność w  gospodarce zespołowej jest o w ie le  
wyższa n iż  w  in d yw id u a ln e j. Podkreślam  i  
k ładę  w ie lk i nacisk na gospodarność W uspo
łecznionej gospodarce .ponieważ i i  ludz i, k tó 
rzy  n ie  w id z ie li żyw ych p rzyk ładów , ta spra
wa budzi na jw ięce j zastrzeżeń i  W ykorzysty
wana jest przez propagandę antyspóldzielczą.

Do spółdzielczości p ro du kcy jne j idzie sią 
przez ogólną spółdzielczość, a w ięc przez 
spółdzielczość ro ln iczą, m leczarską i  poprzez 
g ru py  branżowe, do spółdzielczości p roduk
cy jn e j idz ie  się po drodze spółdzielczej.

Jeśli ktoś zabawia się w  teorie, że 2 dzi
k ie j wsi, n ie tkn ię te j pracą spółdzielczą m o
żna stw orzyć spółdzie ln ię p rodukcy jną  —  
jest utopistą.

Chcąc zorganizować spółdzielnię, trzeba 
przedtem  zorganizować wieś. ponieważ ty lk o  
uspołecznieni ch łop i te j w s i mogą stworzyć 
Spółdzielnię p rodukcyjną .

Praca w  spółdzielniach gm innych i  w  k<S- 
m ite tach członkowskich, w  grupach p ro du k
cy jnych  jes t dlatego n iezm ie rn ie  ważna. T rze . 
ba zdecydowanie odeprzeć sk lep ika rzy i ha n . 
d larzy, pchających się do spółdzie ln i gm innej, 
k tó ra  ma siedzibę w  m iasteczku. M ów ią oni 
często, żeby chłopów nie przy jm ow ać do p ra 
cy w  gm inne j spółdzie ln i, żeby stanow iska w  
n ie j rezerwować dla  niea, dla bezrobotnych 
sklep ikarzy.

E lim in u ją c  szkodliw e w p ły w y  sk le p ika rzy  
i  spekulantów, trzeba nam  równocześńie co
raz bardzie j rozw ijać  ruch łączności ch łopów  
z robo tn ikam i, k tó ry  na tym  etapie prze jśc io
w ym  jest n iezm iern ie  Ważny, ponieważ tą 
drogą będziemy łam ać zasadę reprezentacji 
w s i przez bogaczy. Bez te j łączności same 
grom ady nie są zdolne przeprowadzić sku
tecznej w a lk i z pasożytam i społecznymi.
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Jakiego M ick iew icza  znam y?
R o k  m ick iew iczow sk i obchodzony 

współcześnie w  Polsce nasuwa koniecz
ność oceny powojennego do robku  w iedzy  
o M ick ie w iczu  oraz narzuca nowe pos tu 
la ty  wobec te j dz iedz iny n a u k i o lite ra 
tu r z e U k a z a ły  się ju ż  cz te ry  to m y  w yd a 

nia narodowego dz ie l M ick iew icza  oraz 
novze p u b lika c je  h is to ryczno  - lite rack ie . 
W  zw iązku  z W ystaw ą M ick iew iczow ską  
w W arszawie, w ie lk im  w idow isk iem  te
a tra ln y m  „M ic k ie w ic z  z nam i“  oraz set
k a m i obchodów  we w szystk ich  w ojew ódz

tw ach k ra ju  w y ła n ia ją  się nowe zagad
n ien ia  dotyczące dróg społecznego fu n k 
cjonow ania  spuścizny m ick iew iczow skie j.

Spraw om  ty m  w  na jb liższych  num e
rach pośw ięcim y jeszcze k ilk a  recenzji 
i  om ów ień. R E D A K C J A

Wanća Leopoldowa

O  naukę

H e n ryk  Szyper

W ciąż jeszcze jest aktua lne pytanie , 
rzucone przez S tan isława P igon ia po 
pierwsze j w o jn ie  św iatow e j („P rze
gląd W arszaw ski“ , 1922): „Jakiego 

M ick iew icza znamy?“

Wówczas pytan ie  to dotyczyło zn iekszta ł
ceń dokonanych przez w ydaw ców  na te k 
stach poety. Dziś, po b lisko  30-tu la tach  od 
tego wezwania, O trzym am y wreszcie (oby 
jakna jszybc ie j!), kom ple tne i  k ry tyczne  w y 
danie p ism  M ickiew icza. W ydanie, w  k tó 
ry m  nie będzie ju ż  bruździć „p rzy jac ie lska “  
cenzura obyczajowa (por. np. A. Chodźko, 
ba jka  „P rzy ja c ie le “ ), an i niesumienność w 
odczytaniu au togra fów  poety; w ydan ie  opar
te na g ru n tow nym  sprawdzeniu w ydań  do
tychczasowych, dające sum ienną i  w n ik liw ą  
lekc ję  trudn ych  często do odczytania ręko 
pisów, przynoszące niezafa łszowany i  n ie - 
zniekształcony tekst u tw orów .

A le  pytan ie  z r. 1922 pozostało ważne prze
de w szystk im  w. in ne j sferze zagadnień. W 
sferze in te rp re ta c ji twórczości i  życia poety, 
M ick iew icza, jakiego poznawaliśm y w  szko
le i  na un iw ersyte tach, w  sferze tego, co m ó
w i ły  nam  o n im  m onografie  lite rack ie  —  a- 
negdoty W ładysław a M ickiew icza, c k liw y  
psychologizm  Kallenbacha, ob łędny „M o n - 
sa lva t“ ...

N ie chodzi o stare porachunki. K tóżb y  się 
jeszcze w  te j c h w ili p rze jm ow ał K a lle nba 
chem? Już przed w ojną, w  te j, ja k  w  w ie lu  
innych  sprawach, Boy-Że leński napsuł spo
ro  k rw i o fic ja ln e j nauce un iw ersyteck ie j. 
A le  ostatecznie rew iz jon izm  ten skrys ta lizo 
w a ł się we Lw ow ie  w  la tach 1939-41, w  o- 
w y m  m ałym  P olsk im  Piem oncie k u ltu ra l
nym , ja k  go nazwał w  swoich wspom nie
niach H e n ryk  Szyper („K uźn ica “  15/1946). 
W tedy ostatecznie ro zp ra w ił się z „da w n ą ” 
m ick iew iczo log ią  Boy („Nowe W idnokręg i“ , 
1941; „S tare  i nowe drogi w iedzy o M ic k ie 
w iczu “ ), w tedy  w  a rtyku łach  i  odczytach J. 
Borejszy, J. Przybosia i  in . zaczęto do Właś
c iw ych  p ro p o rc ji sprowadzać m istycyzm  poe
ty  i  towiańszczyznę, w tedy p rzy w spó łp ra 
cy uczonych radzieckich i  w  oparciu o nowe 
m a te ria ły  poszerzono wiedzę o okresie poby
tu  w  Rosji M ick iew icza. W  te j atmosferze 
powstała w  la tach 1940-41 książka H enryka  
Szypera: „A da m  M ick iew icz — poeta i  czło. 
w ie k  czynu. Zarys po pu la rn y“ 1)

Obecny ro k  m ick iew iczow ski, poza n ie w ą t
p liw y m  osiągnięciem, ja k im  jest „W ydan ie  
N arodowe“ , p rzyn iós ł szereg potężnych p u 
b lik a c ji o M ick iew iczu. Potężnych —  gdy pa
trz y m y  na leżący na b iu rk u  b lisko  600-stro- 
n lcow y roczn ik  m ick iew iczow sk i „P a m ię tn i
ka L ite rack iego “  j zwaliste tom y m onogra fii 
K le inera . N iepokaźnie w yg ląda przy n ich 
n iew ie lka  książeczka Szypera A le  n iestety 
znów aktua lne staje się przy  n ich  pytan ie : 
„Jakiego M ick iew icza znamy?“ ...

W  tym  zestawieniu jeszcze w yraźn ie j w y 
stępuje ogrom na doniosłość „Z a rysu “  Szype- *)

*) H e n ryk  Szyper — Adam M ick iew icz  — 
poeta i rz 'o w ’pk czynu. Zarys popularny, 
W arszawa 1947. Sp.' W yd. „C z y te ln ik “ , s. 
244,

i p r a w d ę
ra. Doniosłość ta jest dw o jaka : przede wszy
s tk im  jest to m onografia  is to tn ie  popularna, 
w  na jlepszym  tegb słowa znaczeniu. S korzy
sta z n ie j z ła tw ością  każdy uczeń, każdy u- 
czestn ik zespołu św ietlicowego. N ie zastąpi 
je j pod tym  względem  wydana niedawno 
p iękna  książka Jastruna o M ick iew iczu, w  
metodzie in te rp re ta c ji u tw o ró w  i  a lu z ji b io 
gra ficznych skierow ana dó czyte ln ika  dobrze 
orientu jącego się w  twórczości i  życ iu  poety. 
Szyper pros tym  i  jasnym  językiem  daje 
zw ięz ły  a jednocześnie system atyczny w y 
k ła d  o twórczości i  dzia ła lności M ick iew icza, 
doskonale zapoznający czyte ln ika  z całością 
te j w ie lk ie j poezji i  w ie lk iego życia. R ówno
cześnie książka ta, to, chronologicznie rzecz 
biorąc, p ierwsza m onografia  polska, burząca 
znaczną część u ta rtych , up a rtych  a fa łszy
w ych  sądów o M ick iew iczu. N a jba rdz ie j 
twórcze części ks ią żk i Szypera dotyczą pu 
b lic y s ty k i M ick iew icza, m istycyzm u poety i  
okresu towiańszczyzny. N ie  negując oczyw i
ście is tn ien ia  w  twórczości M ick iew icza  n u r
tu  m istycznego i  tradycjonalnego, ukazuje 
Szyper w spó łis tn ien ie  a często i  przewagę 
n u r tu  postępowo -  rew olucyjnego. W ie lk ie  
sprzeczności epoki, w  k tó re j ży ł i  dz ia ła ł M ic 
k iew icz, o d b ija ją  się w  sprzecznych często 
elem entach jego św iatopoglądu. W  dz ia ła l
ności i  twórczości poety w idać n iem a l n ieu 
stanny, dram atyczny k o n f lik t ,  w  m om entach 
jednak natężenia fa l i  re w o lu cy jn e j n u r t  re - 
w o lucy jno -dem okra tyczny  góru je  w yraźn ie  
u tego w ie lk iego  rea lis ty . O grom ną zasłu
gą Szypera jest w łaśnie ukazanie M ic k ie w i
cza nie jednolitego, żywego, h is to ryczn ie  p fa - 
w dziwego i  wyznaczenie na leżyte j r o l i  i  
w łaśc iw ych  p ro p o rc ji s tanow isku M ic k ie w i
cza re w o lu c jo n is ty  —  pisarza i  działacza. 
Dopiero w  ta k im  u jęc iu  zrozum ieć można 
rodow ód, do jak iego sięgała walcząca w  H isz
p a n ii kom pania po lska —  kom pan ia im . M ic 
kiew icza. D latego też zna jdz iem y w  te j książ
ce doskonałą analizę „K s iąg  N arodu i  P ie l- 
grzym stw a Polskiego“ , w ykazu jącą ja k : 
„M ic k ie w ic z  w yp ow iad a ł często w  m is tycz
ne j szacie s łow ne j w ie le  p ra w d  o głęboko 
postępowej treśc i“ , ja k  obok akcentów  dewo- 
cy jnych, przekonaniu o niezależności prze
budow y duchowej od przebudow y społecznej 
itp . przeprowadza z ja d liw ą  i  burzącą k r y 
tykę  despotyzmu, lib e ra lizm u  kap ita lis tycz 
nego, kom prom isowości bu rżua z ji francus
k ie j, a jednocześnie rzuca hasło w a lk i z des
potyzm em  w  ska li św iatow ej, uświęca ro lę  
re w o lu c ji społecznej itd . Z  ogólnych założeń 
au tora  p łyn ie  też trzeźwe spojrzenie na to - 
wiańszczyznę, poprzedzone stw ierdzeniem : 
„Pato log iczna strona tych  zabiegów m is tycz
nych  n ie  in te resow ała uczonych po lon is tów  
X X  w ieku , k tó rz y  za jm ow a li się ty m  ruchem  
g łów n ie  od strony jego „św ię tośc i“  lu b  od
stępstw  od kościoła ka to lick iego  i  n ie  m ó w ili 
bez ogródek p ra w d y  o społeczno-obyczajo
w y m  charakterze owej „sp ra w y  bożej“ . Stąd 
da le j m am y św ietną cha rak te rys tykę  p u b li
c y s ty k i M ick iew icza w  „T ry b u n ie  Lu d ó w “ , 
popartą  lic zn ym i p rzyk ład am i z a rty k u łó w  
(„S oc ja lizm “ , „O rlea n izm “  —  demaskowanie 
k lasow ych in teresów  bu rżua z ji francusk ie j, 
„M iasta  robotn icze“  i  in .) lu b  choćby a r ty k u 
łem  program ow ym  z 14 m arca 1849, z k tó 
rego niesposób się oprzeć zacytow an iu  zda
n ia : „Co Się tyczy s tronn ic tw , k tó re  walczą 
ze sobą o w ładzę w  Europie, w e F ra n c ji i  w 
Zgrom adzeniu Narodowym , zawsze będziem y 
po stronie ludz i, k tó rzy , w ie rn i in s tyn k to w i 
postępowemu mas, pracować będą nad zbu
dowaniem  u s tro ju  społecznego zgodnego z no
w y m i potrzebam i lu d u “ . Toteż po tak ich  
p rzyk ładach i  po przeprowadzeniu przez au
to ra  ana lizy  różn ic  m iędzy stanow iskiem  
M ick iew icza a socjalizmem, czy te ln ik  bez 
zastrzeżeń p rzy jm u je  w n iosek Szypera: „N ie  
b y ł zatem M ick iew icz  w yraźn ie  socjalistą, 
schodził się jednak z socjalizm em  re w o lu c y j
nym  na punkcie  dzia ła lności p raktyczne j. W 
ty m  czasie b y ł zdecydowanym  — można po
w iedzieć —  sk ra jnym  dem okra tą re w o lu c y j
n ym “ .

W  czasie k ie d y  M ick iew icz  staje się w r e - . 
szcie żywą własnością całego narodu, znacze
nie społeczno-ku ltura lne te j ks iążk i popu la r
nej, a jednocześnie p ierwszej prze łam ującej 
w  tak  is to tnych sprawach tradycy jne  legen
dy o M ick iew iczu  —  jest ogromne.

S tw ierdzenie to w  C hw ili obecnej miesza 
się z bolesnym skojarzeniem . Jest ro k  m ic 
k iew iczow ski. P o ja w iły  się nowe publikacje .
I  Wobec w iększej części z n ich  staw iam y w  
dalszym ciągu niepokojące pytan ie : „jak iego  
M ick iew icza znam y?“  A  jednocześnie k ilk a  
tygodn i tem u odprow adziliśm y na cmentarz 
w o jskow y w  W arszawie trum nę  ze zw łokam i 
H enryka Szypera — p ion iera w  walce o oeł- 
ną, naukową praw dę o M ick iew iczu,

Jadwiga Iwanowska

S z k o d l i w a  p

Niedawno odbyw a ły  się m atu ry . I  tak  
si^ złożyło, że przyb ieg ł do m nie  w  pa
nice jeden z tegorocznych de likw en
tów , z prośbą żeby m u coś poradzić do 
„pow tórzen ia “  M ick iew icza  —  „bo to, rozu

m iecie, jubileusz, na pewno coś o M ic k ie w i
czu z polskiego będzie, a podręczników  nie 
ma, i  ja  w  ogóle jestem  m echanik, chc ia ł
bym  potem  na politechnikę...“  Poradziłam  
książkę Szypera. Następnego dn ia  przyb ieg ł 
znów  zaaferowany, kom u n iku ją c  m i, że ks ią 
ż k i Szypera w  żadnej ks ięga rn i n ie  m ógł do
stać, jes t wyczerpana, znalazł egzemplarz 
w  ja k im ś  an tykw ariac ie , ale chc ie li 450 zł., 
zato wszędzie proponowano m ü 2 zeszyty o 
M ick iew iczu  w yd aw n ic tw a  „W iedza Powsze
chna“ . K u p ił je , bo kosztow ały razem ty lk o  
160 zł., ale chc ia łby  się dowiedzieć, czy to 
będzie dobre. Spojrza łem  na nazw isko 
autora: S tan is ław  Kolbuszewski. Zam ajaczy
ły  m i n ie  budzące zaufania ty tu ły  daw nych 
jego prac: „Z iem sk i Mesjasz N arodów “ , „M ic 
k iew icz  i  M a ry la “ ... W  godzinę przeczytałam  
cienkie  książeczki. I, pow iedzm y od razu, o 
ca łe j spraw ie n ie  w a rto  by łoby  wspominać, 
gdyby w łaśnie nie owa cena ks iążk i (160 zł), 
im ponu jący  nakład. 40.000 egzem plarzy (sło
w n ie : czterdzieści tysięcy) i  typ  odbiorcy, dla 
którego są przeznaczone w yd aw n ic tw a  „W ie 
dzy Powszechnej“ . Anons na okładce głosi, 
że: „W ydaw n ic tw o  popu larno-naukow e „W ie 
dza Powszechna“  jest potrzebne uczniom  róż
nych szkół, zwłaszcza g im nazjów  d la  doro
słych, słuchaczom un iw e rsy te tów  ludow ych  i  
robotn iczych, uczestnikom  św ie tlic  i  k ó ł sa
m okształcenia, sam oukom  kształcącym  się 
in dyw idu a ln ie , poza tym (...) nauczycielom  
w szystk ich  typ ó w  szkół ja k o  niezbędna le k 
tu ra  podręczna, studentom  wyższych zakła
dów naukowych, jako  le k tu ra  in fo rm acy jna , 
zastępująca częściowo n o ta tk i“ .

T w ie rdz iłam , że gdyby nie  w ym ien ione 
w yże j powody, n ie  w a r ty  by  się zajm ować tą 
sprawą, gdyż d la  każdego zorientowanego 
nieco w  h is to r ii l i te ra tu ry  i  badaniach li te 
rack ich  czy te ln ika  książka ta je s t ta k  dalece 
ja sk raw ym  przyk ładem  przezwyciężonych już  
szczęśliwie, naw et w  naszej po lonistyce u n i
w ersyteck ie j, m etod badania i  in te rp re ta c ji, 
ta k  „w zruszająco“  na iw n ym  w yrazem  m ętnej 
„du cho log ii“ , prowadzącej n ieuchronn ie  do 
m ętn iactw a sty lu , oparów  m istycyzm u, a tym  
sam ym  zafałszowania p ra w d y  h istoryczne j, 
że uśm iechnąć by się ty lk o  należało (z od
rob iną  goryczy co prawda), iż  w  cichych za
ką tkach  un iw e rsy teck ich  po ku tu ją  jeszcze 
(bo chyba ju ż  n ie  prosperują) profesorow ie 
rem anenty, d la  k tó rych  naprawdę „czas sta
n ą ł i  od w ró c ił lica “ . N ie  chcę być gołosłowna. 
Oto fo rm u ła  końcowa, m ająca dać syntezę 
twórczości M ick iew icza: „M ick ie w icz  b y ł 
tw órcą  i  wodzem rom antyzm u polskiego, ale 
z w y ją tk ie m  na wskroś rom antycznych 
„D z iadów “ , b y ł stale na jdoskonalszym  k la 
sykiem  w  ty m  sensie, że posiadał u m ia r k la 
syczny, a w  dziele jego is tn ia ła  cudowna 
ha rm on ia  treśc i z fo rm ą “  ( I I ,  s. 95). Znam y, 
znamy. Szczególnie ten re fre n  o „cudow nej 
h a rm o n ii treśc i z fo rm ą “ . A le  tłum aczenie 
tego jest proste, skoro jako  decydu jący czyn
n ik  w  twórczości poety p rzy jm ie m y na tchn ie
nie. w yw o ływ ane  jego osobistym i przeżycia
m i. O przeżyciach tych  zaś w ie m y  z u tw orów , 
a przede w szys tk im  z „w n ik n ię c ia “  w  duszę 
poety. W iem y w te d y  naw e t bardzo dokładnie, 
ja k  pow staw a ły  pom ysły poety i  czy dopi
syw a ło  m u natchnien ie. T ak  np. „K o n ra d  
W allenrod“  został początkowo porzucony „z  
b raku  na tchn ien ia “  (I, s. 68), a co do postaci 
A ldony, to  oto skąd się w zię ła : „Spo jrzeniem  
g łębokim  chcia ł ogarnąć ro lę  M a ry li w  swym  
w łasnym  życiu, gdyż ostre słowa rzucone w  
„D ziadach“  n ie  m og ły  być osta tn im i. W tedy 
to postać h is to ryczne j K ie js tu tó w n y  zespo
l i ła  się w  jego w yobraźn i z postacią te j, k tó 
rą  kochał. W  ślad za ty m  n a p łyną ł do poe
m atu  szereg dawniejszych rem in iscenc ji: 
ch łodn ik  A ldony, otoczony przez K onrada 
w ie rzbam i —  to by ła  a ltanka Dziadów.!...) Że 
tw orząc postać A ld o n y  m yś la ł o M a ry li, do
w odzi nade wszystko pom ysł zam knięcia się 
A ld o n y  w  w ieży, z k tó re j w y jść  n ie  mogła 
i  nie chciała —  była  żywcem pogrzebióna dla  
K onrada, ja k  M a ry la  dla M ick iew icza jako 
cudza żona“  (I, s. 76). A  w iecie, co znaczą u - 
stępy 1 i 3 i-e j części Dziadów? „O tóż ustę
py 1 i  3 są szkicowym  obrazem przeżyć sa
mego poety i  M a ry li przed ich  poznaniem się. 
Z w iązku, k tó ry  by odnaleźć można m iedzy 
ty m i ustępam i a ustępem 2, n ie  w idać”  
(I, s. 43).

A  skąd się wzię ło  W idzenie ks. P io tra  w 
I I I - e j  części Dziadów? „A rtys tyczn ie  u jęte ja 
ko ob jaw ien ie  księdza P io tra , w  istocie było 
w idzen iem  rzeczyw istym  M ickiew icza...“  
( I I ,  s. 27) (podkr. moje).'

o p u l a r y z a c j a
W  istocie p rzy ta k ie j metodzie proces tw ó r

czości poetyck ie j n ie  pozostawia dla nas ża
dnych ta jem nic. W iemy, co w  każdej c h w ili 
swego życia m yśla ł poeta. W ten sposób m o
żna wszystko w yjaśn ić. I  oczywiście n ic  nie 
w yjaśn ić . Bo sprawdzalność tak ich  też jest 
chyba... w  niebie.

Z nieco in ne j n iw y  starych błędów, z 
tzw. w p ływ o lo g ii. Np. „Żeg larz“  to w iersz 
„p rzypom ina jący  m onolog Ham leta, bo ana
logicznie rozważa M ick iew icz  zagadnienie 
„być  albo nie być...“  (I, s. 16).

C harakte rystyka  tzw . przez autora „ fo rm y “  
u tw o rów  jest rów nież in teresująca. Oto p rzy 
kłady. Chodzi o „G rażynę“ . „N a  tym  tle  da ł 
trzy  sy lw e tk i, scharakteryzowane p rzy  po
mocy ich  słów, gestów, m im ik i i  czynów“ . 
K om pozycja  „Pana Tadeusza“ : „...składa się 
on z długiego szeregu obrazów większych 
lu b  m niejszych, podporządkowanych pewnej 
naczelnej m yśli, a tw orzących w  sumie obraz 
narodu polskiego...“  ( I I,  s. 75). D oprawdy, 
człow iek zaczyna wzdychać do... fo rm a li-  
stów.

I  wreszcie „m a łe “  szczegóły, b łędy logiez- 
no-językowe: „E w o luc ja  dokonała się w ięo 
nagle, ale w  istocie bohaterem  b y ł now y 
człow iek w  k tó ry m  ty lk o  podźw ięku ją dawne 
rem in iscencje“  (oczywiście kom entarz do 
„na tus est Conradus“ ). „Część I I  „D z iadów " 
ma w yraźn ie  rozdzielone, choć rozm iaram i 
n iesym etryczne, dw ie g rupy scen“ . (I, s. 51).

P rzyk ła dy  z każdej dziedziny można by 
mnożyć. A le  lep ie j streszczajmy. Dwa zeszyty 
„W iedzy Powszechnej“  o M ick iew iczu  
(„Twórczość M ick iew icza  w  k ra ju  i  W R osji", 
„Twórczość M ick iew icza  na e m ig ra c ji“ ) o- 
be jm u ją  łącznie 186 stron. Z tego ok. 110.U 
przypada na tzw . „w y p is y “ . Na m arginesie 
w a rto  zaznaczyć, że metoda „w y b o ru “  czy 
„u ry w k ó w “  z w iększych u tw orów , bardzo 
niebezpieczna w  ogóle, w  w ypadku  tak ich  u - 
tw o ró w  ja k  „D z iady “  czy „Pan Tadeusz“ , 
w yda je  się w prost niedozwolona. Te u tw o ry  
każdy czy te ln ik  po lsk; pow in ien  znać w  ca
łości. Jak m etoda ta  jest niebezpieczna, oka
zało Się dowodnie na p rzyk ładzie  om aw ianej 
książeczki. D obór w y ją tk ó w  przez autora 
w a ln ie  dopomógł m u w  zafałszowaniu M ic 
kiew icza. Jeśli z IV -e j części „D z iadów “  w y 
dobyw a się ty lk o  wspom nienie dom u rod z in 
nego, pożegnania z ukochaną i  apostro fy do 
n ie j skierowane, ła tw ie j będzie nie znające
m u rzeczy czy te ln iko w i zgodzić się na ko 
m entarz, iż: „C zw artą  część „D z iadów “  p isa ł 
M ick iew icz  dla M a ry li. Chcia ł je j up rzytom 
nić ogrom  swej m iłośc i i ogrom swoich c ie r
pień, chcia ł ją  wzruszyć i  w  pew ien sposób 
pokarać za nieodwzajem nioną m iłość. W  ten 
sposób poemat z jedne j s trony b y ł wspom 
n ien iem  i  skargą, z d rug ie j w  przyszłość rz u 
tow aną zapowiedzią śm ierci poety“  (I, s. 58). 
G dy w  I I I - e j  części „D z iadów ” decydującym  
punktem  ciężkości będzie W idzenie ks. P io
tra , ła tw ie j p rzy jm ie m y  d ług ie  rozważania 
na tem at rozszyfrow ania 44 i  pow iązań z 
S a in t-M a rtin em  (a przypom inam , że na ko 
m entarz do ca łe j twórczości M ickiew icza 
przypada ty lk o  76 stron!). Jasne jest chyba 
w  św ietle  tych  p rzyk łada ły , że na owych 
76-u stronach dom inu je  M ick iew icz —  m i
s tyk  i  kochanek M a ry li. Jasne, że wśród po
staci p rzew ija jących  się przez b iog ra fię  poe
ty  na jw ięce j m iejsca poświecono Ó leszkiew i- 
czow i - i  Tow iańskiem u. O T ow iańskim  pisze 
sie ty m i s łow y: „A n d rze j Tow iańsk i (1799—  
1878), student U n iw ersyte tu w ileńskiego w  
tych  czasach co M ick iew icz, potem urzędn ik 
sądowy, w łaśc ic ie l rodzinnego m a ją tk u ,' n ie 
zw yk le  uczciw ie i łagodnie postępujący z 
ch łopam i!!!!), poczuł w  pew nym  momencie, 
że spoczywa na n im  posłannictw o nałożone 
przez Boga i  że rea lizację  te j m is ji podjąć 
m u trzeba na terenie m iędzynarodow ym ". 
( I I,  s. 82) I  pisze się to zupełnie serio w  „ ro 
k u  pańskim “  1946! N ie od rzeczy będzie za
znaczyć, że na tych  skąpych 76-u stronach 
znalazło Sie miejsce, by wspomnieć, iż wśród 
l ł - u  dukatów , k tó re  M ick iew icz  dostał od 
m a tk i na drogę do W ilna , jeden b y ł z Wize
run k ie m  M a tk i Boskiej... (I, s. 3).

Zapewne zby t w ie le  m iejsca pośw ięciłam  
przyk ładom  z te j książeczki. A le  p rzypom i
nam raz jeszcze cenę, nakład, b rak podręcz
nika, b rak innego, dostępnego na ry n k u  po
pularnego opracowania całej twórczości M ic 
kiew icza. W  tym  źestaw ieniu z&bawna skąd 
inąd książeczka nro f. Kolbuszewskiego za
czyna niepokoić. Czy nie w a rto  by uczcić rok  
m ick iew iczow sk i m. in . przez w ycofanie je j 
ze sprzedaży?
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BUDOWNICTWO SZKÓŁ WIEJSKICH
r > V  2 lrf eby w  ^ k re s ie  budow nictw a szkol- 
U  M  g0 S1 o lbrzymie. W edług prow izo .
Ę j& r  ń r7P7y w  ^ anTCD uzyskany cb ze szkół przez W ydzia ł Budow nictw a M in  O-

"^1 św ia ty  na podstawie ank ie ty : „ In w e n
nvch “  ,ta riyZaCJia , b(udy nków  i  lo k a li szkol
nych w  dn iu  1 listopada 1948 r. w ypad ło na 
1 ucznia szkoły podstawowej ty lk o  13 m 3 
przestrzeni szkolnej w  budynkach w łasnych

wvnyons?óę^ Ch’ 3gdy rac jona 'na f o™ a  pow inna ^ y n o  ic 35 m 3 na ucznia, a m in im a lna  n o r.
a przew idyw ana w  okresie p lanu 6-letnie 

go d a pierwszego etapu budowy określona'

«iVniea t na 20~ 22 na ucznia' Na Podnie. 
S e t<?•, no rm y pomieszczeń szkolnych w  
drodze budowy nowych szkół potrzeba by- 
łoby  i około 280 m ilia rd ó w  złotych. O czyw i
ście k w o ty  ta k ie j w  okresie p lanu 6-letniego 
m e uzyskamy. Na budow nictw o szkół stop
nia  _ podstawowego będziemy m og li przezna-
ska ibnk ° ł ° i,53TIiliniartiÓW z ło ty ch ze Środków skarbow ych Jeśli do liczym y do te j sum y o.
r 7n d ń13 " llIla f dow  środków  w łasnych samo
rządów, to o trzym am y kw otę  66 miliardów  
z łotych, w  granicach k tó re j będziemy m ogli 
planować w  okresie 6-lecia 1950— 1955 budo
wę szkół: Dodatkowe zm obilizow anie środ
ków  społecznych pozwoli na uzyskanie wie
sz^nin11« ^  elkÓaT- W dziedzinie budow nictw a szkolnego.. Ś rodki te muszą być oczywiście 
włączone do planu.

W ie lk ie  potrzeby loka low e szkół w yn ika ją  
rów nież z danych opracowanych przez B iu - 
ro  Statystyczne M in . O św ia ty pod k ie ru n  
k iem  d-ra  M ariana Falskiego. Z danych tych 
w yn ika , że b rak odpow iednie j ilośc i izb szkol, 
nych u tru d n i podniesienie stopnia organiza- 
cyjnego. pozwalającego rea lizować program  
pełne j siedm ioklasowej szkoły.

Oto w  dn iu  1.10.1948 r. (bieżący rok  szkol
ny) m ie liśm y 1555 szkół z liczba dzieci od 61 
do 200 posiadających 1 izbę. 3323 szkół z licz
bą dziecię od 81 do 250 posiadających 2 izby, 
2494 szkół z liczbą dzieci od 101 "do 300 po 
siadających 3 izby, 756 szkół z liczbą dzieci 
od 201 do 400 posiadających 4 izby, 397 szkół 
z liczbą dzieci od 251 do 400 posiadających 
5 izb.

Ta ciężka sytuacja szkoln ic tw a na odcinku 
pomieszczeń szkolnych jest w yn ik ie m  zanie
dbań okresu d rug ie j Rzeczypospolitej w  dzie
dzin ie budow nictw a szkolnego oraz ogrom 
nych zniszczeń wojennych. Rozwiązanie w ie l
k iego .problemu budow nictw a szkolnego rzą
dy  sanacyjne pozostaw iły działa lności T -w a 
Pop ie l ania B udow y Publ. Szkół Powszech 
nych.

W w arunkach  poważnych trudnośc i lo ka 
low ych  szkół podstaw owych m usim y upo. 
wszechnienie szkoły s iedm ioklasowej po łą
czyć z w a lką  o bu d yn k i szkolne na wsi, 
gdzie b ra k  izb szkolnych i  m ieszkań dla  nau
czycie li odczuwa się n a jd o tk liw ie j. B ra k i te 
un iem ożliw ia ją  podnoszenie poziom u orga
nizacyjnego szkół w  tych  wypadkach, gdzie 
jest to niezbędne ze w zg lędu na liczbę dzieci 
w  obwodzie.

P rzew idyw ana stopniowa przebudowa u- 
stró j u gospodarczego w s i w  in n y  sposób kom 
p lik u je  zagadnienie budow nic tw a szkolnego.
W  zw iązku z uspółdzielczeniem w si może u - 
lec zm ianie s tru k tu ra  przestrzenna osied li 
w ie jsk ich . N iektó re  m niejsze osiedla mogą 
w  ogóle zniknąć. M om ent ten w in ie n  być 
w z ię ty  pod uwagę p rzy  p lanow an iu  sieci 
szkolnej i  opracowaniu p lanu budow nictw a 
szkolnego. W  punkcie  szko lnym  niepew nym

A r ty k u ł W ł. Ozgi jest in fo rm a cy jn y . D ow iem y się z niego, ile  
szkol podstaw ow ych przybędzie  w ciągu P lanu  Sześcioletniego ’ To  
może te j in fo rm a c ji szukać w  R oczn iku  S ta tys tycznym , albo w ga
zecie? N ie  p iąć się je j w  p ism o lite rack ie?

Jesteśmy innego zdania. N ie  m ów i ona ty lk o  o tym , co by ło , 
co je s t. M ó w i o tym , co będzie. Jest p lanem , k tó ry  w yrasta  w w a l
ce o oświatę i  k u ltu rę  mas. K tó re m u  m asy ludowe mogą się p rz y j
rzeć ja k o  dzie łu, ja k ie  one zrea lizu ją  i  d la  siebie go zrea lizu ją . T a 
ka jest ich  moc, ty le  w  ciągu sześciolecia lu d o w e j dem okrac ji 
osiągną.

Tem u p la n ow i p rzy jrzeć  się w in ien uważnie św ia t p racow n ików  
ośw ia tow ych, dz ia łaczy i  p isa rzy na po lu  k u ltu ry  i  sz tuk i. S to i on 
wobec zadań pogłębienia w a lk i o stworzenie postępow ej nauk i, 
m arks is tyczne j ośw iaty. S to i wobec opóźnień w  w ypracow an iu  n o 
w ych  program ów  i  podręczn ików , wobec przeszkalania nauczycie li 
i  dz ia łaczy ku lt.-ośw ia tow ych , wobec tw orzenia lite ra tu ry  i  sz tuk i 
d la  zw ycięsko w stępu jących w  życie narodu mas ludow ych . Te 
sygna ły  są znane. A le  inacze j one brzm ią , k ie d y  się na nie reaguje  
w oderw aniu  od  m a te ria ln e j bazy k u ltu ry ,  od  m a te ria lnych  je j na
rzędzi dz ia łan ia  i  m a te ria lne j s iły  i  w ie lkości tych  narzędzi.

Sześć la t  w budow n ic tw ie  szkó l podstaw ow ych to  w ie lka  rew o
lu c ja  w m a te ria ln ym  tw orzyw ie  upowszechnienia ośw ia ty  i  k u ltu ry .  
To skok w technicznych m ożliw ościach szerzenia ośw ia ty , p rze 
w yższa jący dorobek całego ubiegłego stulecia. W  stosunku do tego 
p lanu, ' k tó ry  zrea lizu je  w ys iłek  p ro d u k c y jn y  k lasy  robo tn icze j 
i  ch łopów , ja ko  swoje dzieło, ja k o  m ate ria lne  narzędzie upragn ione j 
w iedzy i  k u ltu ry , w stosunku do tego p lanu  rozbudow y szkó l m u 
szą zostać ustaw ione konkre tne  zobow iązania św iata tw órców  i  p ra 
cow ników  k u ltu ry  i  ośw iaty. R E D A K C J A

dą w  obwodach posiadających do 80 dzieci. 
W obwodach z liczbą dzieci od 81 do 100 bę
dziem y m ie li z końcem p lanu 6-letniego szko
ły  o 3 nauczycielach.

Jak zam ierzenia te będzie można z rea li
zować w  oparciu o istn ie jące w a ru n k i lo ka lo 
we i  pe rspektyw y budow nictw a szkolnego w  
okresie la t 1950— 1955?

Z aczn ijm y od szkół o 2 nauczycielach.
O bwodów szkolnych z liczbą uczn iów  do 80 

—  m am y zgodnie z danym i B iu ra  Statyst. 
M in . O św ia ty 9.713. Część tych  obwodów z 
liczbą dzieci poniżej 20 *) pozostanie p ra w d o 
podobnie nada l jako szkoły o 1 nauczycielu. 
Część szkół z liczbą uczniów  do 80 ulegnie 
kom asacji (4— 5%). Po od liczeniu tych  dwóch 
grup szkół o trzym am y około 9.000 obwodów 
szkolnych o  2 nauczycielach, k tó ry m  trzeba 
zapewnić w a run K i lokalowe. Ponieważ w e
d ług  danych B iu ra  Badań i  S ta ty s ty tk i w  
ro k u  szkolnym  1948/49 2087 szkół z liczbą
dzieci n ie  przekraczającą 80 m ia ły  ju ż  po 2 
lu b  nawet w ięcej izb, przeto pozostaje około 
7.000 obwodów szkół o 2 nauczycielach, k tó 
re weźm iem y w  rachubę p rzy  p lanow aniu  
budow y szkół.

P lan sieci szkolnej a w  szczególności p lan  
budow y szkół m usi być budow any oddolnie 
p rzy  uw zg lędn ien iu  różnorodnych i  specy
ficznych  w a ru n kó w  terenow ych. Z rozum ia
ły m  jest, że M in is te rs tw o  O św ia ty n ie  m o
że dysponować szczegółowym m ateria łem , od
noszącym się do w a ru n kó w  loka lnych  dw u 
dziestu k i lk u  tys ięcy szkół i  uw zg lędn ia ją 
cym  rów nież m ożliwości w yna jęc ia  pomiesz
czeń na izby  . le kcy jne  i  m ieszkania nauczy
c ie li. D latego w  pierwsze j fazie odgórnej bu 
dow y p lanu  posługujem y się p rzew idyw an ia 

2 powodu przew idyw anej przebudow y osie
d l i  należy stosować budow nictw o szkolne za
stępcze, najtańsze i  p rzy  na jn iższym  stan- 
darcie  budow lanym .

Upowszechnienie szkoły siedm ioklasowej 
w iąże się w ięc n ierozerw a ln ie  z rac jona ln ie  
opracowanym  planem  budow nictw a szkol 
nego.

D yr. G rabow ski 1 dy r. F a lsk i p rzedstaw ili 
w  swych refera tach koncepcję organizacji 
szkolnictwa, zm ierzającą do objęcia już w o- 
kresie planu sześcioletniego wszystkich dzie
ci w Polsce siecią szkół realizujących pro
gram siedmioklasowej szkoły,

Szkoły o 2 nauczycielach organizowane bę-

*) F ragfnent re fe ra tu  wygłoszonego na O- 
gó lno-po lskim  Zjeździe Inspektorów  Szkol
nych (w  dn, 25—29.V.49), Referat stanow i 
część zbiorowej pracy, poświęcónej Z jazdo
w i, a przygotow anej do druku.

m i i  założeniam i teore tycznym i, k ie ru ją c  się 
w  p ierw szym  rzędzie m ożliw ościam i f in a n 
sowym i, k tó re  znamy.

U w zględn ia jąc powyższe zastrzeżenia za
kładam , że w  3000 obwodów szkół o 2 nau
czycielach, posiadających ju ż  zresztą 1 izbę 
będzie można rozw iązać sprawę w  drodze do- 
najęcia d rug ie j izby, rem ontu  adapcyjnego. 
bądź prow izoryczne j dobudowy izby do już 
istn ie jące j itp . Pozostaje w ięc 4.000 obwodów^ 
w  k tó rych  m usim y wybudować nowe szkoły.

W dążeniu do zaspokojenia potrzeb lo ka 
low ych  m ożliw ie  na jw iększe j liczby szkół o- 
pracow aliśm y w  M in is te rs tw ie  na jsk rom 
niejsze s tan darty  dla szkół o 2 nauczycie
lach. W  oparc iu  o te  s tandarty  W ydzia ł B u
dow n ictw a sporządził szkicowe p ro je k ty  bu-

*) W edług danych B iu ra  Badań Statyst. M in .
Osw. w  dn 1. 10. 1948 m ie liśm y ta k ich  obw o-
dow 238 z liczbą 4151 dzieci.

dyn ków  tego typu  p rzy  założeniu, że będzie 
to p ierw szy etap budowy.

Koszt takiego budynku  w yn iesie  około 
4 —  5 m il. zł. Zakładam , że 1/3 kosztów bu 
dowy, częściowo w  naturze (część robocizny 
zwózka m a te ria łó w  itp .) częściowo w  go tów -
“ po k ry j(: gromada iub gm ina . Państwo 
iM rn. O św iaty) da łoby w ięc na każdą now o- 
budującą się szkołę o 2 nauczycielach 3 m il. 
zł. W ska li og ó lno -k ra j owej potrzeba będzie 
na ten  cel 12 m iliardów zl. z k red y tó w  pań
stwowych.

Szkół o 3 nauczycielach (obwody z liczbą 
dzieci 81— 100) będziem y m ie li 2037 *). O koło 
109 szkół tego typ u  pow inno ulec kom asacji, 
225 szkół posiada ju ż  3 izby. Pozostaje zatem 
około 1800 szkół o 3 nauczycielach, k tó re  w  
c h w ili obecnej n ie  m ają 3 izb. Można zało
żyć, że 800 obwodów upora się z trudnościa
m i lo k a ln y m i w e  w łasnym  zakresie, w  drodze 
w yna jm u , rem ontów  adaptacyjnych, dobudo
w y  jedne j lu b  dw u  izb do is tn ie jących. Za
łożenie to op ieram  i  na tym , że 1491 obwo- 
dow o 3 nauczycielach posiada ju ż  2 izby *) **). 
Potrzeba w  rezu ltac ie  wybudować 1000 szkół 
o 3 nauczycielach.

K u b a tu ra  budynku  tak ie j szkoły w yniesie 
przecię tn ie 1.200 m s. Koszt 6 m ilio n ó w  z ło
tych. Państwo da z k re d y tó w  skarbow ych 4 
m ilio n y  zło tych, ś rodk i własne grom ad lub  
gm iny  wyn iosą Około 2 m ilio n ó w  złotych. W 
ska li ogó lnokra jow e j w ydam y z k red y tó w  
skarbow ych w  okresie p lanu  sześcioletniego 
na budowę szkół o 3 nauczycielach około 4 
m iliardów złotych.

Szkół o 4 nauczycielach (obwody 101— 150 
dzieci będziem y m ie li 3358 ***). W  bieżącym 
ro k u  szkolnym  posiadam y ju ż  w  213 ***) tego 
ty p u  szkołach (obwodach) po 4 lu b  nawet 
w ięcej izb  szkolnych, w  1444 ***) obwodach po 
8 izby  oraz w  1548 obwodach po 2 izby, a 
ty lk o  w  153 obwodach po 1 izbie. Można p rzy 
jąć, że w  szkołach o 4 nauczycielach posiada
jących 3 izb y  prob lem  lo ka lo w y  nie  nastrę
czy specja lnych trudności. W  najgorszym  ra 
zie, w  w ypadku  niem ożliw ości donajęcia izby  
trzeba będzie pójść na naukę popołudniową 
(w  bardzie j zw a rtych  osiedlach). Szkoły po
siadające 2 izby  częściowo w in n y  pójść po 
drodze w yna jm u , częściowo po drodze nowej 
budowy. W  o lb rzym ie j w iększości obwodów 
szkol o 4 nauczycielach, posiadających ty lk o  
jedną izbę i  prawdopodobnie z powodu tru d -  
ności w yna jęc ia  doda tkow ych Izb ty lk o  1 na- 
uczyciela, trzeba będzie w ybudow ać nowe 
szkoły. Szacunkowo p rzy jm u ję , że w  obw o
dach szkol o liczb ie  dzieci 101 do 150 m usim y 
w ybudow ać 700 szkół. K oszt budow y tak ie j 
szko ły  w yniesie około 7 m ilio n ó w  złotych. 
Można przy jąć, że ogólny koszt budow y szkół 
o 4 nauczycielach w  ska li całego k ra ju  w yn ie 
sie 5 m ilia rd ó w , z czego samorząd oraz lu d 
ność p o k ry je  w  naturze i  gotówce 2 m ilia rd y .
Z  planu inwestycyjnego Ministerstwa Oświa
ty damy na ten cel 3 miliardy. Zagadnienie 
szacunku środków  w łasnych om ów ią z pew
nością koledzy na sekcji budow nictw a szkol
nego.

Szkoły o 5, 6 i  w ięcej nauczycielach w  o- 
kresie p lanu  6-letn iego nie  będą m og ły  być 
w  szerszych _ rozm iarach budowane. P rzy 
zwiększeniu liczby nauczycie li w  tych  szko
łach trzeba będzie posługiwać się izbam i w y 
na ję tym i, stosowaniem nauk i na 2 zm iany (w 
n iek tó rych  izbach). N iem n ie j jednak n ie 'm o 
żemy rezygnować z budowy szkół najwyższe
go stopnia organizacyjnego. Z k red y tó w  ska r
bowych przeznaczamy na budowę tych  szkół 
XI miliardów złotych. Ze środków w łasnych 
samorządów pow inno pójść na ten cel około 
1,5 m iliarda złotych. K w o ty  te pozwolą nam 
na w ybudow anie według norm  kuba tu ry  
pierwszego etapu około 330 nowych szkół o 
liczbie 300 dzieci każda.

Szkoły wysokozorganizowane budowane bę
dą rów nież w  nowych osiedlach w  zw iązku z 
uprzem ysłow ieniem  k ra ju .

W osiedlach tych p rzew idu jem y budowę o - 
ko ło  250 szkół o 7 i  w ięcej nauczycielach. 
P rzy budow ie szkół w nowych osiedlach przy
fabrycznych będziemy zezwalali w  pewnych 
w ypadkach na podniesienie przecię tnej nor
m y k u b a tu ry  na jednego ucznia ponad 22ms. 
Na budowę tych  szkół przeznaczamy w  okre 
sie p lanu 6-letniego k re d y t w  wysokości 11 
miliardów złotych.

Potrzeby budow nictw a szkolnego w  spół
dzie ln iach p rodukcy jnych  na wsi muszą być 
rów nież wzięte pod uwagę przy opracowaniu 
p lanu 6-letn iego ze względu na społeczno- 
po lityczną  i  ekonomiczną wagę zagadnienia. 
Oczywiście potrzeby tych  spółdzielni odnośnie 
budowy szkół będą uwzględniane p rzy  opra
cow aniu sieci szkół o 2, 3 czy w ięcej nauczy
cielach. M in is te rs tw o  przeznacza m im o  to  na 
ten cel specjalny, dodatkow y k re d y t w  w y
sokości 3 m iliardów złotych.

Dalszą poważną troską  M in is te rs tw a  O - 
św ia ty  są rozpoczęte budow y szkół, k tó rych  
n ie  kończy się z powodu b raku  kredytów . 
Żyw io łow ość in ic ja ty w y  społecznej, w y p ły 
wająca nieraz z najlepszej w o li, n ie  u ję te  w  
ram y p lanow e j działa lności, doprowadziła do 
rozpoczęcia w ie lu  budow li, k tó rych  nie ma za 
co kończyć. N ie posiadam y w  M in is te rs tw ie  
naw et dokładnych danych o tego rodzaju bu
dowach. W  okresie la t 1950 —  1955 trzeba bę
dzie to  zagadnienie z likw idow ać, u jąć  w  ra 
m y p lanu  i  rozpoczęte bu d yn k i wykończyć, 
ograniczając ich  rozm ia ry  do m in im um . Na 
ten^ cel M in is te rs tw o O św ia ty przeznaczy po
ważną kw o tę  —  3 m ilia rd y  zło tych.

B udow n ic tw o ośw iatowe jest ta k  spopula
ryzow ane w  społeczeństwie, że in ic ja ty w a  
oddolna p o tra fiła b y  w yzw o lić  duże środki 
m ate ria lne  w  postaci bezpłatnej robocizny, 
szarw arków , składek pieniężnych, d o b ro w o l
nego opodatkowania się. Z tego rodzaju po
żytecznej in ic ja ty w y  rezygnować nie  należy, 
zwłaszcza bezpłatna robocizna pozw oli na ob
niżenie kosztów ogólnych budowy. Trzeba 
sobie jednak uśw iadom ić w  te j spraw ie, że 
nasze p la n y  w  dziedzinie budow nictw a uw a
runkow ane są nie ty lk o  pokryc iem  finanso
w ym , ale rów nież lim ita m i m ate ria łow ym i. W 
okresie p lanu 6-lętniego mogą w ystąp ić  de fi
cy ty  n iek tó rych  m a te ria łó w  budow lanych, ja k  
stal, drzewo, blacha, papa.

P rodukc ja  m a te ria łó w  budow lanych będzie 
w ięc lim ito w a ć  rozm ia ry  budow nic tw a w  
p lan ie  sześcioletnim.

W tych  w a runkach  wskazanym  jest w yzy 
skanie na budow nictw o szkolne rów nież m ie j
scowych rezerw  surowcowych.

Pozostają do om ów ienia jeszcze potrzeby 
budowlane szkół skom asowanych oraz szkół 
zbiorczych. Kom asacja szkół ma służyć pod
niesieniu stopnia organizacyjnego, a w ięc na- 
l©ży zrob ić m aksym alny w ysiłek, aby uzyskać 
tu  poważniejsze rezu lta ty . Zgodnie jednak z 
przew idyw an iam i, akcja  kom asacji nie zato
czy szerszych kręgów.

nowe bu d yn k i szkół skomasowanych 
M in is te rs tw o  O św ia ty przeznaczy około 2 m :- 
lia rd ó w  zl.

Zagadnienie zbiorczości dotyczyć będzie przy 
końcu p lanu 6-letniego głównie szkół o 2 nau
czycielach, k tó re  rea lizować będą program  6 
klas szkoły siedm ioklasowej. W obwodach 
szkolnych do 80 dzieci jest w  bieżącym roku  
szkolnym  około 466.000 dzieci*), na 1 roczn ik 
obow iązku szkolnego, kończący klasę szóstą 
wypadnie w  r. 1955 w ięcej niż 70.000 dzieci, 
k tó re  pow in ny  kończyć klasę siódmą w  tzw . 
szkole zbiorczej. Szkołą zbiorczą może być dla 
tych  dzieci każda szkoła o 3 i  w ięcej nauczy
cielach. Ponieważ sieć szkół rea lizu jących 
program  szkoły siedm ioklasowej znacznie się 
zagęści, przeto poważna część dzieci w  p ro
m ie n iu  4 k ilo m e tró w  znajdzie szkołę z klasą 
siódmą. Szkół o 3 i  w ięcej nauczycielach bę
dziem y m ie li na w s i oko ło 10.000," przeto teo
re tyczn ie  biorąc, na 1 szkołę w ypadnie do ; 7 
uczn iów  ze szkoły o 2 nauczycielach. P ra k 
tycznie w  teren ie liczba uczniów  dochodzą
cych do 7 k lasy  szkoły zbiorczej n ie  będzie 
przekraczała 7 — 12 uczniów. Dzieci te po
chłon ięte zostanę bez w iększych trudności 
przez szkoły o 3 i  w ięcej nauczycielach Na 
odcinku budowy szkół zagadnienie to nie w y 
stąpi s iln ie j i  należy rozw iązać je zasadniczo 
w  ram ach norm alne j budow y szkół o 3 4 
i  w ięcej nauczycielach.

*) Szacunek na podstaw ie m ate ria łów  B iu ra  
Badan i  S tatyst. M in . Ośw.
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^*) Dane B iu ra  Badań i  S tatyst. M in . Ośw, 
**) ibidem.
***) Dane B iu ra  Badań i  Statyst, M in . Ośw.

Władysław Kowalski —  D o ły  i  góry- N. 
“ z k l -  Puszkin a twórczość ludowa; Kon- 
staniy Grzybowski —  M is ty fikac je  lib e ra li
zmu; Antoni Korzycki -  Przed zjednocze
niem  ruchu  ludowego; Eugeniusz Franków. 
5,,1 E tnogra fia  radziecka; Jerzy M iller —  

ony, U lica  K ą tna  w  Łodzi; H is to ria  uczy 
7 ę p m m \  rocznicę agresji h itle ro w sk ie j na 
¿SKR); Irena Drozdowicz-Jurgielewiczowa—  
O lite ra tu rze  pierwszego pdfziomu; Tadeusz 
Orlewicz  ̂— K ap ita lis tyczna zmowa; Józef 
Ozga-Michalski — Ideologia m łodzieży w ie j
sk ie j; Ludwik Łakomy —  Muzeum Ludowe 
na Łysej Górze; Marianna Koscińska — L is t- 
Mateusz Siuchniński -  Powieść h is to rycz
n a ., Kazimierz Andrzejewski — Owoc nie 
tego czasu; A nton i Krupa — O powiązanie
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PIERW SZE D O Ś W IA D C ZE N IA

nu tne  w  życ iu  doświadczenia pchnę ły
▼ \  n n ie  do napisania i  dzielenia się z 

iru g im i losem rob o tn ika  m ałom ia- 
k  stoczkowego i  losem ich  dzieci. M oje 

rodzinne s trony  b y ły  zamieszkane 
przeważnie przez Niem ców. W  m iaste

czku m ieszka li bogaci kap ita liśc i, za jm ow a li 
się tkactw em . U  tych  to  bogatych N iem ców 
tkacze-cha łupn icy g łodow ali. M a js tro w ie  p ła 
c i l i  skąpo. A nem iczn i tkacze, rów nież ich  
dzieci z nóżkam i p o k rzyw io nym i od chorób, 
m ie li c iężkie w a ru n k i. Izby  ciasne, okna za
staw ione krosnam i, zaduch fa rb  i  „ś lic h ty “ 
p rzepe łn ia ł m ieszkanie.

Dzieci od la t  na jm łodszych siedzia ły lu b  
s ta ły  p rzy  kó łkach  czy ko łow ro tkach  — 
starsze nad „tra jb o w a n ie m “ . młodsze nad 
szpulowaniem. Pożyw ienie tkaob ich  rod z in  
składa ło się przeważnie z czarnej gorzk ie j 
k a w y  i  k a r to f l i  zam iast Chleba. M leko kupo
w a li ty lk o  odciągane i  to  n ie  codziennie, bo 
tkaczy n ie  b y ło  stać. Za to  m a js tro w ie  m ie li 
b rzuchy do nosa, a rod z in y  w y s y ła li do za
granicznych wód. A  dzieci cha łupn ika  zabie
ra ła  gruźlica.

N ie  lep ie j się dzia ło  w e w si, skąd m ój 
o jc iec b y ł rodem, ja ko  syn w d ow y na pó łto 
re j m ordze z iem i z p ięc io rg iem  dzieci. S tar
sze chodz iły  na pańskie lu b  do N iem ców, k tó 
rz y  w y z y s k iw a li pracę robo tn ika . Robić 
m us ie li od wschodu słońca aż do zachodu. 
W  lecie ż y w ili się p ra w ie  lebiodą i  po k rzy 
w am i. Dzieci m ia ły  b rzuszk i zielone ja k  ka
częta. A le  te j leb iody darm o N iem cy nie  
d a li —  trzeba b y ło  pó ł dn ia  odrobić, n ie  dość 
że im  oczyszczono pole z chwastu.

O jcu  m ojem u sprzykrzy ło  się służyć na 
w si, toteż się przeniósł do m iasta, oddalo
nego czternaście k ilom e trów . I  tu  n ie  lep ie j 
m ia ł, p racu jąc także u  bogatych N iem ców. 
Ja rów n ież  pracowałam , odkąd pam iętam . 
Dzieciństw a n ie  zaznałam uśm iechniętego. 
M o ja  zabawa to  b y ło  ,k ó łk o “  do „tra jb o w a - 
n ia “ . Jako m ałe dziecko ju ż  m usia łam  zara
biać. N ie b y ło  w yrozum ien ia  naw et u  rod z i
ców, skoro m nie, dziecko może p ięcio le tn ie , 
d a li na  służbę na wieś w  o jca s trony  i  do 
tego samego Niemca, u k tórego o jc iec m ia ł 
pierwszą służbę. Czternaście k ilo m e tró w  
drepta łam  wówczas po śniegu z babcią. W ie
czorem zaszłyśmy. P łakałam , gdy babcia szła 
do domu. Na m nie  naw e t n ie  spojrzała. L i 
czyłam  w ted y  godziny, ile  ich  jestem  odda
lona od domu. Po pa ru  dn iach tęsknota 
przem ogła, postanow iłam  uciec.

T ak też zrob iłam . Droga p row adziła  do 
babci przez las. Śnieg zaw ia ł wszystko, to 
też n ic  dziwnego, że w  lasku  zginęłam . Na 
szczęście u jrza ła m  św iate łko , wówczas w e 
szłam zziębnięta do cha tk i. W ie lk ie  zdziw ie
n ie  okazała kobieta, w idząc obcą dziewczyn
kę w  progu. G dy się ogrzałam , zaprow adzi
ła  m nie  do babki. Babka b y ła  niechętna m ej 
ucieczce, toteż z gniewem  odprow adziła  m nie  
do domu. M am a na m ó j w id o k  także pow ie
dzia ła :

—  No, z n ie j to  służbista, ja k  z koziego ro - 
ga trąbka .

Późnie j o jciec ro b ił w  browarze. W łaścic ie l 
b ro w a ru  b y ł jednocześnie dziedzicem. Ten 
b i ł  rob o tn ika  za lada przew in ien ie . Chodził 
stale z psem i  k ije m , o czw arte j bu dz ił służ
bę do roboty. B a li się go wszyscy. Każdy 
ro b o tn ik  m usia ł go całować w  rękę na dzień 
do b ry  —  n ie  ty lk o  mężczyźni, ale i  kob ie ty , 
niosące mężom jedzenie. G dy k tó ra  udała, 
że te j w yc iągn ię te j ła py  n ie  w idz i, w ted y  
doszedł, w a ln ą ł k ije m  przez p lecy i  ry k n ą ł: 
—  Co, m ordę c i zapieczętowano, czyś oślepła?

U n ik a ły  go kob ie ty, ale on s ta ł um yśln ie  w  
prze jściu , b y  go żadna n ie  m inęła. Całowała 
go m oja  m atką, całowałam  go też ja ko  dzie. 
cko. Z ro b ił łaskę, że m n ie  raz łapą, k tó rą  b ił 
rob o tn ików , pogłaskał po głow ie. Dziedzicz
k a  też b iła  służbę, w  złości szarpała za w ło 
sy i  t łu k ła  o d rz w i lu b  ścianę. Pewnego razu 
m ó j o jc iec p rzyp row a dz ił taką zb itą  i  sk rw a 
w ioną  pokojów kę, k tó ra  u  nas nocowała. 
Pam iętam , że m ó w ili: ■—1 Tam  psa szkoda 
dobrego.

Dziedzic pob ił także m ojego ojca i  w ym a
gał, b y  go przeprosił. W yciągając rękę w  
stronę ojca krzyczał: — Przeproś i  do roboty. 
A le  ojciec b y ł na  ty le  am b itny , że n ie  
przeprosił, w o la ł zostać bez roboty. 
B y ło  nam  wtedy- ciężko. M a tka  o jcu  w y m y 
śla ła  i  nam aw ia ła  go, b y  szedł dziedzica 
przeprosić, sam dziedzic p rzysy ła ł. O jc iec jed
n a k  nie  poszedł, choć m u nie  w yp łacono na
leżności. B y ł w ted y  ojciec bez pracy, w  do
m u bieda, dzieci małe. Najm łodsze mama 
po iła  ty lk o  wodą ze sacharyną. N ic  . dz iw 
nego, że dziecko zamiast róść to  schło i  do 
trzech la t n ie  chodziło. Sam o jc iec b y ł też 
w ą tły , ciężko rob ić  n ie  mógł, w ięc  oberw a ł 
się p rzy  budow ie  kościoła i  po d ług ie j cho
rob ie  um a rł na gruźlicę. M a tka  została w do
w ą z tro jg ie m  dzieci, a czw arte  by ło  w  d ro 
dze. W krótce po śm ierci ojca i  m atka  zacho
row ała . Coś dźw ignęła i  nastąp ił poród przed
wczesny, dostała w ięc k rw o to ku . M y, dzieci 
małe, n ie  w iedz ie liśm y co rob ić. Dopiero, 
k ie d y  m atka s trac iła  przytom ność, wezwa
liś m y  sąsiadki Ż ydów k i. Te dopiero sprowa
d z iły  lekarza, k tó ry  odebra ł poród i  dopro
w a d z ił wszystko do porządku.

D ługo potem  mama leżała. W tedy ciężko 
by ło  żyć. U m a rł dozorca. Wówczas ja  w z ię - , 
ła m  z radością dozorstwo. Zam ia tan ie  szło 
m i nieźle, gorzej by ło  odm iatać śnieg na u l i 
cy. O dm iatałam , często m ając p rzym arzn ię - 
tą  świeczkę u  nosa, ale na jgorze j b y ło  o d rą . 
byw ać rynsztok. S iek iera ciężka, ręce m i po
pękały. M ia łam  siedem la t. P rzysz li m i w  po
m oc sąsiedzi, li tu ją c  się nad dzieckiem, od
rą b a li mj. gęboko, by  na d łuże j starczyło.

B y ł to  jednak m a ły  zarobek. N osiłam  w ięc  
loka to rom  wodę po pó ł w iadra . M usia łam  
parę razy  obracać, n im  nanosiłam  całą stą
giew. Z im ą pa liłam  sąsiadom w  piecach. Do
sta łam  za to  d la  chorej m am y placka, cu
k ru , soku, kom potu, ciastek. Pod koniec z i
m y m am a m ogła ju ż  rob ić. W  lecie chodzi
łyśm y do lasu po drzewo, na grzyby, jagody.

RO ZRUCHY

Pam iętam , k ie d y  jeszcze o jc iec żył, p rzy je 
chała ojca siostra z Łodz i i  p rzyw ioz ła  coś 
bardzo ciężkiego. O jciec to  w yn ió s ł na strych. 
Późnie j p rzychodz ili różn i ojca zna jom i i  po- 
trochu  w y n o s ili B y ły  to  różne gazetki, b ro 
szury, piosenki, Tego nie  by ło  w o lno  rozpow 
szechniać, za to by ła  kara. W ieczorem czę
sto p rzychodz ili do nas znajom i, czyta li, 
śp iew a li te piosenki. Śpiew ałam  z n im i:

Na ba rykad y  lu du  roboczy!
M usia ło  być źle d la  robo tn ików . K iedyś 

o jc iec pow iedzia ł swej siostrze:
—  Masz odwagę, T eofilko , tak  śmiało ty le  

gazet przewozić?
—  Czy m am  odwagę? T y  bracie me wiesz, 

ile  lu d z i c ie rp i w  Łodz i głód i  poniew ierkę.
O jciec w iedzia ł, bo i  u  nas b y ło  to  samo. 

K aw ę  p iliś m y  zawsze czarną i  gorzką, a he r
batę z sacharyną. U m arła  siostra trzy le tn ia , 
o jc iec n ie  ro b ił, n ie  by ło  je j za co pochować. 
K siądz i  organ ista kaza li sobie zapłacić. N ie  
ty lk o  u  nas ta k  by ło  — p ra w ie  w  ca łym  m ia 
steczku, sk łada jącym  się przeważnie z we- 
brów . Ja jeszcze n ie  rozum ia łam  tego w szy
stkiego, choć po swojem u służy łam  sprawie. 
Często m nie u b ra li w  p iosenki lu b  ja k ie  ode
zw y i  ta k  z ty m  chodziłam  i  spałam za ko 
szulą. B y ła  czasem rew iz ja , ale ja  n ie  doce
n ia łam , co noszę, w ięc chodziłam  bez tro s k i 
naw et m iędzy żandarm am i.

c i n ie  usta ły , naw et w  sąsiednim domu. M ie 
szkał tam  Żyd, pan Fuks; ten  dow iedzia ł 
się od sw o je j służącej, że ja  m am  p rzy  sobie 
różne pisma. Z aw o ła ł m n ie  do siebie i  on 
rów n ież m i daw a ł jakieś pisane b loczki 
i  d ru k i,  a naw e t pieniądze na przechowanie. 
Chodziłam  w ted y  na spacer z jego córeczką, 
obładowana p ism am i ja k  kasa... C i państwo 
w kró tce  w yp ro w a d z ili się do Kalisza. U  nas 
także pom ału ruch  usta ł. A  szkoda —  żało
wałam , — L u b iła m  tak ie  gorące czasy, pe ł
ne nadziei, ognia, pieśni. Do dziś m nie 
wzrusza piosenka —  mego dzieciństwa — 
pieśń bu n tu :

A lbo:
Na ba rykady  lu du  roboczy

K re w  naszą długo le ją  ką ty  
i  p łyną  ludu  gorzkie  łzy...

P łyn ę ły  w ted y  często i  moje, ja k  o ty m  w  
następnych wspom nieniach.

W  BROW ARZE

Pewnego razu przyszła stręczarka, że jest 
potrzebna n iańka  do b row aru . W iedzieliśm y, 
czym  w e dworze pachniało. A le  stręczarka 
zapewniała, że ty lk o  stara m atka  b iła . Córka 
jes t inna. Poszłam tedy z mamą na zgodę do 
dw oru . C iekaw iło  m n ie  ty lk o  zobaczyć te 
w ie lk ie  pokoje. Sam w id o k  dziedziczki spra
w ia ł w ie lk i podziw... Zgodzono m nie i  zaraz 
zostawiono. Najm łodsze dziecko jeszcze n ie  
chodziło —  tłuste , ciężkie. Trzeba by ło  do
brze uważać. T u ta j lep ie j by  się nadawała 
starsza kob ie ta  za nianię. Przecież ja  n ie  
um ia łam  jeszcze dziecku uprać, co niańce 
je s t obow iązkowe. Dziecko rozkapryszone,
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Raz późno w ieczorem  słychać syrenę. O j
ciec ju ż  spał, by liśm y  przekonani, że to po
żar. Bardzo w tedy  ba łam  się ognia. O jciec 
wyszedł na ulicę, w ró c ił i  pow iada:

—  Gdzieś daleko m usi się pa lić, n ie  w idać 
łu n y  —  i  poszedł spać. Dopiero rano dow ie
dzie liśm y się, co było. M łodzież szkolna za
częła śpiewać zakazane piosenki, zgrom adził 
się t łu m , ruszyło  w o jsko i  zaczęło strzelać 
do tłum u . Dużo ludz i by ło  zab itych i  ran. 
nych. Syn naszego gospodarza um a rł z u p ły 
w u k r w i —  m łody  uczeń. B y ło  to w  okresie 
Bożego Narodzenia. Pogrzeb się odby ł skro
mnie. Prócz rod z in y  n ik t  w ięcej iść n ie  mógł, 
zaraz żandarm i strze la li.

Pewnego razu ja k iś  „szpicel“  w yda ł moją 
ciocię, gdy przyw ioz ła  gazety, Na szczęście 
n ic n ie  znaleźli, a c iocia jakoś uc iek ła  i  p ie
szo poszła do Łodzi. N ied ługo potem m ój 
o jciec um arł. Rew izje naw et po ojca śm ier-

c ie rp ia łam  tam  w ie le  i  tych  popychań i  ude
rzeń o lada p rzew in ien ie  doznałam  mnóstwo. 
Ż ycia  też n ie  było. Rano dano m i k u fe l p i
w a  i  bu łkę. M usia ło  to starczyć do obiadu. 
Obiad w  kuch n i b y ł ju ż  przygotow any — 
m ała p o rcy jka  —  w ięce j bym  zjadła.

Po po łudn iu , k ie d s  dziecko spało, p ra łam  
p ie luszk i i  dziecinną bieliznę, albo prasowa
łam . W  te j czynności n ie  m ogłam  pan i dogo
dzić. W ym yśla ła  m i ciągle. Do dom u szłam 
spać o dziesiątej. Przed odejściem dano m i 
ko lac ję  —  ta k  samo. ja k  rano: k u fe l p iw a  
i  kaw a łek  Chleba. Na szczęście w  dom u z ja 
d łam  kolację.

Pewnego razu dziecko zachorowało. O db iło  
się to  na m oich plecach, że źle p iln u ję  i  dzie
cko chore. W tedy to  skoczyła do mnie, tak  
m n ie  zbiła, wyszczypała, że posiniaczona 
i  pokrw aw iona  poszłam do dom u i  w ięce j n ie  
w róc iłam . Córka w  n iczym  nie różn iła  się 
od m a tk i, ta k  samo b iła  służące. T y lk o  k ie 
d y  dziewczyny odeszły i  n ie  dopom nia ły  się 
o zasługę, ro b iła  się uczciwą i  dobroczynną 
—  odsyła ła  pieniądze na kośció ł —  połowę 
na ew engelicki, po łowę na ka to lick i. Składa
ła  o fia rę  z ciężko zapracowanych groszy ro 
botnic.

U  W D O W Y PO M AJO RZE

Po w yjeździe  z W arszawy dostałam się do 
pew nej w dow y, k tó ra  m nie bardzo dawno 
pragnęła do siebie p rzy jąć  Pan i O rowska 
by ła  z bardzo pobożnej rodziny. M ia ła  trzech 
księży w  rodzie: s try ja , w u jk a  i  brata. W y
chowana by ła  u s try ja . Na ogół wyg lądała 
ja k  cnota chodząca i  w szystk im  dobrze ży. 
cząca.

— No, nareszcie dostałam  M arysię, o k tó rą  
ty le  la t Boga prosiłam . Teraz wezmę uczni 
na stancję Będziem y żyć ja k  rodzina.

P an i O rowska bardzo ubolewała, że Bóg 
ją  tak  doświadczył, zabierając je j męża, co 
prawda, hu lakę i  karciarza. Bez niego w ła 
ściw ie by ło  je j znośniej, m im o czworga 
dzieci. Dostawała em eryturę, ksiądz przysy
ła ł co miesiąc, potem syna starszego zabrał 
do W arszawy, p łac ił mu m ieszkanie i szkołę, 
następnie po litechnikę. Pani O rowska ty lk o  
się m od liła  i zgadzała z wo lą boża.
, _T.a święta pani uczni po prostu głodziła. 
W zięła ich  sześciu, przeważnie ziem iańskich 
synów. Za to  bardzo przestrzegała, by  po 
każdym  pos iłku  się żegnali i  regu la rn ie  m ó
w i l i  pacierz. M nie  podług um ow y obiecała ; 
pokój, lecz jeszcze b y ł za ję ty  na spiżarnię. ; 
w ięc spałam w  kuchn i. N a jw ięce j ją  bolało. ■ 
ja k  ktoś do m nie przyszedł i  ja  poczęstowa- f 
łam  gościa. Przecież to nie było  z je j spiżar- i 
ni, kup iła m  A le  m i dawała do zrozumienia, > 
że jestem  zbyt hojna. Często z kredensu zgi- I 
nęła bu łka , w idocznie chłopcy, a może i cór- ; 
k i  ściągnęły. K ie dy  ja  gotowałam  obiad, .

zwłaszcza gdy m ie liłam  mięso — pani O row . 
ska weszła uśm iechnięta do kuchn i:

—  M arys iu  kochana, będę tu  sobie szyła. 
Bardzo m i m iło  gawędzić z M arysią. M arysia  
taka m ądra i  w yrozum ia ła .

A le  z buku spogląda, ja k  ja  robię.
—  I le  też M a rys i wyszło  kotlec ików ? S tar

czy aby na kolację? M a lu tk ie  proszę robić, 
będą podzielniejsze.

K ie d y  indz ie j znowuż, k ie dy  w  czasie obia
du k ro iła m  mięso rosołowe lu b  klops, w pa
dła, pod ja k im  pozorem, na p rzyk ład  po sól, 
do kuch n i i  znowuż:

—  M arys iu  kochana, małe, małe kaw ałtfcz. 
k i  —  i  pa trzy ła , ja k  kro ję . Bała się, bym  nie 
z jad ła  kaw ałka . Po obiedzie wpada rozpro
m ieniona do kuchn i:

—  M arys iu  kochana, b ra k ło  mięsa dla M a
rys i, ta k  chłopcom  smakowało.

A lbo:
—  Żeby ta k  M arys ia  nie zjad ła  swego ko 

tlecika, starczyłoby d la  chłopców  na kolację.
—  K ie d y  in dz ie j: O, M arys iu , b ra k ło  m ię . 
sa. Co będzie?

—  Co ma być, n ie  będę jeść.
—  O ja ka  M arys ia  kochana i  w yrozum ia ła !

—  obejm owała m nie i  całowała w  głowę. Sa
m a bym  n ie  z jadła , ale siedzę p rzy  stole, 
w ięc muszę dawać przykład...

Na ko lac ję  b ra k ło  też pieczywa dla mnie. 
A  przecież chłopcy też b y  z je d li w ięcej, sta. 
nowczo m ie li za m ało jedzenia. C ó rk i cho
dz iły  w iecznie głodne. Starsza Haneczka z 
m atką się k łóc iła , że skrę tu  kiszek dostanie. 
B y ła  nicpoń, urządzała ra n d k i k u  zgorszeniu 
mamusi, k tó ra  znalazła w ytłum aczenie, że 
dz is ia j ta k  św ia t chowa dzieci.

U czniow ie pom ału zaczęli się usuwać j  ta k  
po jednym  ubyw ało, aż zostało dwóch. W te
d y  pani m a jo row a oczy wznosiła w  niebo 
i  wzdychała:

—  Bóg dał, Bóg wziął...
N ie  podobało m i się to  miejsce, ale nie 

lu b iła m  się kręcić. Aż tu  w  połow ie paździer
n ik a  pan i O rowska przychodzi do kuchn i ja k  
zw yk le  z robótką, słodko uśm iechnięta i  za
czyna słowam i n iem a l ew angelicznym i:

—  Jak to  różnym i drogam i Pan Bóg czło
w ieka  prow adzi. Da je m u jedno, odbiera d ru 
gie. Tak samo i  mnie. M arys ię  od ty lu  la t 
pragnęłam . Skoro dostałam  —  uczniow ie m i 
uciekają. W ięc zmuszona jestem  M arys ię  od 
pierwszego lis topada odpraw ić, a wziąć sobie 
m ałą dziewczynkę. Dam  M arys i bardzo do
b re  świadectwo.

D ziękuję za dwumiesięczne świadectwo... 
O to m iejsce nie  dbałam, ale w  listopadzie 
n a jtru d n ie j b y ło  o służbę. Trzeba by ło  iść 
do domu o jczym ow i na oczy. Pan i O rowska 
n ie  chcia ła m n ie  naw et zameldować do 
Ubezpieczalni. Przede m ną jeszcze odeszli 
os ta tn i uczniowie.

—  Zagłodziłaby nas ta  baba —  rz e k li m i 
p rzy  pożegnaniu.

Ostatniego października pan i m ajorow a 
kazała ku p ić  pieczywa ty lk o  dla siebie i có
rek, ale bardzo mało. W ieczorem w yp łac iła  
m i pensję, w ręczyła  świadectwo, uca łowała 
m nie po judaszowsku. Rano dzień W szyst
k ic h  Św iętych. W stałam, w zię łam  się do 
sprzątania. M a jo row a  zryw a się z łóżka:

—  M arys iu , proszę położyć szczotki. Od 
dziś M arys ia  wolna.

—  Ja w iem , że jestem w olna, ale pani po
sprzątam, n im  pójdę do kościoła.

—  O n ie ! Śniadania przecież d la  M arys i 
n ie  mam, proszę ju ż  przestać robić.

—  M nie  się o jedzenie n ie  rozchodzi, a ja k  
m i się będzie chcia ło  jeść, to  sobie kupię.

—  No, chyba, że tak, bo ja  już d la  M arys i 
n ie  przew idzia łam .

Czy to  sknerstw o zgadzało się z je j po
bożnością? Zostałam  tedy bez domu, bo 
ja k  tu  iść do ojczyma. Dzień Spędzałam na 
poszukiw an iu .p racy, sypiać jednak chodź*, 
łam  do pan i m a jo row e j parę  nocy. Stanow
czo m i zabroniła. Ona n ie  może patrzeć, że ja  
może chodzę głodna.

. D W A  CZYŚĆCE

W  domu by łam  parę tygodni, ale mam ie 
by ło  tru d n ie j, szczególnie zimą. B ie lizna 
schła długo, odpusty, na k tó re  jeździłyśm y z 
cuk ierkam i, zam arły. Toteż postanowiono
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m nie dać na służbą. T ra fiła  się do u rzędn i
k a  powiatowego. — Meże będzie dobrze, pani 
bardzo pobożna, pan także.

Poszłam i  cóż się okazało po pa ru  dniach? 
P an i p rzy  swej pobożności m nie głodziła, 
ty le  dała, aby żyć. N ie  dość, że by ła  skąpa, 
ale do kaw y, zup do lew ała m i wody. Chleba 
dostawałam  ty lk o  og ryzk i po dzieciach. 
Zb ie ra ła  kaw a łk i, po la ła  wodą, osłodziła tro_ 
che, podała ja k  psu. B y ła m  bardzo w yg ło 
dzona, zjada łam  to  z apetytem . A le  gdy pani 
p ros iła  w iększe f ig u ry  m iasteczkowe —  księ
dza lu b  nauczyciela, w te d y  wszystko było  
na podw ieczorku. Pan i by ła  na ty le  bezczel
na, że naw et n ie  dała m i n ic  spróbować. 
Wtedy_ to  baw iłam  w  drug im  poko ju  dzieci, 
b y  goście m ie li spokój. K ie d y  zm yw ałam  po 
n ich  naczynia, by łam  ta k  głodna, że rada 
bym  lizać ta le rzyk i od k rem ów  lu b  gala
retek.

Stanisław Cieślak

U progu
lanow anie gospodarcze polega n ie  

|  i  ty lk o  na s taw ian iu  określonych zadań 
p rodu kcy jnych  i  us ta lan iu  te rm inów , 
w  k tó rych  te zadania będą wykonane, 

^  ale rów n ież na w yborze środków, 
k tó rych  użycie zapewnia i  gw aran tu je  

w ykonan ie  p lanu. Is to tn ym  n iem n ie j elemen
tem  p lanow ania  jes t stworzenie spraw n ie 
działającego systemu bieżącej k o n tro li w y 
konan ia p lanu  oraz zabezpieczenie środków  
dzia łan ia  zapew nia jących skuteczną in te r 
w encję w  w ypadku  za łam yw ania się p lanu.

Jesteśmy obecnie na etapie wszechstron
nych przygotow ań do P lanu 6-le tn iego 
(1950— 1955) i  zakończenia P lanu  3-letniego 
(1947— 1949). Po uchw a len iu  w  g ru dn iu  1948 
ro k u  przez P ie rw szy Kongres PZPR podsta
w ow ych  w ytycznych  do P lanu  6-letniego. 
po uchw ale Rady M in is tró w  z 30 m a ja  1949 
r., k tó ra  s tanow i bardzie j szczegółowe roz
w in ięc ie  w ytycznych  prze ję tych na K ongre 
sie, poszczególne M in is te rs tw a  przystępują 
do ostatecznego opracowania w  swoich dzie
dzinach p lanów  szczegółowych uw zg lędn ia
jących każdy, im  podległy, w arszta t pracy.

Zakończenie P lanu 3-letniego i  rozpoczęcie 
nowego P lanu  6-letniego s taw ia  przed nam i 
n ie  ty lk o  nowe zadania p rodukcy jne , ale 
wym aga rów nież Stałego pogłębian ia i  u lep 
szania całego naszego systemu i  aparatu 
planowania.

Pod tym  względem  is tn ie ją  w ie lk ie  n ie- 
rów nom ierności pom iędzy różnym i dz ia łam i 
gospodarki narodowej. O ile  przem ysł jes t 
Stosunkowo na jbardz ie j zaawansowany pod 
względem planowania, o ty le  inne  dz ia ły  go
spodark i narodow ej, ja k  rów n ież dziedzina 
us ług n iem a te ria lnych  (ku ltu ra , ośw iata, 
ochrona zdrow ia, opieka społeczna itp .) sto ją  
jeszcze znacznie w  ty le . Specja lnie opóźnio
ne są: ro ln ic tw o , handel w ew nętrzny, kom u
n ikac ja , budow nictw o, k tó re  dopiero w  d ru 
gie j po łow ie 1948 r. zaczęły w łaśc iw ie  sta
w iać pierwsze k ro k i w  dziedzin ie p lano
wania.

Charakterystyczne jest d la  tych  dziedzin 
opóźnionych w  p lanow aniu, że p lany  w  n ich  
sporządzało się dotychczas odgórnie, bez 
wciągania do pracy nad ułożeniem  p lanu 
jednostek terenowych, k tó re  ten p lan  będą 
w ykonyw ać. P lany  tak  układane odznaczać 
się będą zawsze n iew ie lką  realnością i  n ie  
będą m obilizow ać mas pracu jących do w ię k 
szych w ys iłków , a przez to  w yraźn ie  opóź
n ia ją  tempo ro zw o ju  całego naszego gospo
darstw a narodowego.

W rozważaniach obecnych za jm iem y się 
jedyn ie  p lanow aniem  na odcinku ro ln ic tw a  
i  spróbu jem y odpowiedzieć na pytan ie , czy 
m ożliw e jest na obecnym etapie dalsze jego 
uspraw nien ie i  pogłębienie.

Zan im  zna jdziem y odpowiedź na te p y ta 
nia, dobrze będzie w y ja śn ić  zasadniczą róż
nicę, ja k a  w ystępu je  w  p lanow an iu  na od
c in ku  ro ln ic tw a  a w  p lanow an iu  na odcinku 
przem ysłu w  Polsce.

1. RÓ ŻN IC E W  P L A N O W A N IU  
P R ZE M Y S ŁO W Y M  I  R O L N IC Z Y M

Do najbardziej szkodliwych przesądów na. 
leży przekonanie, że rolnictwo jest o w iele  
bardziej zależne od sil przyrody, niż prze
mysł czy np. komunikacja.

Doświadczenia w ie lu  państw , a zwłaszcza 
Z w ią zku  Radzieckiego świadczą w ym ow n ie  
i  ca łkow ic ie  przekonująco o tym , że ro l
n ik  pracu jący zespołowo, uzb ro jony  w  no
woczesną technikę, stosujący zdobycze n a u k i 
panu je  nad s iłam i p rzyrody , przesta je być 
ic h  n iew o ln ik ie m  i  p o tra f i w ydrzeć p rz y ro 
dzie, to  czego m u  potrzeba. Z  naszych doświad
czeń dość przytoczyć dodatn ie w y n ik i p lano
w a n ia  na odc inku  leśn ictw a, k tó re  rów n ież 
podobnie ja k  ro ln ic tw o  jes t współpracą czło
w ie ka  z s iła m i p rzyrody, a w y n ik i swej p ra 
cy posiada n ie  o w ie le  gorsze n iż  np. prze
m ysł.

Trzeba, aby postawa ca łe j naszej m łodzie
ży  w ie js k ie j s ta ła  się postawą czynną i  zdo
bywczą wobec p rzyrody , bez tego w prow adze
n ie  postępu do naszego ro ln ic tw a  będzie 
n iem ożliw e.

Is tn ie jąca  jeszcze dziś w  Polsce różnica 
w  p lanow an iu  ro ln iczym  a przem ysłow ym  
polega na czymś zupełnie innym .

O to w  w ie lk im  i  średnim  przem yśle środ
k i  p ro d u k c ji są uspołecznione i  zna jd u ją  się 
w  swobodnej dyspozycji mas pracujących, 
na tom iast w  ro ln ic tw ie  (oprócz ok 12%> zie
m i, k tó ra  stanow i państwowe gospodarstwa 
ro lne) przeważa dzis ia j gospodarka drobno.

„W I E S“

P an i ta, gdy zobaczyła u  m n ie  w  ręce ks ią 
żeczkę z ba jkam i, w y rw a ła  m i ją  z gniewem, 
że to  n ie  d la  m nie  zajęcie. A lb o  gdy gra ła  
na fo rtep ian ie  i  stanęłam p rzy  k law ia tu rze , 
odepchnęła m n ie  od n ie j. N ie  pozw o liła  m i 
także rozm awiać z koleżanką, k tó ra  s łużyła 
w_ żydowskie j rodzin ie. Służąca nie u  Pola
kó w  to by ło  d la  n ie j coś nieczłowieczego, 
choć przekonałam  się, że u  Żydów  na p rzy
k ła d  by ło  znośniej.

M o j a _ pani budziła  m nie wcześnie rano 
sprzątać. W tedy to  usiadła sobie na fo te lu , 
pa trząc p iln ie , ja k  rob ię . Jak m ogłam  rob ić  
dziewczynka dziew ięciole tn ia? G dy je j się n ie  
podobało, z łapała ścierkę od kurzu , trzepała 
m i po g łow ie  lu b  ciągnęła za w łosy i  g łową 
potrząsała na w szystkie  strony. Z  p racy i  g ło
du zachorowałam  na anemię, w zię to  m nie  do 
szpitala, tam  by łam  parę tygodni. M im o  swej

g o rliw e j pobożności, pan i G rodzicka n ie  ra 
czyła m nie an i razu odwiedzie.

Po w y jśc iu  ze szpita la przebyw ałam  ja k iś  
czas w  dom u i  „tra jb o w a ła m “ . I  znowuż po
szłam na służbę do bogatego N iem ca tkacza. 
Ten N iem iec b y ł m ajstrem , m ia ł dużo czelad
n ik ó w  cha łupn ików  z m iasteczka i  b lisk ich  
w iosók, posiadał w łasny dom. T u  trzeba by ło  
om iatać, bo dozorcy n ie  trz y m a li —; m yć sześć 
podłóg b ia łych, bo p rzychodz ili czeladnicy z 
p łóc ienkam i i  po osnowę, to z a b ru d z ili N ie 
by ło  w yrozum ienia, że jestem  młoda. Życie 
by ło  dobre, ale praca ciężka na m oje  siły. 
Sypiać chodziłam  do domu, ale n ie  pozwolo
no m i iść wcześniej, n iż  o dziesiątej. M u
sia łam  pierze drzeć. Wyznaczono m i garnek 
na w ieczór. N ie  m ogłam  tego skończyć, choć 
siedzia łam  dłużej. G dy n ie  skończyłam, to ra 
no pan i m i w ym yśla ła , że n ie  jestem  w a rta  
p łacy. —  N ic  z  ciebie n ie  m a pociechy.

Jej dzieci starsze b y ły  ode mnie, to cho
dz iły  do szkoły i  spać wcześnie. Jeszcze nie 
zdążyło k tó re  stęknąć, ju ż  b y ł lekarz. A  ja 
m ia łam  odmrożone nogi, gdyż chodziłam  w 
„k la p ka ch “  drew n ianych bez osłony p ię t. Ręce 
b y ły  zawsze m okre, popękane. P łaka łam  przy 
tych p ió rkach  wieczorem, ale dola służącej 
n ie  by ła  w yrozum ia ła . Służąca to ty lk o  siła 
robocza, ma płacone i  m usi pracować. A  ta 
płaca by ła  tak  m ała w  m a łym  m iasteczku, . 
Podłogi m yłam  przeważnie w  z im nej wodzie. 
W m n iem an iu  państwa b y ły  przez to ła d n ie j
sze. W ylewać trzeba b y ło  na podwórko, 
śnieg tam  odm iatać i  na u licy , ló d  rąbać pod 
studnia. T ak mocno przeziębiłam  ręce, że zro
b i ły  się palce nieczułe. I  znowuż m nie cze
k a ł szpita l, gdzie przeleżałam  pięć tygodni. 
M im o że pan i b y ła  pro testantka , odwiedzała 
m nie co tydz ień  i  chciała, bym  przyszła z 
pow ro tem  do roboty . Józefa Witowska

pierwszej sześciolatki w rolnictwie
tow arow a (mało i  średnioro lne gospodarstwa 
chłopskie), a poza n ią  dużą jeszcze ro lę  od
g ryw a ją  w  p ro d u k c ji w iększe gospodarstwa 
ro lne, posiłku jące się stale s iłą  na jem ną, a 
w ięc gospodarstwa o typ ie  w yraźn ie  kap i-, 
ta łis tycznym .

W  państw ow ych gospodarstwach ro ln ych  
(PGR) można planować bezpośrednio ta k  
ja k  w  przem yśle, kom u n ikac ji, czy leśn ictw ie. 
Natom iast odnośnie gospodarstw chłopskich, 
ze w zg lędu na ich  p ryw a tn o  - w łasnościowy 
charakter, dysponujem y m ałą liczbą elemen
tó w  p lanow ania  bezpośredniego różnej zresz
tą  jakości (do n ich  należą np. k o n tra k ty  
wszelkiego rodzaju) i  z konieczności o g ran i
czać się m usim y do p rzew idyw an ia  w y n i
kó w  p ro d u k c ji ro ln e j i  pośredniego w p ły w a 
n ia  na je j rozw ó j przez p o lity k ę  cen, podat
k i,  ubezpieczenia, k re d y ty , w łaśc iw ą  p o lity 
kę zaopatrzenia w s i w  środk i p ro d u kc ji, na
leżytą organizację skupu ro lnego itp . zabiegi.

Te dysproporcje  w  p lanow an iu  na odcin
k u  ro ln ic tw a  w  po rów nan iu  z in n y m i uspo
łeczn ionym i dziedzinam i życia gospodarcze
go zanikać będą w  m ia rę  rozw o ju  spółdzie l
czych, zespołowych fo rm  gospodarowania na 
ro li.

W  uspołecznionym  bow iem  ro ln ic tw ie  roz
szerzają się m ożliw ości na jb a rdz ie j skutecz
nego p lanow ania  bezpośredniego.

Taka perspektyw a n ie  może nas zw oln ić, 
rzecz jasna, od w y s iłk u  w  k ie ru n k u  w zm o
cn ien ia  bezpośredniego i  pośredniego p lano
w an ia  w  ro ln ic tw ie  jeszcze na obecnym eta . 
p ie, ty m  ba rdz ie j, że rozw ó j p lanow ania  w  
ro ln ic tw ie  przyspieszy uspołecznienie ro l
n ic tw a.

2. W  J A K IM  K IE R U N K U  ZM IER ZA Ć ?
Te w y s iłk i w in n y  zm ierzać w  następują

cych k ie runkach :
Trzeba stale i  systematycznie umacniać no

wą, kierowniczą rolę Ministerstwa Rolni
ctwa i  Reform Rolnych, jako organu władzy 
ludowej powołanego do kierowania całością 
produkcji rolnej.

Obecnie M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  tego 
w p ły w u  jeszcze n ie  posiada. Poza n im  w  in 
nych  M in is te rs tw ach  i  Centra lach Spółdzie l

czych zapadają decyzje co do ro ś lin  prze
m ysłow ych, m leczarstwa, ho do w li zw ierząt, 
rozdz ia łu  nawozów sztucznych, k red y to w a 
n ia  ro ln ic tw a  itp .

M in is te rs tw o  to  n ie  posiada rów nież jesz
cze dostatecznego i  sprawnego apara tu  te re 
nowego: agronom ów i  in s tru k to ró w , od gro
m ady w ie js k ie j poczynając, k tó ry  b y  stale 
pom agał m a ło , i  ś redn io ro lnym  chłopom  w  
u k ład an iu  ich  p lan ów  p rodu kcy jnych  zgod
nych  z ogólnym  planem  państw ow ym , oraz 
usuw a ł bieżąco w szelk ie przeszkody,, na ja 
k ie  w ykonan ie  tych  p lanów  n a tra fia  n ie 
je dn okro tn ie  w  terenie.

Ręcz jasna i  rów n ież ja k  poprzednie n ie  
u legająca ju ż  dziś żadnej w ą tp liw ośc i, że M i

n is te rs tw o  R o ln ic tw a  w  swej obecnej s tru k 
tu rze  organ izacyjne j, w  s tru k tu rze  tra d y c y j
ne j odpow iadającej czasom M in isterstwa. 
D óbr K oronnych, a n ie  czasom gospodarki 
p lanow e j, bez D epartam entu P lanowania , bez 
D epartam entu Finansowego (a n ie  ty lk o  
Budżetowego), bez w yraźn ie  określonych za
dań d la  D epartam entu Ekonomicznego, k tó ry  
w in ie n  stale i  bieżąco śledzić koszty p ro 
d u k c ji ro ln e j i  w p ływ a ć  na ic h  obniżenie, bez 
D epartam entu Inw estycy jnego itd . te j r o l i  
k ie row n icze j w  stosunku do całości p ro d u k c ji 
ro ln e j odegrać n ie  może. Ta sprawa w ym a 
ga w ięc rów n ież zm ian u  progu P lanu  6-let
niego.

W  ramach Związku Samopomocy Chłop
skiej należy rozszerzyć zespołowe i  indyw i
dualne współzawodnictwo pracy, specjalnie 
zwłaszcza nacisk trzeba położyć na walkę z 
wszelkiego rodzaju marnotrawstwem, wydo. 
bywając w  ten sposób ukryte rezerwy i  sta
le systematycznie obniżać koszty własne pro. 
dukcji rolnej.

W ielką  ro lę  w  m ob iliza c ji mas pracujące
go chłopstw a w o kó ł państwowego p lanu  go
spodarczego mogą odegrać grom adzkie 
i  gm inne chłopskie narady wytwórcze, z 
udzia łem  przodow n ików  p racy  spośród ro 
b o tn ik ó w  ro lnych , ja k  i  przem ysłow ych, k tó 
rz y  na tych  naradach m og liby  udostępnić 
m ało- i  ś redn io ro lnym  chłopom  cenne do
świadczenia przodu jące j k la sy  robotn icze j 
i  budzić w śród  n ich  potrzebę p racy  zespo
łow e j. .

M asow y udz ia ł chłopów  w  zobowiązaniach 
p ro du kcy jnych  d la  uczczenia Św ięta 1 M a ja  
i  Św ięta Ludowego św iadczy o tym . że spra
w a  ta  zaczyna nu rtow ać i  do jrzewać w  
świadomości pracującego chłopstw a. T rzeba 
ty lk o  ten spontaniczny budzący się ruch  
u jąć  w  trw a łe  fo rm y  organ izacyjne w  ra 
m ach Z w iązku  Samopomocy C hłopskie j.

Należy specjalną troską i  opieką otoczyć 
na obecnym etapie Państwowe Gospodar. 
stwa Rolne, podnosić stale poziom ich pracy, 
zapoznawać chłopów z je j wynikam i, aby te 
gospodarstwa mogły się stać ja k  najszybciej 
wzorem wyższej, bo zespołowej i  planowej 
gospodarki rolnej, wzorem promieniującym  
nay otaczające gospodarstwa chłopskie. Trze
ba również w  większym stopniu niż to dziś 
czynimy kierować produkcją rolną gospo
darstw chłopskich przy pomocy planowo zor
ganizowanej sieci zarówno zaopatrzenia wsi, 
jak  i skupu rolnego oraz zakładów przemy, 
siu przetwórczego. A  przede w szys tk im  zm ie
rzać do podniesien ia tow arow ości d robnych 
i  średnich gospodarstw  chłopskich, popierać 
przez p o lity k ę  skupu, zaopatrzenia, p rze tw ór
stwa ic h  in te nsy fika c ję  i  specjalizację.*)

*) Ten tem at om awiam  szczegółowo w  n r  3 
„P rzeg lądu Spółdzielczego“ , marzec, 1949 w  
a r t :  „H ande l uspołeczniony czynn ik iem  po
stępu“ .

Rozszerzać stale z roku na rok kontrakty 
rolnicze, które z czasem powinny objąć nie
mniej niż 75°/« produkcji zwierzęcej, 80°/e 
pszenicy i  jęczmienia, 75°/o nasion roślin pa. 
stewnych i  strączkowych, 50°/o mleka, pod. 
stawowych jarzyn oraz owoców zimowych —  
rzucanych przez wieś na rynek.

W ydatn ie , p ra w ie  d w u k ro tn ie  pow in ien  
wzrosnąć rów nież w  pe rspektyw ie  P lanu 
6-letniego obszar u p ra w y  ko n tra k to w ych  ro 
ś lin  przem ysłow ych: o le istych, w łókn is tych , 
chm ie lu  i  ty to n iu , oraz z ió ł lekarsk ich . Trze
ba rów n ież u p o ra ć  się z k o n tra k ta c ją  z iem nia
k ó w  przem ysłow ych i  jada lnych . Oddzielne- 

' go rozważenia w ym aga łaby sprawa stopnio
wego odchodzenia od ko n tra k tó w  in d y w id u 
a lnych  do k o n tra k tó w  zbiorowych, zaw iera
nych  z całą wsią, ja ko  wyższej fo rm y  kon- § 
tra k to w a n ia  rolniczego.

O żyw ić i  powiązać z potrzebami i  możli
wościami terenu działalność Komisji Plano
wania przy Wojewódzkich Radach Narodo. 
w ych . K om is je  te  posiadają w ie lk ie  n ie w y 
korzystane dotąd up raw nien ia , a ich ro la  
w  k ie ro w a n iu  zwłaszcza inw estyc jam i, k tó 
re  n ie  mogą być p lanowane ty lk o  cen tra ln ie , 
a do ta k ic h  należą na obecnym  etapie in w e
s tyc je  ro ln icze, m og łaby być ba rdz ie j twórcza.

Pow iązanie p lanow ania  państwowego z 
potrzebam i i  m ożliw ościam i terenu, k tó re  
przecież n a jle p ie j znają ludz ie  m ie jscow i m a 
o lbrzym ią , stale jeszcze w ciąż niedocenianą 
rolę. To m ob ilizu je  bow iem  m asy pracujące 
w s i i  m iast w o kó ł zagadnień państwowego 
p lanu  gospodarczego, k tó ry  przecież tw orzą 
i  w yko n u ją  m ilio n y  prostych ludzi.

W zrost ak tyw nośc i i  świadomości po litycz 
ne j podstaw ow ych mas chłopskich, k tó re  co
raz le p ie j rozum ie ją , że ty lk o  na drodze ze. 
społowego, gromadzkiego, planowanego, zor
ganizowanego w y s iłk u  można budować do
b ro b y t i  k u ltu rę  w si, usuwać wyzysk, nędzą 
i  n iespraw ied liw ość społeczną —  daje n a j
lepszą pewność, że bliższe pow iązanie go
spodarstw  ch łopskich z planem  ogólnopań- 
s tw ow ym  jest m ożliwe. T ym  bardzie j tak  
jest, że is tn ie je  ju ż  s iln y  ośrodek dyspozycji 
gospodarczej w  postaci Państw ow ej K o m is ji 
P lanow ania Gospodarczego i  je j opera tyw 
nych  odpow iedn ików  w  teren ie —  W oje
w ódzkich  K o m is ji P lanow ania Gospodarcze
go, k tó ry  daje ty m  w szys tk im  w ys iłko m  w  
k ie ru n k u  pow iązania gospodarstw ch łop
sk im  planem  pa4stw ow ym  mocne oparcie.

N ie trzeba dodawać, że w ype łn ien ie  tych  
w yże j om ów ionych 6 postu la tów  m ia łoby 
bardzo w ażny w p ły w  na przyspieszenie p ro 
cesu uspołecznienia ro ln ic tw a , co dopiero 
rozw iąże ca łkow ic ie  i  na stałe sprawę sku
tecznego i  sprawnego p lanow ania  w  ro l
n ic tw ie .

Wacław ŚwiątkowskiLeopold Boroń W iktor Szymonek
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W iesław Jażdżyńsk: «

ŻYCIORYSY GÓ RNIKÓ W *'
W est dżdżysty dzień m arcowy. Rok 1903. 
■  „Duże, len iw e i  flegm atycznie obra- 
'ć cające Się wskazów ki na zegarze ko- 

V  M  pa ln ianym  d o w le k ły  się nareszcie do 
godz 5.30 wieczorem, do końca szych
ty , k tó re j zarobek w ynos ił n ie  w ięcej, 

ja k  siedemdziesiąt pięć fen igów . 15-letni 
g ó rn ik  —  W ik to r Szymonek kończy 12-go- 
dz inny dzień pracy. Kończą go rów n ież czte. 
re j jego brac ia  Szym ankowie, k tó rzy , podob
n ie  ja k  W ik to r, p racu ją  ciężko na w yżyw ie 
n ie   ̂samych siebie i  tro jg a  młodszego ro- 
dzeństwa^ S ta ry  Szymonek —  także górn ik . 
Od la t n ie  żyje. Z g in ą ł pod ziemią. N ierzad
k i  w ypadek śm ierci w  tam tych  la tach, latach 
kap ita lizm u , panowania obcego, przeważnie 
n iem ieckiego ka p ita łu  w  śląskich kopalniach.

Równocześnie z n im i kończy p rze raź liw ie  
d łu g i i  męczący dzień p racy Jan Nowak, 
ch łopski syn, k tó ry  naw e t słyszeć n ie  chcia ł
0 dalszym  pozostaniu na ro li.  N ie  w id z ia ł 
szanS. N atom iast spodziewał się, że po odro
b ie n iu  d n ió w k i na kopa ln i znajdzie jeszcze 
dosyć czasu, aby uczyć się i  pracować spo
łecznie.

W  ciem nych, źle ośw ietlonych i  n iedosta
tecznie w ie trzonych  szto ln iach spo tyka li się 
Szym onkow ie —  gó rn icy  z o jca i  dziada z 
N ow akam i —  m ło dym i chłopcam i, k tó rych  
los w yrzu ca ł z kurczących się parcel. No- 
w a k  —  ja k  sam pisze —  n ie  m ia ł o świeci« 
najm niejszego pojęcia, zna ł „ ty lk o  dw ie  w  
świecie szczytne osobistości, to  jest: księdza
1 nauczyciela“ , W  kop a ln i poznał nową, prze
kszta łca jącą życie wartość — pracę górniczą.

N ie  ma chyba życiorysu, w  k tó ry m  by  n ie  
podkreśla ł każdy pam ię tn ikarz, przyw iązan ia  
do zawodu, do p racy górniczej. „O d 6— 14 
ro k u  uczęszczałem do szkoły na K ra zo w y  — 
pisze P io tr  Szyja —  i  ku p iłe m  sobie zeszyt 
i  rysow ałem  w  n im  kopaln ie , szyb ik i, w ózk i 
do w ydobyc ia  w ęgla i  do spuszczania węgla 
i  różnego m ateria łu . A  matce opowiadałem, 
że ja k  m i będzie 16 la t, to  sobie poszukam 
p racy na kopa ln i, bo m am  w ie lk ie  zam iłow a
n ie  w  tym  zawodzie... Także m ó j o jciec p ra 
cow ał na te j kop a ln i 45 la t“ .

„G ó rn ic tw o  podobało m i się dlatego, że 
gó rn ik  jest p ie rw szym  rob o tn ik iem  na św ie. 
cie. Żeby n ie  gó rn ik , to b y  żadna fab ryka ,

*) „Ż yc io rysy  gó rn ików “ , K a tow ice  1949, 
W ydaw n ic tw o  Z w iązku  Zawodowego Gór
n ikó w .

n i żadna ko le j n ie  m ogła is tn ieć" —  dopo
w iada in n y  pam ię tn ikarz.

N ie  ła tw e  jednak by ło  życie robotnicze w  
tam tych  latach. Zarów no dla  Szym onków 
przedłużających tradyc je  rodzinnego zawodu, 
ja k  i  Nowaków , zakładających dopiero dyna . 
stie górnicze. Wszyscy z jeżdżali p ie rw szy raz 
pod ziem ię ja ko  14— 15-letnie dzieci, choć 
trzeba by ło  m ieć la t 16. Za m arkę, lu b  ru .  
b la  p rze rab ia ł us łużny organista, czy urzęd
n ik  gm iny m etrykę. Wszyscy kilkanaście , 
lub  naw et k ilkadz ies ią t razy zm ie n ia li m ie j
sce pracy. Można b y  powiedzieć, że częstość 
w yda leń z pracy by ła  tu  w  stosunku p rostym  
do świadomości społecznej górn ika. Im  ba r
dziej _ uśw iadom iony klasowo gó rn ik , tym  
częściej słyszał z ust pe łnom ocnika ka p ita łu : 
za m ąd ry  jesteś — tak ich  nam  tu  n ie  trzeba.

W ędrow a li zatem od ko p a ln i do kop a ln i 
Szym onkowie, w ę drow a ł Now ak, Szyja 
i  wszyscy dosłownie au to rzy  pam ię tn ików . 
Z m ie n ia li w a rsz ta ty  pracy, n ie  zm ien ia li je d 
nak w  o lb rzym ie j w iększości —  zawodu.

•■•„ta nędza i  psia do la —  pisze W acław 
Ś w ią tkow sk i —  k tó ra  od dziecka m n ie  prze
śladuje, n ie  jes t w y łączn ie  m oim  udziałem... 
tak ich  ja k  ja  zna jdu je  się se tk i i  tys iące“ .

W  atmosferze c iężk ie j pracy, w yzysku  i  n ie 
dostatku, w  atm osferze nieustannego poszu
k iw a n ia  p racy rosło n ie  ty lk o  b ra te rs tw o  gór
nicze, rosła także świadomość klasowa.

P ierwsza w o jna  św iatowa. W  luksusowej 
w i l l i  schodzą się nadsztygar, in spekto r gór
n iczy —  obaj N iem cy, sztygarzy ob jazdow i, 
w ie rn i słudzy kap ita łu , n ie  b ra k  też n iem iec
kiego pastora i  polskiego proboszcza. I  k ie 
dy w  przykopa ln ianych  obozach giną setka
m i z głodu jeńcy  rosyjscy, jugosłow iańscy 
i w łoscy, wśród toastów p ija n i duchow ni 
w raz z resztą śpiewają: „ In  der H e im at da 
g ibst‘s e in  W idersehn“ . D la  proboszcza i  sfo
ry  w ys ługu jących  się ka p ita ło w i sztygarów  
ojczyzna jes t tam, gdzie jes t kap ita ł.

Scenę tę  obserw uje W ik to r Szymonek i  to 
warzysze. To w łaśn ie  w te d y  pow iada Szy
m onek: „D opók i u s tró j ka p ita lis tyczny  n ie
zostanie zniesiony, to  ro b o tn ik  zawsze bę
dzie o fia rą  w yzysku , n iew o ln iczą masą m u
rzynów , oraz... dynam iczną Siłą d la  tych, k tó 
rz y  trzym a ją  te m asy w  Szponach“ .

Równocześnie żony ro b o tn ikó w  dostarczają 
jeńcom  chleb, n ie  m a ją  go przecież za dużo.

K ie d y  niebawem  w ybuchn ie  s tra jk , te  sa
me kob ie ty  w zyw ać będą w aha jących się do 
solidarności, same będą w ym ierzać spraw ie
dliw ość łam is tra jkom .

Szymonek jest pa trio tą . P ragnie po litycz
ne j niepodległości narodu, ale równocześnie 
aż nadto dobrze rozum ie, że w a lk i o n ie 
podległość n ie  można oddzie lić od w a lk i o 
spraw iedliw ość społeczną, o zniszczenie ka p i
ta lizm u. Taka postawa p rze w ija  się poprzez 
w szystkie życiorysy. N iem al każdy z auto
ró w  b ra ł udz ia ł w  powstaniach śląskich, ale 
równocześnie każdy z n ich  rozum ie, że w a l
czy ł z kap ita lizm em . Paw eł G a jow sk i opo-. 
wdada o gó rn ikach i  in nych  robo tn ikach  
śląskich, k tó rzy  n ie  ty lk o  w a lc z y li z w o j
skiem  n iem ieckim , ale równocześnie p row a . 
d z ili ostrą w a lkę  po lityczną z fab rykan tem  
F itznerem  i  jego poplecznik iem  —  księdzem 
Świdrem . D la  p ro le ta r ia tu  ju ż  u  początków 
P o lsk i p rzedw ojennej jasne było, iż  n ie  ma 
w olności narodow ej bez w o lności społecznej, 
że w a lka  z N iem cam i to równocześnie w a l
ka  z kap ita łem .

Doświadczenia okresu I I  Rzeczypospolitej 
praw dę tę ca łkow ic ie  p o tw ie rdz iły .

Jest ro k  1933. Polska niepodległa. G órn ik  
Leopold Boroń ju ż  od k i lk u  la t n ie  m a p ra 
cy. Uznany za kom unistę  n ie  p rzy jm ow a ny 
do żadnej p racy pisze rozpaczliwe prośby 
na w szystkie  strony. N aw et do Prezydenta 
Rzeczypospolitej, pow o łu jąc się na fa k t, że 
b y ł członkiem  POW, b ra ł udz ia ł w  powsta
n iach śląskich i  plebiscycie. W szystko da
remne. W  m iędzyw ojenne j Polsce nie  by ło  
pracy szczególnie d la  tych, k tó rzy  ideę na 
rodu  raz na zawsze zw iąza li z ideą spraw ie
d liw ośc i społecznej, z. ideą w a lk i z kap ita 
lizmem.

„B y ł okres n ieprzerw anych red ukc ji, tu r 
nusów i  zam ykania kopalń, ja k  rów n ież  i  ob
niżek p łac —  pisze S tan is ław  Ś w ią tkow sk i —  
...W tedy klasa robotn icza w  Polsce napraw 
dę do jak ie jeś  poważniejszej w a lk i n ie  by ła  
zdolna, dz ięk i rozb ic iu  na dz ies ią tk i na jroz
m aitszych o rgan izac ji zawodowych, przeważ
nie  burżuazyjnych... Cała w a lka  —  jeże li to  
w a lką  nazwać można —  ograniczała się do 
obrony przed red ukc ją  ja k  na jw iększe j licz 
b y  swoich w łasnych cz łonków  kosztem 
Z w iązków  in n e j o rgan izacji zawodowej. P rzy 
ty m  w szystk im  o fia ra m i s taw a li się przede 
w szys tk im  rob o tn icy  na jba rdz ie j k lasowo 
uśw iadom ieni, ja k o  na jba rdz ie j n iew ygodni...“

W łaśnie dlatego Boroń Leopold skazany 
został na d ługo le tn ią  tu łaczkę od kop a ln i do 
kopa ln i, m im o, że przecież Polska b y ła  „n ie . 
podległa“ . W  rzeczyw istości dysponował n ią  
jeszcze s iln y  kap ita ł, ten sam w  ro k u  1933 
co i  w  r .  1903. Z  tego powodu n iew ie le  się

zm ieniło w  położeniu k lasy  robotniczej. Ta 
sama nędza, ta  sama „psia do la“ .

Boroń m usi opuścić „w o ln ą “  ojczyznę. Z re
sztą Boroń, ja k  ca ły p ro le ta ria t —  nie  po. 
siadał, bo n ie  zdobył jeszcze w  tam tych  la 
tach, ojczyzny. P racow ał w  B elg ii.

„G orąc na poziomie 1000 m, k u rz  zatyka 
k rta ń , parę razy w ym io tu ję , ręce m dleją , 
ogarnia słabość. To są s k u tk i bezrobocia w  
Polsce, Sm aru ję  ko lana brenspyrytusem , 
p rzek linam  na w szystkie  świętości us tró j fa 
szystowski w  Polsce. P rzek linam  faszyzm 
p o lsk i!“  S łowa te w ypow ie  B oroń jeszcze 
n ie jeden raz. W tedy gdy kaw a ł węgla roz
p ru je  m u brzuch i  w ted y  gdy pozbaw iony 
op iek i leka rsk ie j, c ie rp iący na reum atyzm , 
będzie rąba ł w ęgie l klęcząc lu b  naw et leżąc. 
U św iadom i sobie wówczas coś w ięcej —  m ia 
now icie, że kap ita lizm  w  swej istocie n ie  jest 
an i p o lsk i an i "belgijski. Jest kosm opolityczny. 
Dosięga wszędzie, gdzie jest, pracującego 
człow ieka. Wszędzie też przez pracującego 
człow ieka so lida rn ie  pow in ien  być zwalczany.

Człow iek jes t fragm entem  h is to r ii. N ie  
można go poza n ią  an i zrozumieć, an i w y 
jaśnić. Ż yc io rysy  gó rn ików , życ io rysy w y rą 
bane k ilo fe m  nie  przedstaw ia ją  dz ie jów  w y 
izo low anych z h is to r ii indyw iduów . K ilkase t 
stron, napisanych n ieraz n iew praw ną w  
trzym anu p ió ra  ręką —  to  n iem a ły  fra g 
m ent h is to r ii po lsk ie j k lasy  robotniczej. Ś w ia
dectwo kszta łtow an ia  się je j postaw wobec 
w olności po lityczne j i  społecznej narodu 
i  świata.

Jan N ow ak —  chłopski syn m a ju ż  za so
bą 44 la ta  p racy w  górn ic tw ie . Chcia łby 
osiągnął 50 la t  pracy. Dziś jest sztygarem  
członkiem  P olsk ie j Zjednoczonej P a r t ii Ro
botnicze j, m a za sobą tru d n y  , okres w a lk i z 
rodz im ym  i  m iędzynarodow ym  kap ita łem . 
Wszedł z pro le ta ryzu jące j się w s i w  klasę 
robotniczą, ta k  ja k  nieco później weszli w  
n ią  P strow sk i i  Apryas, ta k  ja k  wchodzą w  
n ią  dziś dz ies ią tk i tysięcy m łodych chłopów. 
D z ięk i Szymonkom, Baroniom , Ś w ią tkow 
skim , Szyjom, G a jow sk im  i  ty lu  innym , prze
sta ł oddzielać wolność po lityczną narodu od 
w olności społecznej, to jest wolność od so
cja lizm u.

A  wolność praw dziw ą, k tó rą  rea lizu je  k ia . 
sa robotnicza, to  n ie  jest ty lk o  je j sprawa. 
I  nawet n ie  ty lk o  chłopska. Jest to  sprawa 
■wszystkich lu d z i pracy. D latego każdemu czło
w ie ko w i pracy na leżałoby polecić do czyta
n ia  owe życ io rysy k ilo fe m  wyrąbane.

Józef Pogan

„Krytyka m iłu jqca“... wrogów?
L ic h n ia k  o m ó w ił w  p a ru  ko le jn ych  
num erach „D ziś i  J u tro “ , twórczość 
lite ra cką  p isa rzy: Ju lian a  G a ła ja  —  
„M ystjkow iee w ioska m a ła “ ; S tanisła- 

,w a  P ię taka —  „M łodość Jasia K une- 
fa ła “ , „N a g i g rom “ , „B ia ło w ie jsk ie  

noce“ , „Ucieczka z  m ie jsc ukochanych“ ; 
W ładysław a D unarow skiego —  „Leżąc k rz y 
żem “ , „Lu dz ie  spod m iedzy; oraz m oje  „U go
r y “  i  „C ie rp k i owoc“ .

Zasadniczo n ie  lu b ię  odpowiadać k ry ty k o m  
i  ty m  razem  rów n ież  p ragną łbym  pow strzy
mać się od tego. Poczucie p ra w d y  zmusza 
m n ie  jednak do zabran ia głosu. I  byn a jm n ie j 
n ie  w e w łasne j obron ie —  po m ija m  w szy
s tk ie  w yw o d y  L ich n ia ka  na tem at m ych li te 
ra ck ich  niedociągnięć, pragnę ty lk o  w y jaśn ić  
sens jego pom yłek, dotyczących spraw  spo
łecznych. Bo być może nie  p o m y łk i, a w ca le 
rozm yślne „m yd len ie  oczu“  czyte ln ikom  
„D ziś i  J u tro “ . T a k  w ięc  czy ow ak —  w ym a
ga to  w y jaśn ien ia . Z. L ic h n ia k  w  sw ych do
ciekan iach nad m y m i „U g o ra m i“  nazywa 
try w ia ln e  p rzyśp ie w k i dziewcząt na weselu 
„p rze jaskraw ien iem  p ra w d y  o  w s i po lsk ie j“ ; 
zaś zastrzelenie lew icow ca Bąbasa i  zabój
s tw o  dw u ch łopaków  —  ja k im iś  „bezwzględ
n y m i“  przez m n ie  enunc jac jam i“  (ogłosze
n iam i, doniesieniam i?)

Że L ic h n ia k  n ie  zna życia przedw ojennej 
w s i po lsk ie j —  tem u się n ie  dziw ię. D z iw ię  
się natom iast, że zabiera głos o n ieznanych 
sobie sprawach, p róbu jąc  zatuszować pub licz 
n ie  p raw dę społeczną. Owszem, d la  czy te ln i
k ó w  k a to lic k ic h  „Dziś i  J u tra “ , douczanych 
przez „T yg o d n ik  Powszechny“ , ta k  L ic h n ia 
k o w i rob ić  wypada. T y lk o  ja k  można w  ta 
k im  raz ie  uw ie rzyć  w  p a n e g iryk i o  L ic h n ia k u  
w  „D ziś i  J u tro “ , g lo ry fik u ją c e  jego o b ie k ty 
w izm  k ry ty c z n y  i  zapewniające czy te ln ików  
o  jego „sensus catho licus“  i  „m iłu ją c e j k r y 
tyce “ ? N ie  można w  to  uw ie rzyć  i  —  trzeba 
nazwać L ich n ia ka  oportun is tą  u legającym  
po lityce  k a to lic k ie j opozycji. A  że ta k  jest, 
przekonam y się na podstaw ie poniższych w y 
jaśnień.

T ry w ia ln e  p rzyśp iew k i dziewcząt na w e
selu n ie  są byn a jm n ie j „p rze jaskraw ien iem  
p ra w d y  o w s i“  — ja k  podaje L ic h n ia k  — 
a raczej niedom ów ien iem  przeze m nie  te j4 
p raw dy. Np. H onorka K anarkow a (podaję 
autentyczne nazwisko) w  czasie śnieżycy z i
m ow ej narzekała przez ja k iś  czas: „Zasypa ło 
drogę do wsi, a jo  sie m om  iść tam  sw arzyć" 
(kłócić). Oczywiście ta k  ta  ja k  }  i nne swarzą 
się często. K łócą  się np. zażarcie dw ie  kob ie
ty . W około pełno ciekawych lu d z i: starych.

m łodych i  dzieci. Jedna x k łócących się trz y 
m a za rękę  dziesięcio letn ią córkę, wskazuje 
na swe przyrodzenie i  w o ła  na tam tą: „T u ! 
tu !  tu ! k... tw ó j k... w ciąż c i cudzi..!

T ak ie  k łó tn ie  zdarza ły  się po wsiach stale. 
W strzym u ję  Się jednak  od ich  opisów, w y 
znaczając sobie w  ty m  w ypadku  pewną g ra 
nicę.

Także zabójstw o lew icow ca Bąbasa i  dwóch 
ch łopaków  b y ło  fak te m  i  to  n ie  w y ją tko w ym . 
Np. w  in n e j wiosce, w  rodz in ie  P olaków , na 
t le  n ie rów ności podzia łu  m ajątkow ego, tro je  
lu d z i zarąbano w  nocy siekierą. I  ta k  co pe
w ie n  czas i  co w ieś —  to  samo.

Czy ta k ie  w yp ad k i oskarżają wieś? —  I  ta k  
i  nie. C złow iek przecież ta k  samo ja k  i  ro ś li
na: ja k ie  ma w a ru n k i rozw o ju  —  ta k  się roz
w ija  i  w yrasta . „K a rło w a to śc i“  psychicznej 
(czy ty lk o  psychicznej?) pom agała się u trw a 
lić  m o d litw a  i  naw o ływ an ie  z  am bony o 
„ch rześcijańskie j m iłośc i b liźn iego“ , skoro 
uznaw ała i  u tw ie rdza ła  nędzę wsi, ciem notę 
i  uczyła re la tyw izm u  m ora lnego przez częste 
postępk i księży p rzec iw n ie  głoszonym  cno
tom . Np. zabitego lew icow ca Bąbasa ksiądz 
nie p o zw o lił pochować na cm entarzu i  o po
moc z w ró c ił się do p o lic ji. A le  gdyby zm arł 
zabójca, w tedy  ksiądz (oczywiście za p ien ią 
dze) zaopiekow ałby się jego zw łokam i i  du 
szą. To są znane każdem u p raw dy. I  to jest 
w ie lk a  przyczyna, że naw o ływ an ie  z ambo
n y  do „chrześcijańskie j małości b liźn iego“  n ie
w ie le  lu b  zgoła n ic  n ie  pomaga. A le  o tym  
L ic h n ia k  n ic  n ie  wspom nia ł, ja k k o lw ie k  go 
to  p rz y  om aw ian iu  „U g o rów “  obow iązywało. 
Choćby dlatego, że pokazując ten  sam „m e
d a l“  z jedne j strony, należało go też i  od w ró 
cić.

Pod koniec w yw odów  nad „U g o ram i“  L i 
chn iak  domyśla się: „O b ie k tyw na  re lac ja  Po- 
gana m ia ła , ja k  należy się domyśleć —  jeden 
cel: oskarżenie systemu społecznego, k tó ry  
s tw o rzy ł sytuację  czyniącą z chłopa narzędzie 
na jn iższych in s ty n k tó w  i  n a jp ry m ity w n ie j
szych popędów. Opis m ia ł być jednocześnie 
protestem , w yzw aniem  rzuconym  w  tw a rz  
tw órcom  us tro ju , czyniącego z chłopa bandę 
łobuzów , ka rie row iczów  i  m orderców “ .— I  za
raz ko n tru je :

„N ieste ty, taka in te rp re ta c ja  opisu Pogana 
jes t pozostawiona domyślności pełnego dobrej 
w o li czyte ln ika . Sama powieść, zespół przed
staw ionych w  n ie j fa k tó w  i  w ydarzeń nie 
stw arza dostatecznych przesłanek do ob iek
ty w n e j a rgum entacji, k tó ra  by przekonała 
nas o słuszności naszych dom ysłów. Bo prze
cież i  założenie s tudn i i  m ożliwość założenia

szko ły  i  wreszcie częściowe uw zględn ian ie  
p re te n s ji ch łopskich przez w ładze gm inne 
p rzedstaw ia ją  system w  niedość ciem nych 
barwach, aby usp ra w ie d liw ić  ponurość Poga- 
nowego opisu. O brazk i ściągania podatków , 
może i  przekonyw ujące, n ie  ra tu ją  sytuacji. 
Pogan zby t pow ierzchow nie obnaża społecz
no -po lityczne korzenie przedstaw ionych z ja 
w isk , podkopu jąc przez to  w ia rę  w  ich  p ra w 
dę h istoryczną i  w  ich  logiczne prawdopodo
b ieństw o“ .

R ozpatrzm y rzeczowo te t rz y  poruszone 
przez L ich n ia ka  spraw y i  n iechaj jeden z nas 
w  ob liczu  p ra w d y  skap itu lu je  przed społe
czeństwem.

D ziw ne dopraw dy, że L ic h n ia k  ta k im  d ro 
biazgiem  ja k  w ybudow anie  w e w s i s tudni 
p róbu je  nieco w yb ie lić  kap ita lis tyczny  us tró j 
społeczny. L ic h n ia k  op iera się na iw n ie  na 
tym , że n ib y  „w ładze p rzyn ag la ły  do budowy 
studni, a w ieśniacy w z b ra n ia li się od tego“  
A le  trzeźw o rozum ując —  to byn a jm n ie j ta 
k i  drobiazg nie usp raw ied liw ia  w  n iczym  złe
go us tro ju . Może go naw e t jeszcze s iln ie j ob
ciąża, ukazując, ja k  w ych ow yw a ł chłopów 
w  nieśw iadom ości i  nędzy... że każda z ło tów 
ka o p ła ty  na budowę s tudn i przerażała w ię 
kszość w ieśniaków... C oko lw iek uśw iadom ie
n i i  m a jący ja k o  tako  znośne w a ru n k i życia— 
w ieśn iacy i  bez in ge renc ji w ładzy  w ybudo
w a lib y  studnię. Te j p raw dzie  ty lk o  la ik  i  d y 
le ta n t sp raw  społecznych może zaprzeczyć. 
Zaprzecza też i  L ich n ia k , bo ma w  ty m  u k ry 
ty  cel: fa łszowanie praw dy.

To jedna „s trona  m edalu“ . D ruga —  że w y 
budowanie s tud n i n ie  leżało ty lk o  w  samym 
in teresie  w ie jsk ie j ludności. Woda potfzebna 
by ła  rów n ież  i  w ładzom  (np. d la  gaszenia po
żaru, d la  przejeżdżającego wojska, d la  prze
chodniów, le tn ik ó w  itd.). G dybyśm y op ie ra li 
się na ta k ich  m otyw ach ja k  L ich n ia k , m usie
lib yśm y  nazwać ze lek try fikow an ie  ja k ie jś  
m iejscowości przez N iem ców  w  czasie okupa
c j i  (a b y ły  tak ie  w ypadk i) troską o ekono
m iczny rozw ó j P o lsk i! A lb o  nawodnien ie pu 
stynnych  p iasków  w  A fryce  troską A n g likó w
0 dobro n iew o ln iczych M urzynów ! E, panie 
L ich n ia ku ! nabierz no pan jakiegoś rozsądku!

D a le j pow iada L ichn iak , że „by ła  we wsi 
m ożliwość założenia szkoły“ . N ie  chcę się 
spierać z n im  o to, czy me opisy w  „U gorach“ 
po tw ie rdza ją  tę możliwość, czy też nie. Cho
dzi m i ty lk o  o sprawę zasadniczą: czy ekono
miczna m ożliwość już  ca łkow ic ie  rozw iązu je 
sprawę, gdy b ra k  w łaściw e j klasowo in ic ja 
ty w y  i  postępowego zrozum ienia, a zatem
1 fa k tu  rea lizac ji?  „M ożliw ość w ybudow ania

szko ły“  p rzekszta łc iła  się w łaśnie pod pa tro 
natem  księdza i  jego sługusów w  m ożliwość 
w ybudow an ia  kap licy . I  w  tym  w łaśnie od
czy tu je  się us tró j, a n ie  ty lk o  w  samych w a 
runkach  ekonom icznych m ożliwości. Cóż z 
tego, że choćby w ieś m ia ła  nawet m ożliwości 
dorobkowe, gdy zam iast je  w yko rzystyw ać ku  
postępow i społecznemu —  wykorzystu je- je 
d la  uciem iężenia?! Stoi kap lica , ksiądz m ów i 
w  n ie j o  „ps im  obow iązku składania o fia r  na 
kośció ł“  (sic), zbiera d a tk i „na  po ta jem ny 
ce l“ , (sic) a budowę szkoły pa ra liżu je  się z ro 
k u  na rok. W ynajęta w  z w yk łe j chacie — 
„d rąg iem  nada l podparta, a na w idow n i stu- 
k ilog ra m ow y ksiądz“  — ja k  pisała m i jedna 
z nauczycielek. Oczywiście, gdyby nie  budo
w a kap licy  —  może wybudowano by szkołę. 
No, ale tak ie  „gdyban ie“  niczego nie  dowo
dzi. B o gdyby wieś n ie  b y ła  ciemna i  b ied
na... gdyby  w ładze zechciały... gdyby ksiądz 
nie  przeciwdzia ła ł... Znaczy „gd yby  nie  z ły  
u s tró j“ . Po cóż go w ięc próbować wybielać?!

Także w ed ług L ich n ia ka  „częściowe uw zglę
dn ian ie  p re tens ji chłopskich przez władze 
gm inne nie  przedstaw ia ją  system u w  należy
cie c iem nych barw ach“ . „M iłu ją c e j k ry ty c e " 
w ykrę tnego L ichn iaka . Jego „sensus ca th o li
cus“  w tedy  dopiero kaza łby u ja w n ić  przed
s taw iony system w  „c iem nych ba rw ach“ , gdy
by  np. w ó jt  w  każdej w s i w y s ta w ił szubieni
cę na chłopów, a ksiądz odm aw ia ł skazańcom 
„osta tn ie j pociechy“ , tak  ja k  odm ów ił chrze
ścijańskiego pogrzebu zab item u lew icow cow i, 
Bąbasowi. Śm iech zbiera na tak ie  na iw ne 
w yw ody  L ichn iaka , bo przecież naw et „n ie  
m iłu ją ca “  k ry ty k a , bez owego „sensus catho
licus “  w ie  dobrze, że urząd gm in n y  b y ł od te 
go, aby coś ro b ił i  choć na odczepne coś „n ieo 
krzesanym  cham om “  uw zg lędn ił. Przecież sa
ma ta k ty k a  rządzenia nakazyw ała p rzyg łu 
szać w ładzom  pogardę do chłopów, odgórne 
zarządzenia w o ła ły  pe rfidn ie : „F ron tem  do 
w s i“ !!!

Reasumując, ja  w ed ług  L ichn iaka , „pow ie rz 
chow nym  obnażaniem “  społeczno-politycznych 
korzen i przedstaw ionych z jaw isk  podkopuję 
w ia rę  w  ich  praw dę h is to ryczną“  To w łaśnie 
L ic h n ia k  swą in te rp re ta c ją  p róbu je  podkopy
w ać praw dę o przedw ojennym  ucisku wsi. 
W iadomo, dlaczego ro b i ten w y k rę tn y  m a
ne w r: n ie  chcąc uderzać w  dzisiejszy us tró j — 
uderza w  p raw dę dawnego ustro ju , chcąc go 
cośko lw iek w yb ie lić . Próba ta uw yda tn ia  się 
poprzez w szystkie  wyż. w ym . a r ty k u ły  k r y 
tyczne.^ Tę jego postawę ideologiczną można 
określić k ró tko : „m iłu ją ca  k ry ty k a “  m usi ro 
b ić na złość obecnej rzeczyw istości. A le  ten 
—  „sensus catho licus“  an tym arx ism us est.
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M a r ia n  N o w akow ski

Jeszcze o wyższych studiach 
korespondencyjnych

Dotychczas sprawą wyższych s tud iów  
korespondencyjnych za jm u je  się 
ty lk o  „W ieś“ . W ydaje się, że te  z a. 
gadn ien^j są ta k  powszechnie w aż
ne, iż  w ie le  in nych  czasopism, a 
g łów n ie te, co obsługują najdalsze 

zakam ark i terenu, w in n y  się n im i" zająć. Te
go n ie  w idać, w ięc  tyim w iększa zasługa, 
m oim  zdaniem, „W s i“ . Bo sprawa jes t na
praw dę ważna i  p ilna . Przecież nas jeszcze 
n ie  stać na luksus i  n ie  będzie nas jeszcze 
d ługo stać na to. Ludzie, zwłaszcza m łodzi 
i  ju ż  do p racy zawodowej p rzygo tow an i —- 
p o w in n i pracować. A le  n ie  w o lno  im  za ich 
pracę odm aw iać p raw a  do stud iów . To chy
ba w ażn ie js i będą „Studenci“ , bo swą pracą 
zawodową p rzy  równoczesnym  uczeniu się 
spłacą ob fic ie  „należność“  wobec Państwa 
Ludowego i  społeczeństwa demokratycznego 
d ług za um ożliw ien ie  im  dalszego uczenia Się.

Ob. K ru p a  w  26 nr. „W s i“  podkreśla zna
czenie tego sposobu s tud iow ania  ze stanow i
ska terenowca, oderwanego dziesią tkam i k i 
lo m e trów  od ośrodków, posiadających w yż
sze uczelnie. M lywody jego są słuszne i  ca ł
kow ic ie  uzasadnione, a myślę, że tysiące je 
m u  podobnych podpisze się pod jego a r ty 
ku łem  bez zastrzeżeń. Lecz sprawa ta  ma 
szerszy zasięg, dlatego n ie  można je j brać 
jednostronnie. Dotyczy ona nie  ty lk o  tych 
ludzi, k tó rzy  poszli do p racy  na te reny  w ie j
skie, czy m ałom iasteczkowe, ale dotyczy na
w e t i  tych , k tó rz y  tuż pod bokiem  wyższych 
ucze ln i muszą pe łn ić  fu n kc je  zawodowe czy 
społeczne i  n ie  są w  stanie korzystać n o r
m aln ie  z całego systemu s iu d ió w  wyższych.

Jako p ra cow n ik  a d m in is tra cy jn y  jedne j 
z wyższych ucze ln i w idzę oto ta k ie  rzeczy:

Zdobycze naszego Państwa Ludowego na 
po lu  ośw ia ty  są o lb rzym ie  —  udogodnienia 
takie, o k tó rych  poprzednio n ikom u  się na 
w e t n ie  śniło. System stypend ia lny ro z w ija  
się coraz lep ie j i  obejm uje sw ym  zasięgiem 
coraz licznie jsze szeregi s tud iu jące j m łodzie
ży. A le  p rzy  tym  w szystk im  jest dużo i  ja k 
że bardzo dużo tak ich , k tó rz y  jeszcze muszą 
chw ytać się różnych prac zarobkowych, aby 
przebrnąć la ta  s tud iów . Zresztą te ich  prace 
są rów nież nader pożyteczne dla społeczeń
stwa. T y lk o  że prace te są uregulow ane 
pew nym  porządkiem , zwłaszcza prace b iu ro 
we, i  tru d n o  żądać, ażeby uczeln ie wyższe 
stosowały swoje urządzenia do potrzeb prac 
b iu row ych . D latego w ie lu  pracu jących za
wodowo i  zarazem stud iu jących w  m iastach, 
gdzie są wyższe uczelnie, prócz , umęczenia 
n iew ie le  ze s tud iów  mogą wynieść.

Bo pom yślcie:

P racu je  ktoś w  jak im ś b iu rze  od 8 do 15. 
1 łyknąw szy  zupk i w  stołówce, pędzi na w y 
k ła d y  czy inne  zajęcia, gdzie ślęczy do godz. 
20 czy nawet 22. Ćo on z tego ma? Co ma z 
ta k  wym iętoszonego człow ieka praca zawo
dowa czy in s ty tu c ja , w  k tó re j p racu je  i  chce 
pracować? Czyż nie  lep ie j by łob y  dlań i  dla 
jego p racy zawodowej póiść po godz. 15 do 
domu. wziąć do rę k i dobrze zredagowany 
skryp t, czy na leżycie wskazaną lite ra tu rę  
i  w  spokoju, bez zahukania, popracować nad 
sobą będąc przekonanym , że zawsze m a m o
żność zw rócić się do odpow iednie j in s ty tu c ji, 
k tó ra  u d z ie li m u  potrzebnych w y jaśn ień  i za
op ieku je  się każdą jego biedą w  czasie stu
diów? Ja myślę, że lep ie j i  to lep ie j ta k  d la  
niego ja k  i  d la  jego p racy zawodowej, a 
w ięc d la  całego społeczeństwa.

Poruszam to  ja ko  zagadnienie i  to ważne 
zagadnienie, bo do te j po ry  w  dyskus ji nad 
ty m i spraw am i zagadnienie to  n ie  by ło  po
ruszone. S tud ia korespondencyjne ty lk o  „d la  
te renu“ , a ja  myślę, że d la  lu dz i pracu jących 
i  chcących się uczyć bez w zględu „na  te ren“ .

Zdaje m i się, że tu  ani urzędy, a n i po je , 
dyncze osoby n iew ie le  pomogą. T u  potrzeba 
zainteresowania się ja k ie jś  m asowej orga
n izac ji społecznej, a na jbardz ie j nadającą się 
na to  to chyba Zw iązek M łodzieży Polskie j. 
Przecież prow adzi ju ż  od pa ru  la t  stud ia 
korespondencyjne na poziom ie średnim  
i  w iem , że z d o b rym i w yn ika m i, w ięc chy
ba dalsza rozbudowa n ie  przedstaw ia łaby 
specja lnych trudności. Jest to  ty m  bardzie j 
sprawa Z w iązku  M łodzieżowego, że na pew 
no większość uczestników  to  będą jego 
członkowie, a ponadto taka w łaśn ie  organ i
zacja może zagwarantować na leżyty  k ie ru 
nek i  poziom ideow y tego rodza ju  studiów . 
W  prasie zw iązkow ej głucho jednak na ten 
tem at. Przecież is tn ie je  Z A M P , a czyż to  nie 
p iękne pole do pracy dla te j organizacji?

Teren czeka, teren pragn ie tych  stud iów , 
ale przecież ten  roz leg ły  teren nie  zdoła ich  
zorganizować i  poprowadzić. Czekamy na 
rzete lną odpowiedź.

Któż mu uw ierzy?
W  osta tn im  num erze ka to lick iego  miesięcz

n ika  „Z n a k “  zam ieścił ks. W incenty  K w ia t
kow sk i pokaźny a r ty k u ł pt. „E xperim en tum  
fid e i“ , k tórego znaczną część poświęca na 
w m aw ian ie  czyte ln ikow i, że m a te ria lizm  jest 
przezwyciężony i  to  w łaśnie ma gruncie współ
czesnej f iz y k i,  gdzie w  ogóle należy do 
archaicznych, zam ierzchłych zabytków .

Osobiście p o jm u ję  s k u tk i podobnych su- 
gestiii, w iem  czemu i  kom u służą, ale zdu
m io ny  jestem, ja k  to n ib y  można z mecha
n ik i kw a n tow e j w yprow adzić dowód na 
is tn ien ie  Boga. Operacja to  raczej szczególna 
i  obliczona przede w szystk im  na ła tw o w ie r
ność czyte ln ików . Zastrasza się ic h  nazw i
skam i w ie lk ic h  z pewnością f izyków , nieste
ty  us iłu jących  poza ty m  up raw iać z gorszym 
nieco powodzeniem m is tykę  i  jakąś pseudo, 
ontologię.

„P rzec iw  m a te ria lizm ow i“  —  w o la  ks. 
K w ia tk o w s k i —  „w y s tą p ił“  w raz  z P lanckiem  
głośny astronom  z Cam bridge, A r tu r  S tan
le y  E dd ington i  w  odczycie wyg łoszonym  w  
ro k u  1929 pt. „D ie  N atu rw issenschaft umd 
diie W e lt des U ns ich tbaren“' w ystępu je  w  
obron ie re lig ijno -idea lnego  u jęc ia  rzeczyw i
stości —  kosmosu. A  znowu Jeans, profesor 
u n iw e rsy te tu  w  Cam bridge pisze, że obec
nie fiz ycy  są zgodni w  tym , iż  wszechświat 
przedstaw ia się raczej jako  w ie lk i umysł, 
n iż jako  maszyna i  że duch w  obrębie m ate
r i i  n ie  jes t żadnym  przypadkow ym  w trę 
tem, lecz przeczuwam y, że na leży pow itać 
go jako  tw órcę  m a tem a tyk i“ . M im o w o li p rzy 
pom ina ją  się słowa C hw is tka  z „G ra n ic  na
u k i“ : „k ie d y  kom ediopisarz B ru n o  W inaw er 
szydził z filo zo fó w  przec iw staw ia jąc im  
p rzeds taw ic ie li n a uk  ścisłych, ja k o  tw ó rcó w  
now ych fo rm  życia na ziem i, to  n ie  lic z y ł 
się z  ty m  faktem , że w łaśn ie  c i w ie lcy  ucze
n i korzą się przed filo zo fa m i i  pragną za 
wszelką cenę pozować na m ędrców  o d k ry w a 
jących kam ień filozo ficzny. T ak było, do
p ó k i n ie  przeczyta ł popu la rnych  w yk ła d ó w  
tw ó rc y  te o rii fa lo w e j, Schrodingera. Przeczy
ta ł je  i  u lą k ł się morza, n ieodpow iedzia lnych 
frazesów i  tępych a legorii, zestaw iających 
współczesną fizykę  z tzw . now ą rzeczyw isto
ścią w  sztuce, a e lek tron y  z poszczególnymi 
jednostkam i lu d z k im i“ .

A  te  w łaśn ie  „n ieodpow iedzia lne frazesy 
i  tępe alegorie“  p ropaguje pod maską nauk 
przyrodn iczych ks. K w ia tk o w s k i. K tó ż  m u 
uw ierzy? A . M .

Też obrona kultury zachodniej
W  ostatn ich dniach ogłosiła sprawozdanie 

ze swej dzia ła lności wyznaczona przez rząd 
b ry ty js k i K ró lew ska  K om is ja  do Badania 
S tanu Z a ludn ien ia  na te ren ie  im p e riu m  
b ry ty jsk ieg o . K om is ja  pracow ała  długo 
i  żm udnie — i  po tych  d ług ich  i  żm udnych 
pracach ogłosiła, że ze w zg lędów  „S trateg icz
nych i  po litycznych “  należy pow iększyć lic z 
bę u rodz in  w śród klas wyższych, natom iast 
ograniczyć liczbę u rodz in  w  klasie  ro b o tn i
czej. Zalecano p rzy  ty m  zmniejszenie podat
kó w  rodz innych  d la  rodzin , posiadających

duże dochody —  dlatego przede w szystkim , 
że w ychow anie  dzieci w  klasach wyższych 
jes t bardzo kosztowne. Czy n ie  je s t to s łu 
szny wniosek? Należy przecież dbać o czy. 
stość rasy  panów  — b y  ■ u ła tw ić  im  „m is ję “  
gnębienia k lasy  robotn icze j i  na rodów  k o 
lon ia lnych.

Przez tę  akcję popu lacyjną —  sądzi k o m i
sja —  dostarczy się A n g lii w  „odpow ied
n ie j ilośc i obrońców  c y w iliz a c ji zachodniej“ .

Czy ktoś może w ą tp ić , że ra p o rt K ró le w 
sk ie j K o m is ji m a cha rak te r „dem okra tycz
n y “  i  „soc ja lis tyczny“ ? „S oc ja lis tyczny“  
Bevim na pewno m u przyk laśn ie  —  i  uzna 
go za niezbędny elem ent „p a k tu  a tla n tyc 
k iego“ .

A le  gdyby Goebbels słyszał ten rapo rt, za
ta r łb y  ręce z radości. M  N.

Czyżby ?
B iu le ty n  ambasady am erykańskie j (N r 22) 

z w idoczną satysfakcją zamieszcza fragm en
ty  przem ów ienia p. d r. Ralpha Bunche‘a na 
tem at położenia M urzyn ów  w  USA,

„Chociaż n ic  n ie  jest ła tw e  d la  M urzyna 
w  Am eryce, to, jednak n ie  m a rzeczy d la  n ie 
go n iem ożliw ych do osiągnięcia. Przegrody, 
ja k ie  stwarza rasa, są groźne, lecz mogą być 
przezwyciężone. W  rzeczyw istości cała histo. 
r ia  M urzynów  w  ty m  k ra ju  da je  nam  p rzy 
k ła d y  stałego, nieugiętego postępu w  prze
zwyciężaniu tych b a rie r“  — ośw iadczył p. 
R a lp ii Bunche.

Czyżby? Cała h is to ria  M urzyn ów  pokazuje 
zupełn ie co innego. W szystko jes t m ożliwe? 
To w  ta k im  razie dlaczego ta k  się dzieje, 
że w  Stanach Zjednoczonych na każdy 100C 
m ieszkańców przypada 100 M urzynów , ale 
na każdy 1000 w yborców  ty lk o  -8 M urzynów ?

Jeżeli wspom niany B iu le ty n  p ragn ie  rze„ 
czyw iście in fo rm ow ać polskiego czyte ln ika
0 sy tua c ji M urzynów , pow in ien  pow oływ ać 
się na bardzie j au to ry ta tyw ne  w ypow iedzi. 
Np. prezydenta T rum ana, k tó ry  dosłownie 
pow iedzia ł: „Godność M urzynów  w ciąż jesz
cze szargają, obrzucając ich  obelgami, po
niża ją  strach i  te rro r. Ż y ją  on i —  muszę 
to  n ieste ty przyznać —1 pod groźbą linczu
1 gw a łtu  ze s trony  m otłochu“ .

A lb o  jeszcze lep ie j by ło b y  zapoznać nasze
go czy te ln ika  z książką senatora B ilb o  zaty
tu łow aną w ym ow n ie : „W yb ie ra jc ie  m iędzy 
rozdzie len iem  lu b  zmieszaniem się ras“ , w  
k tó re j ów, senator pisze: „S tare, a ry jsk ie  cy
w iliza c je  Eg ip tu , In d ii,  F en ic ji, G re c jii 
i  Rzym u zginęły, bo rasa rządząca zmiesza
ła  się z n iepełnocennym i rasam i. Trzeba w y 
rzucić w szystk ich  ko lo row ych  lu d z i z USA, 
bo inaczej S tany Zjednoczone zginą...“  No 
bo „M e in  K a m p f“  cytować — to  m im o 
w szystko n ie  wypada. J. S.

Podwójny doktór honoris causae
A n g ie lsk i św ia t naukow y liśc iem  swojego 

szacunku p rzyozdob ił ostatn io głowę... C hur
ch illa . Oczywista n ie  bez ra c ji, un iw e rsy te t 
w  L ive rp o o lu  nadał C h u rc h illo w i ty tu ł dok
to ra  honoris causae. Zasług i jego są tu  n ie  
małe. Cźyż sw oją p raktyczną  działa lnością

po lityczną, w  k tó re j z niesłychaną konsek
w encją  m an ifestow ała  się zawsze jego. w roga 
postawa wobec s ił postępu i  spraw ied liw ośc i 
społecznej —  n ie  s tanow ił n ie jednokro tn ie  
ożywczego źród ła dla teoretycznej m yś li b u r-  
żuazyjnych naukowców? W yrazy uznania od 
te j s trony  są zupełn ie na m iejscu. L u d  je d 
na k  też pam ię ta ł o uczczeniu „opatrznościo
wego męża“ . D a li tem u w y ra z  m ieszkańcy 
L ive rp ooo lu  zebran i na w iecu w  d n iu  w rę 
czenia przez w ładze un iw e rsy teck ie  doktoran
to w i honorowego dyplom u. Na w iecu ty m  
rob o tn icy  u c h w a lil i obdarzyć C h u rch illa  t y 
tu łe m  od siebie. Odnośna fo rm u ła  lis tu  brzm i: 
„M y , p ra w d z iw i przedstaw ic ie le  m iłu jącego 
pokó j narodu, nada jem y panu ty tu ł doktora 
wojen, magistra ucisku i  członka towarzy. 
stwa naukowego reakcji światowej“ (pod
kreślen ie  nasze). M . K .

O  bezrobotnych i dobrym  
wychowaniu

M ija  ju ż  p ią ty  m iesiąc od czasu, ja k  roz
począł swe prace 81-szy z ko le i Kongres Sta
nów  Zjednoczonych. J a k im i osiągnięciam i 
może się Kongres pochwalić?

Czy dusząca ruch  robo tn iczy ustawa T af- 
ta -H a rtleya  została zniesiona? —  Nie. Cię
ża ry  podatkowe zmniejszone? —  Nie. W y
d a tk i w o jenne uszczuplone? Także nie. W ięc 
może za trudn iono bezrobotnych? Skądże’ 
L iczba ic h  w zrosła  i  dosięga obecnie 4 m ilio 
nów.

W ięc co w łaśc iw ie  Kongres zdziałał? 
A  zdziała ł, i  to  naw e t bardzo dużo. Z a tw ie r
dz ił m ianow ic ie  w y d a tk i na organizację sie
c i szpiegowskiej w  k ra ja ch  dem okrac ji lu 
dow ej i  Z w ią zku  Radzieckim . Z a tw ie rd z ił 
także sposoby w yw o ła n ia  zw y ż k i ceny do
lara, p rzy  równoczesnej dew a luac ji fun ta  
angielskiego i  franka .

Czy to  wszystko?
Jest jeszcze jeden bardzo w ażny dekre t 

kongresowy, a w łaśc iw ie  kodeks dobrego w y 
chowania, sk ie row any pod adresem 89 no 
w ych kpngresm anów, k tó rzy  okazali bardzo 
k iepsk ie  m aniery.

„N ie  pa l pod pu lp item , n ie  trzym a j w  zę
bach zgaszonego papierosa, fa jk i  lu b  cygara. 
N ie k ładź nóg na oparc iu  fotela, n ie  space
ru j pod nosem przem awiającego koleg i. N ie 
czyta j gazet podczas posiedzenia. N ie  w y 
w o łu j głośno posłów  po im ie n iu “  —  oto tekst 
kodeksu, nad k tó ry m  ra d z ił 81 Kongres Sta
nów  Zjednoczonych.

I  chociaż na posiedzeniu poświęconym  
sprawom  dobrego w ychow ania  by ło  ty lk o  40 
spośród 435 kongresm anów, to jednak uw a
ża się je  za jedno z na jbardz ie j owocnych.

P. P .

Zw iązek Katolickich 
przedsiębiorców

W 25 numerze „T ygodn ika  Powszechnego“  
w  dziale „K ro n ik i re l ig i jn e j“  czytam y:

„Z w iązek K a to lick ich  Przedsiębiorców“ . —- 
W  encyklice „Q uad r anno“  zrob ił P ius X I  ka 

to lic k im  przem ysłowcom  zarzut, że się 
nie mogą zdobyć na u tw orzen ie  własnego 
zw iązku, gdy ka to liccy  robo tn icy  w  w ie lu  
k ra jach  ro zw in ę li szeroko swoje w łasne o r
ganizacje. W  tym  czasie is to tn ie  b y ły  zw iąz
k i  ka to lick ich  przedsiębiorców ty lk o  —• zda
je  się — w  H o lan d ii i  w e F ranc ji. Po ostat
n ie j w o jn ie  pow sta ły  także w  B e lg ii, a ostat
n io  w  zachodnich Niemczech pod w p ływ em  
arcyb iskupa K o lon ii, kard . F ringsa. K ons ty 
tucy jne  zebranie Z w ią zku  (Bund K a th o li-  
scher Unternehm er) odbyło się w  Dusseldor
fie. Prezesem został w yb ra n y  gen. dy re k to r 
zakładu G lanzstoff-C ourdauls, Franciszek 
Greis. P rzy ję to  s tatut, k tó ry  stw ierdza, że 
B und n ie  jęst organizacją gospodarczą ani 
zawodową; „jego  celem w łaśc iw ym  jest 
współpraca nad rea lizac ją  u s tro ju  społeczne
go, według zasad e n cyk lik “ ... W  obronie 
B undu (w  odpow iedzi na a ta k i Socjalistów — 
dop. nasz) w ys tą p ił k a to lic k i działacz ro 
botn iczy Józef Gockel, k tó ry  podniósł, że to 
w łaśnie ka to liccy  robo tn icy  p rzyczyn ili się 
do jego powstania, uważając, że współpraca 
rob o tn ików  z przem ysłow cam i przyśpieszy 
rea lizac ję  u s tro ju  ,„stanowo.zawodowego“ , 
korporacyjnego, zaleconego przez P iusa X I  
i  P iusa X I I “ .

Ciekawe, ciekawe... ja k  ży ją  i  p racu ją  ro 
bo tn icy  w łoscy fabrykach, k tó re  w  50 
i  w ięc ”  proc. zależą od przedsiębiorców n a j
bardzie j ka to lick ich  — bo w atykańskich? 
Dziwna... „K ro m k a  re lig ijn a “  Tygodnika 
Powszechnego, w łaśnie po n iedaw nym  K o n 
gresie Z w iązków  Zawodowych...

A  może b y  tak, k ro n ika rzu  „T ygod n ika “ ,
W następnej „ k r o n i c e  r e l i g i j n e j “  
poruszyć tak ie  ciekawe „re lig ijn e “  h istorie , 
ja k  pow iązanie k a p ita łu  w atykańskiego z 
am erykańskim  np? g

Kto rządzi w G rec ji?
W  G rec ji —  ja k  w iadom o —  panu je  m iło 

ściw y k ró l Paw eł spow inowacony z niem iec
ką  dynastią  Hohenzollernów . Im ię  k ró la  Pa
w ia  f ig u ru je  o fic ja ln ie  na szyldzie m onar
c h ii greckie j. A le  za k ró lem  Paw łem  sto i 
am erykański ambasador G rady. Am basador 
am erykański je s t oczyw iście żonaty. I  otóż 
żoną ambasadora G rady ‘ego ośw iadczyła 
przed n iedaw nym  czasem w  w yw iadz ie  
udzie lonym  londyńskiem u „S unday D^spatćh“ . 
że, G recja je s t po p rostu  forpocztą A m ery
k i,  k tó ra  m a tu  w ie lk ie  w p ływ y . T jeszcze 
dodaje, że G recja pow inna  i  m usi się odro
dzić w  duchu am erykańskim . I  ty le.

K to  w ięc panu je w  G rec ji „m iłośc iw ie “ ? 
Ćzy k ró l Paweł? Bardzo w ą tp liw e . Na pew 
no zaś panu je  ambasador am erykański w  
im ie n iu  „m onarchów “  W all-S treet. R. W.

Literaci — p iszc ie !
Bardzo często w  w ie jsk ich  kołach Z M P - 

ow skich  urządza się przedstaw ienia tea tra l
ne, k tó re  w łaśc iw ie  zam iast kszta łtow ać św ia
domość społeczną ch łopów  pow odują co n a j
w yże j trochę pustego śmiechu.

Owszem, ludz ie  pośm ie ją się, powiedzą so
bie, że n ib y  ten go larz dobrze pędzlem od 
w apna om aścił m yd łem  tw a rz  k lien ta , albo, 
że to śmieszne, iż  ja k iś  tam  gość przy jecha ł 
w  beczce, to  znów  jakaś tam  kow alow a 
oszukała d iab ła  itd .

T ak  w ięc w  bardzo w ie lu  w ypadkach te... 
„s z m iry “  brukow e, n ie  przedstaw iające żad
nego w a lo ru  ku ltu ra lno-ośw ia tow ego cieszą 
się powodzeniem. Cieszą się powodzeniem, 
ponieważ innego rep e rtua ru  brak. Wieś b a r
dzo jeszcze często pozbawiona jes t nap raw 
dę u tw o ró w  scenicznych. G dy członek ko ła  
Z M P  pó jdz ie  do ks ięga rn i w  celu kup ien ia  
jakiegoś u tw o ru , okazuje się po prostu, że 
są tam  jak ieś  bezwartościowe społecznie 
u tw o ry  sceniczne, albo znów  takie , ż° w ieś 
n ie  może ich  grać z powodu b ra ku  kos tiu 
mów, d la  w yfraczonych  h ra b iów  lu b  boga
czy am erykańskich. Szycie odpow iednich ko 
s tium ów  pochłonęłoby duże sumy. Jeśli 
znajdzie m łodzież w ie jska  odpow iednią sztu
kę, wypożycza ją  sobie od ko ła  do koła, co 
oczyw iście w p ły w a  ham ująco ma pracę ama
torsk ich zespołów teatra lnych.

D la wsi, d la  m łodzieży w ie jsk ie j zrzeszo
nej w  kołach ZM P  trzeba dać rep e rtua r p rzy 
stępny, n ie tru d n y  do w ykonan ia  pod wzglę
dem technicznym , k tó ry  by  w  fo rm ie  a r ty 
stycznej da ł to, co się dzieje w  gospodarce. 
D latego pisząc tę  parę słów, apelu ję do p i
sarzy po lskich, żeby pom yśle li o repertuarze 
w ie jsk im . L ite ra c i! Piszcie! A b y  m łodzież 
w ie jska  n ie  w yc iąga ła  starych szkod liw ych 
społecznie „szm ir“ . S łowa te  sk reś lił drobno- 
ro ln y  chłop —  na odpowiedź czekają was 
m ilio n y !

Biecki Jan
wieś Dęba, p ta  K u ró w  Lube lsk i 

pow. P u ław y
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